
W numerze
Seweryn ŻURAWICKI 
METODOLOGICZNE PROBLEMY 
PROGNOZOWANIA — str. 3

Potrzebne są takie metody prognozo­
wania, które pozwoliłyby uczynić zeń 
aktywne narzędzie przekształcania moż­
liwości w rzeczywistość, wskazywania 
drogi rozwojowej 1 trudności w jej rea­
lizacji.

Władysław NOWICKI
KORZYSTNE DLA NAUKI, A WIĘC 
I DLA GOSPODARKI — str. >5

W nawiązaniu do projektu nowych za­
sad działalności ■ Polskiej Akademii Nauk 
— rozważania na , temat; kształtowania 
prawidłowych związków między nauką 
a gospodarką i życiem społecznym.

Andrzej SIKORSKI; '
NIE CZEKAJĄC NA DECYZJE
LICZMY CZAS PRACY MASZYN 

str. 6
Na przykładzie ; dwóch przedsiębiorstw 

' przemysłu? maszynowego; artykuł ;Oinawla 
stosowane w zakładach metody. kontroli 
wykorzystania maszyn I' urżądźeń, ••

Zbigniew GRABOWSKI 
PRZYCZYNY DEWALUACJI 
DOLARA

— str. 10
Dlaczego wygórowany kurs dolara za­

czął -być niedogodny dla amerykańskie, 
go kapitału? Odpowiedź na to pytanie — 
w kolejnej publikacji z cyklu: „Struk­
tura waluto-wa kapitalizmu".
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NASZ KOMENTARZ

, - OK 1973 będzie okresem trudnego egzaminu dla naszej go- 
f spodarki. Egzamin ten obejmie wiele problemów — spraw- 
I ność organizacyjną, zdolność do absorbcji zmian syśtemo- 
t wych, ■ umiejętność • równoczesnego realizowania napiętych 

A % zadań produkcyjnych i przekształcania struktury ekonómicz-.
nej. Wyniki osiągnięte w tym roku zadecydują w • dużej 

mierze, o powodzeniu całego planu 5-letniego, a tym samym o sto­
pniu, w jakim uda nam się wykonać cele społeczno-gospodarcze 
postawione przez VI Zjazd.

Niedawno odbyła się narada poświęcona problemom inwestycji 
i budownictwa. Zadania inwestycyjne w 1973 roku są bowiem szcze­
gólnie skomplikowane, a ich wykonanie jest niezbędnym warunkiem 
unowocześnienia gospodarki i zapewnienia wzrostu spożycia. Rów­
nie wielkie i napięte zadania istnieją w dziedzinie zapewnienia ró­
wnowagi rynkowej, w handlu zagranicznym i na innych odcinkach. 
Równocześnie zaś wchodzić będzie w życie szereg rozwiązań zmie­
niających system funkcjonowania mechanizmu gospodarczego. Chce- 
my więc, niejako w biegu, nie zmniejszając ani na chwilę wysiłku 
w realizacji zadań produkcyjnych i inwestycyjnych, dokonać poważ­
nych przekształceń w planowaniu, zarządzaniu i organizacji naszej 
gospodarki. Szczególnie odpowiedzialne zadania, i w jednej i w dru­
giej dziedzinie przypadają właśnie na rok przyszły.

W tych warunkach prace nad trybem i metodologią przygotowy­
wania narodowego planu gospodarczego na rok 1973 nabrały szcze­
gólnego znaczenia. Jest jasne, że planu tego nie można budować tak, 
jak na lata poprzednie. Inna jest skala zadań, inny poziom świado­
mości kadr, większa aktywność społeczna. Komisja partyjno-rządo- 
wa, nakreślając kierunek umocnienia planowania centralnego, poło­
żyła zasadniczy nacisk na planowanie wieloletnie. Powstał więc pro­
blem, jak dalece można uwzględnić założenia komisji już przy opra­
cowywaniu planu na rok 1973.

Wiemy dobrze, że napięcia, zadania trudne i nowe nie sprzyjają 
dokonywaniu daleko idących zmian. Istnieje bowiem obawa przed 
ryzykiem, niedostateczne zaś rezerwy obawę tę jeszcze zwiększają.

TRUDNY 
EGZAMIN
Wiemy jednak również, że wtedy, kiedy napięcia są male,'a rezer­
wy duże — nikt nie odczuwa potrzeby dokonywania zmian, nie ma 
odpowiedniego nacisku społecznego, który by do tych zmian popy­
chał, zapewniał ich szybkie wprowadzenie w życie. Dylemat ten sta­
nął z całą ostrością przed organami przygotowującymi nową meto­
dologię opracowywania planu rocznego. Metodologia przygotowana 
przez Komisję Planowania, a zaakceptowana ostatnio przez Radę 
Ministrów, zawiera daleko idące zmiany, choć trzeba je , uznać do­
piero za pierwszy krok.

rWORZĄC nową metodologię przyjęto założenie, że plan 
roczny w istniejących warunkach musi spełniać stosunkowo du­
żą rolę. Idzie tu przede wszystkim o następujące problemy:

• Plan roczny musi dostosowywać założenia i programy polityki 
rozwojowej, zawartej w planie 5-letnim, do istniejących aktualnie ■ 
warunków wewnętrznych i zewnętrznych; trzeba tu podkreślić, że 
plan roczny nie ma na celu zmieniania założeń kierunkowych pro­
gramu wieloletniego, a przeciwnie, powinien je konkretyzować przez 
znajdowanie najlepszych, najefektywniejszych dróg realizacji tych 
założeń.
• Plan roczny musi zapewniać równowagę ekonomiczną na naj­

ważniejszych odcinkach, takich jak rynek wewnętrzny, handel za­
graniczny, zatrudnienie, inwestycje.
9 Plan roczny musi równocześnie stwarzać warunki dla przeja­

wiania się inicjatywy i samodzielności przedsiębiorstw i innych or­
ganizacji gospodarczych.

Dla uzyskania wszystkich tych celów w planie rocznym centralne 
organy rządowe uruchamiają odpowiednie środki. Dzięki temu plan 
roczny zachowuje funkcję operatywnego instrumentu kierowania , 
procesami gospodarczymi przez państwo!

Można więc powiedzieć, że najważniejszym, kluczowym proble­
mem, który trzeba było rozwiązać, jest znalezienie dróg kojarzenia 
silnego kierownictwa centralnego z inicjatywą i aktywnością przed­
siębiorstw i innych jednostek gospodarczych.

Rozwiązania dotyczące metodologii opracowywania NPG musiały 
się przy tym opierać na realnie istniejących warunkach. Z jednej stro­
ny nie ma bowiem jeszcze wprowadzonych w życie pełnych rozwią­
zań dotyczących nowego systemu ekonomiczno-finansowego przed­
siębiorstw, z drugiej zaś strony istnieją stare nawyki, przyzwyczaje­
nia, powodujące, że możliwości raptownych zmian są ograniczone. 
Bowiem przynajmniej część aparatu gospodarczego nie. jest jeszcze 
dostatecznie przygotowana do przyswojenia sobie takich zmian.

Szczególnie ten ostatni problem wywoływał i wywołuje wiele dy­
skusji. Nie ma przecież jasnych mierników, które by określały sto­
pień przygotowania w świadomości, stopień otwartości ludzkich umy­
słów i chęci do pracy w nowych, bardziej samodzielnych, ale i bar­
dziej odpowiedzialnych układach. Przygotowywanie planu na rok 
1973 będzie swoistego rodzaju sprawdzianem tej gotowości i chęci 
przynajmniej dla części aparatu gospodarczego.

NOWA metodologia tworzenia NPG zakłada bowiem ..przede 
wszystkim zwiększenie samodzielności ■ i odpowiedzialności nti- , 
nisterstw or.aż wojewódzkich rad narodowych. Przyjęto,że 

znajomość celów rozwojowych órąż aktualnej sytuacji spolęCznó-.ekb- . 
ncmicznej jest w tych ogniwach wysoką. Poziom:, zaś kadr .taki,, że-- 
powinny one wykazać pełne zrozumienie interesu: ogólnospołecznego, 
wyzbyć się partykularyzmu, wyzwolić się z wąskóreśórtowego czy’re­
gionalnego sposobu myślenia.

Zgodnie z tym założeniem ministerstwa i prezydia wojewódzkich 
rad narodowych same opracowują projekty planu, nie będąc skrę­
powane wytycznymi Komisji Planowania. Władze centralne
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INWESTYCJE LEKKIE a WAŻĄCE

Fot.: m. . Stankiewicz

KOMPLEKS 
PRZECIW 

KOMPLEKSOM
IWONA ŚLEDZIŃSKA

Zjednoczenie Przemysłu Wełnianego Północ wystę­
pując w końcu lat sześćdziesiątych z koncepcją bu­
dowy Łódzkiej Tkalni, przymierzało ten zamysł do 
programu modernizacji branży, w którym mieściły 
się; konieczna „na wczoraj" poprawa warunków pra­
cy oraz chęć odrobienia zaległości techniczno-tech­
nologicznych.
_ TARĘ, walące się hale ZPW 

im.. Bardowskiego, musiały 
odrodzić się w nowym kształ- 

Scie. Nowe 'mury wydawały 
• ę^^.się być, najlepszą rękojmią 

w^eliminpwąńją ,’dbźiewiętnąsr 
towieczńyclr metodprodukcji.* zastą­
pienia/ ićfr techniką godną wieku 
XX i miaśta;, które pretenduje do 
miana stolicy przemysłu lekkiego.

’ gdańskim biurze projektowania 
MPL powstał więc projekt uwzględ­
niający te przesłanki, na generalne­
go wykonawcę powołano jedno z 
lepszych, i bardziej doświadczonych 
przedsiębiorstw — łódzką „Chemo- 
budowę”. Cykl’ inwestycyjny usta­
lono na 31 miesięcy.

DECYZJA
Pierwsze-półrocze roku 1970 było 

spokojne dla budowlanych, ale nie 
dla inwestorów. Im-'wyżej wznosiły 
się mury Łódzkiej Tkalni — tym 
głębsze wątpliwości zaczęli zdradzać 
jej przyszli gospodarze. Zaczęli zda­
wać sobie sprawę z wagi czasu w 
całym > tym przedsięwzięciu. W ra­
mach ustępstw na rzecz przyszłości 
powstała koncepcja przekwalifiko­
wania budowy1 w sferze technicz­
nej — na fabrykę nie mającą nic 
wspólnego,z tkactwem,-a w-sferze 
organizacji —na kompleks gospo­
darczy.

Budowa Zakładów Tekstylno- 
Konfekcyjnych „Teofilów” zatwier­
dzona : została: decyzją - Prezydium

Rządu nr 83/70 z dnia 23 lipca 
1970 r. W dniu 3 stycznia 1972 r. 
wykonawca (CHEMOBUDOWA) 
przekazał do eksploatacji inwestoro­
wi —. Zjednoczeniu Pr zemysłu Weł- 

. nianego Północ w Łodzi —. obiekty 
wybudowane' w I etapie "realizacji-' 
inwestycji: dziewiarnię o zdolności 
produkcji 4- milionów mb dzianin 
tzw. tkaninopodobnych, teksturow- 
nię, budynek administracyjny oraz 
urządzenia socjalne.

Do końca II kwartału br. Zakłady 
Tekstylno-Konfekcyjne „Teofilów” 
w budowie dostarczą do handlu ok., 
400 tys. mb dzianin tkaninopodob- 
nych o polskiej nazwie BISTOR, w 
tym ok. 300 tys. mb już w postaci 
gotowej konfekcji: garniturów męs­
kich, sukienek i garsonek damskich, 
płaszczy, koszul męskich i bluzek 
damskich.

Do końca 1972 r. na rynku znaj­
dzie się 2 min mb bistoru. przeważ­
nie w postaci gotowej odzieży typu 
„pierz i noś”, o nowoczesnych właś-' 
ciwościach użytkowych i wysokich’ 
walorach estetycznych. Są one cha­
rakterystyczne dla szlagieru techno-' 
logicznego światowego włókiennic­
twa, jakim stały się przed kilkoma 
laty dzianiny typu Crimplene, pro­
dukcji .angielskiego koncernu ICL : 
Nazwa Ćrimplene jest zastrzeżona 
przez firmę ICI, bistor- jest polską 
nazwą dzianin -produkowanych: z
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O wartości (a więc i -o cenie) 
dóbr wytwarzanych przez różne 
przedsiębiorstwa. przemysłowe, 
rolnicze, budowlane itp. decy­
duję nie tylko koszty ich wypro­
dukowania, ale również koszty 
dostawy gotowych wyrobów do 
odbiorców, jak i również koszty 
dostawy surowców, * materiałów, 
elementów; (z. kooperacji) do wy­
produkowania tychdóbr.

K
 ; ÓSŻTY jdostawb są <wprost 
. proporcjonalne ■. do odleg­

łości przemieszczania. Od­
ległość przemieszczania jest 
.uzależniona od lokalizacji 
producentów względem 

odbiorców, źródeł zaopatrzenia oraz 
kooperujących z nimi zakładów. 
Ma ona- bezpośredni, wpływ' na 
wielkość .pracy, przewozowej trans­
portu, wykonującego zadania prze­
wozowe w -obsłudze + transportowej

społeczeństwa • i gospodarki: narodo­
wej.

Zmniejszenie społecznych - kosz­
tów wytwarzania, dóbr, warunku­
jące z kolei obniżenie, cen artyku­
łów rynkowych a tą m. in. drogą 
realizację programu .podniesienia 
stopy życiowej - społeczeństwa - uza­
leżnione jest więc m. in. od właś­
ciwej lokalizacji' inwestycji.

sTę oczywistą prąwdę kwarto, przy- 
pómriieć,? sżęzególnle: tęraż ' gdy.j ix^ 
cżą‘‘ się. .ożywione; 'dyskusje;’: ; nad 
uśprąwhieniem^próćÓśu'^
nego-
. Istnieją;.podstawy; do/twierdzenia; 
iż przy; rozważaniachi podejmo­
wanych decyzjach o j lokalizacji in­
westycji przemysłowych nie: zawsze 
analizowano warianty ich lokaliza­
cji z uwzględnieniem ■ czynnika 
transportowego,, a ściślej mówiąc — 
wpływu danej .lokalizacji zakładu 
przemysłowego' na i wielkość’1 pracy 
przewozowej transportu, niezbęd­
nej- do .jego-obsługi..

ZAKRES, - WARUNKI I TRYB 
uwzględniania; czynnika transporto- 
wego w studiach projektowych na 
etapie założeń , .techniczno-ekonomi­
cznych . inwestycji ustalają określo­
ne akty prawne, wprowadzone w ■ 
życie w latach- 1967—1971. Podsta­
wowe znaczenie dla omawianego 
problemu ma obowiązująca od 
1967 r. „Instrukcja o zasadach i 
metodzie ' opracowywania studium 
transportowego dla- zakładów nowo 
powstających i rozbudowywanych", 
ogł&żonaj w' Dzienniku Taryf i Za- 
Fż4dźeńv (Komunikacyjnych .nr 1 
z-1967 r.;.

Instrukcja i taj zawiera. szczegółowe , za­
sady opracowania . poszczególnych eta- 
pów'studium, transportowego, a więc 
zaęady: '.postawienia zadania 1 ustalenia 
danych . wyjściowych, obrachunku po­
trzeb i zadań ^przewozowych, oraz ła­
dunkowych, ustalania potoków przesy­
łek towarowych i przewozów pracow­
ników,. ustalania /potrzeb inwestycyj­
nych oraz kosztów inwestycji transpor­
towych, obliczania kosztów przewozów, 
przesyłek towarowych ' i: pracowników 
dojeżdżających, do - pracy.' 'obliczania 
kosztów- utrzymania obiektów ładunko­
wych .transportowych, ■■ ujęcia - wyników

- studium - oraz - wskazania - optymalnego 
wariantu/ lokalizacyjnego ze względu 
na czynnik transportowy- ‘

Wspomniana wyżej „Instruk­
cja...", opracowana w oparciu o 
ogólne zasady metodyczne rachun­
ku ekonomicznej efektywności in­
westycji, zawarte w „Instrukcji 
ogólnej w ■ sprawie metodyki ba­
dania ekonomicznej efektywności: 
inwestycji" — zdezaktualizowała 
się w takiej -mierze, że . wymaga 
nowego opracowania. Szczególnie 
istotne staje ’ się uwzględnienie w ■ 
niej ogólnych wytycznych metody-: 
cznyeh zawartych w zarządzeniu 
Przewodniczącego Komisji Piano- ■ 
wania przy Radzie Ministrów z 
dnia 28 października 1971 r. w 
sprawie trybu przedstawiania 
wniosków lokalizacyjnych oraz za­
sad'rachunku efektywności ekono­
micznej lokalizacji inwestycji (MP 
nr 58; poz.' 361) oraz w uchwale 
nr- 109 Rady Ministrów z dnia 29. 
maja 1971 r. w sprawie lokalizacji'.
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UBIEGŁYM TYGODNIU TRANSPORT a LOKALIZACJA INWESTYCJI
Biuro Polityczne KC PZPR 
o ratyfikacji przez NRF układu 
z Polską
* W dniach 18 1 19 bm. odbyło się 

posiedzenie Biura Politycznego i Pre­
zydium Rządu, w którym wzięli udział 
również Marszalek Sejmu, prezes NK 
Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego, 
przewodniczący CK Stronnictwa Demo­
kratycznego 1 przewodniczący OK FJN. 
Posiedzeniu przewodniczył I Sekretarz 
KC PZPR Edward Gierek.

Biuro Polityczne rozpatrzyło sprawy 
związane z ratyfikacją przez Bundestag 
1 Bundesrat układu między PRL i NRF 
o podstawach normalizacji Ich wzajem- 
nyoli stosunków z 7 grudnia 1970 r. Biu­
ro Polityczne- oceniło, że ratyfikacja te­
go układu, a także układu ZSRR — NRF 
stanowi doniosły sukces wszystkich sil 
opowiadających się za odprężeniem i u- 
trwalenicm pokoju. Wejście układów w 
życie staje się ważnym i korzystnym 
wydarzeniem dla dalszego pomyślnego 
™?w°łu sytuacji na naszym kontynen-

Obydwa układy stanowiące jedną ca­
łość polityczną, otwierają nowe możli­
wości umocnienia bezpieczeństwa 1 roz­
woju pokojowej współpracy w Europie. 
Układy stanowią prawno-międzynarodo­
we uznanie nienaruszalności powojen­
nych granic w Europie, zawierają zo­
bowiązania dotyczące poszanowania in­
tegralności terytorialnej i wyrzeczenia 
się, obecnie I na przyszłość, wszelkich 
roszczeń terytorialnych.

Wejście w życie 'układu PRL — NRF 
oznacza całkowite zamknięcie problemu 
prawno-międzynarodowego uznania gra­
nicy na Odrze i Nysie, służyć będzie 
sprawie pokoju i bezpieczeństwa w Eu-

Z prac Biura Politycznego 
KC PZPR
• Na posiedzeniu Biura Politycznego 

KO PZPR 16 bm. rozpatrzono przedsta- 
wione przez CRzz zamierzenia w dzie­
dzinie wypoczynku urlopowego ludzi 
pracy i ich rodzin. W planie rozwoju 
wczasów pracowniczych na bież, rok za­
kłada się dalsze zwiększenie w stosunku 
do ub. roku liczby wypoczywających, 
szczególna uwaga zwrócona zostanie na 
zapewnienie odpowiedniej liczby miejsc 
wczasowych dla robotników.

kolejnym punkcie obrad Biuro 
Polityczne zapoznało się z informacją 
Ministerstwa Oświaty i Wychowania o 
stanie przygotowań ■ do wakacyjnego wy­
poczynku dzieci i młodzieży. Minister­
stwo Oświaty i Wychowania, związki za­
wodowe, rady narodowe, organizacje 
młodzieżowe i społeczne planują objęcie 
akcją kolonijną oraz zorganizowanymi 
wypoczynkiem w miejscu zamieszkania 
ok 4.400 tys. dzieci i młodzieży, tj. o ok. 
900 tys. więcej niż w ubiegłym roku.

Prezydium Rządu
• 19 maja br. Prezydium Rządu roz­

patrzyło i zaakceptowało harmonogram 
realizacji Uchwały V Plenum KC PZPR 
w sprawie rozwoju budownictwa miesz­
kaniowego do 1990 r.

— Prezydium Rządu przyjęło dwa pro­
jekty uchwał Rady Ministrów zmierzają­
ce do przyśpieszania realizacji zadań w 
całym procesić inwestycyjnym. Pierwszy 
projekt dotyczy nagradzania za prawid- 
l°we. a jednocześnie terminowe bądź 
przedterminowe wykonywanie inwestycji. 
Nowa uchwala reguluj w jednym akcie 
prawnym system nagradzania za skraca­
nie cykli budowy oraz szybsze przekazy­
wanie obiektów do eksploatacji. Nowe 
przepisy przewidują bardziej elastyczne 
Stosowanie systemu nagród oraz rozsze­
rzenie zasady wypłacania nagród jeszcze 
w .toku budowy . —• zą śżybsze wykony-:' 
wańlę poszczególnych Jej otap0w,„ mają- , 
cych istotny wpływ ńa skrócenie cykli ‘ 
realizacji całej inwestycji, ^rugf dóku-~’ 
ment odnosi się do ostatniej fazy pro­
cesu inwestycyjnego, to znaczv do osią­
gania projektowych zdolności wytwór­
czych przez nowo uruchomione obiekty 
bądź zakłady. Projekt .uchwały zmierza 
do znacznego skrócenia normatywnych 
okresów dochodzenia do mocy projekto­
wych, w stosunku do normatywów usta­
lonych przed trzema laty. Również w 
tym przypadku przewiduje się wprowa­
dzenie nagród dla załóg, które przyczy­
niły się do terminowego, a przede wszy­
stkim przedterminowego uzyskania za­
planowanych zdolności wytwórczych.

— Prezydium Rządu przedyskutowało 
opracowane przez Ministerstwo Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki tezy do 
programu rozwoju działalności badawczej 
oraz kształcenia kadr z wyższym wy­
kształceniem dla gospodarki narodowej.

— Prezydium Rządu zaakceptowało 
projekt rozporządzenia Rady Ministrów 
w sprawie szczegółowego zakresu działa­
nia nowo powołanego Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania oraz projekt 
uchwały Rady Ministrów nadającej Mi­
nisterstwu statut.

Krajowa narada aktywu 
społeczno-gospodarczego
• Sprawom wzrostu produkcji rolnej 

poświęcona była krajowa narada aktywu 
społeczno-gospodarczego, która odbyła 
się 22 bm. w gmachu Urzędu Rady Mi­
nistrów pod przewodnictwem premiera 
P. Jan szewicza. Otwierając obrady 
P. Jaroszewicz podkreślił, że beż poważ­
nego wzrostu produkcji żywności nie 
byłoby możliwe osiągnięcie podstawowe­
go celu planu 5-letniego, jakim jest od­
czuwalne polepszenie warunków byto­
wych społeczeństwa.

Stąd nasuwa się wniosek — mówił P. 
Jaroszewicz — że wzrost produkcji rolnej 
należy obecnie do rzędu najważniejszych 
zadań polityki gospodarczej i jest szcze­
gólnie odpowiedzialnym obowiązkiem 
wszystkich, którzy oddziałują na postęp 
rolnictwa.

Podstawą do dyskusji było wystąpienie 
ministra rolnictwa J. Okuniewskiego, 
które stanowiło wstęp do szerokiej dy- 
skusji.

Po zakończeniu dyskusji glos zabrał 
I sekretarz KC PZPR E. Gierek, który 
omówił główne zadania zarówno rol­
nictwa, jak też organizacji 1 przemysłów 
pracujących dla potrzeb rolnictwa.

Zamykając obrady premier P, Jarosze­
wicz wyraził przekonanie, iż przyczynią 
się one do bardziej aktywnego działania 
na rzecz przyśpieszenia wzrostu produk­
cji rolnej.

Nowe nominacje
• Prezes Rady Ministrów mianował dr 

BRONISŁAWA OSTAPCZUKA podsekre­
tarzem stanu w Urzędzie Rady Mini­
strów oraz inź. WIESŁAWA WANIEW- 
SKIEGO, dotychczasowego dyrektora ge­
neralnego w, Urzędzie Rady Ministrów, 
podsekretarzem ’stanu w tym Urzędzie.

Prezes Rady Ministrów mianował mgr 
TERESĘ ANDRZEJEWSKĄ i dr hab. 
EDWARDA WISZNIEWSKIEGO podse­
kretarzami stanu w Ministerstwie Handlu 
Wewnętrznego i Usług. Równocześnie na 
stanowiska podsekretarzy stanu w Mi­
nisterstwie Handlu Wewnętrznego i 
Usług zostali mianowani: prezes byłego 
Centralnego Urzędu Gospodarki Wodnej 
mgr ZBIGNIEW JANUSZKO oraz pod­
sekretarze stanu w byłym Ministerstwie 
Handlu Wewnętrznego mgr TADEUSZ 
MICIAK, mgr AUGUSTYN PIOTROWSKI 
i mgr ZDZISŁAW SIEDŁEWSKI.

Nowo mianowani profesorowie
* W Belwederze odbyła się uroczys­

tość wręczenia 39 naukowcom nominacji 
profesorskich nadanych im przez Radę 
Państwa. Akty nominacyjne dziesięciu 
nowo mianowanym profesorom zwyczaj­
nym 1 26 profesorom nadzwyczajnym 
wręczył przewodniczący Rady Państwa 
— prof. 'Heiiryk Jabłoński.

Profesorami zwyczajnymi nauk ekono­
micznych zostali: HENRYK FISZEL — 
prof, nadzw w Uniwersytecie Warszaw­
skim, ZBIGNIEW MARIA PAWŁOWSKI 
—. prof, nadzw. w Wyższej Szkole Eko­
nomicznej w Katowicach, JOZEF SOŁ- 
DACZUK — prof, nadzw. w Szkole Głów­
nej Planowania i Statystyki w Warsza­
wie.

Profesorami nadzwyczajnymi nauk 
ekonomicznych zostali: JANUSZ MICHAŁ 
BEKSIAK — doc. w Szkole Głównej 
Planowania i Statystyki w Warszawie, 
EUGENIUSZ GORZELAK -i doc. W 
Szkole Głównej Planowania i Statystyki 
w Warszawie. JÓZEF KALETA — doc. 
w Wyższej Szkole Ekonomicznej we Wro­
cławiu, STANISŁAW JÓZEF RACZKOW­
SKI — doc. w Szkole Głównej Planowa­
nia i Statystyki w Warszawie. EDWARD 
WIECZOREK — doc. w Wyższej Szkole 
Ekonomicznej w Katowicach.

Święto polskiej wsi
• 21 maja polska wieś, obchodziła, swe. 

święto, ■'’Któieg'#- trątlycW sięgaj^ killnf; 
dziesiątko wiat; “W^przeadzIOiif tego'śwtę-' 
ta: odbyła się w .Lublinie. centralna ’aka­
demia, która zgromadziła trzytysięczną 
rzeszę przodujących rolników i robotni­
ków tego regionu. W akademii uczestni­
czyli: St. Gucwa, E. Babiuch, J. Łuka­
szewicz, A. Benesz, członkowie Prezy­
dium 1 sekretarze NK ZSL, przedstawi­
ciele rządu. Obecni byli gospodarze zie­
mi lubelskiej z I sekretarzem KW PZPR 
— P. Karpiukiem.

Tego samego dnia w wielu miejsco­
wościach całego kraju odbyły się oko­
licznościowe akademie, inaugurujące ob­
chody Święta Ludowego.

433 statki dla ZSRR 
ze Stoczni Gdańskiej
• Stocznia Gdańska Im. Lenina jest 

jednym z symboli braterskiej przyjaźni 
narodów Polski i ZSRR. Bratnia pomoc 
radzieckich fachowców a następnie ol­
brzymie zamówienia ulokowane w pols­
kich stoczniach stały się podstawą roz­
woju naszego przemysłu okrętowego. Re­
alizując te zamówienia Stocznia Gdańska 
zbudowała dla bandery ZSRR 433 pełno­
morskie statki o nośności przeszło 2.200 
tys. ton.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
inwestycji (MP nr 31; poz. 198).

Istotne jednak jest nie tyle 
opracowanie odpowiednich wytycz­
nych co stworzenie warunków ich 
przestrzegania.

*'
OGÓLNY SONDAŻ, przeprowa­

dzony drogą ankietyzowania mini­
sterstw nadzorujących podstawowe 
resorty przemysłowe (górnictwa i 
energetyki, przemysłu ciężkiego, 
przemysłu chemicznego, budownic­
twa i przemysłu materiałów budo­
wlanych, leśnictwa i przemysłu 
drzewnego, przemysłu spożywcze­
go i skupu, przemysłu lekkiego), 
wykazał, iż na ogół w rozpatrywa­
nych na szczeblu ministerstw w la­
tach 1970 i 1971 założeniach tech­
niczno-ekonomicznych inwestycji 
nie analizowano wariantów lokali­
zacji inwestycji z uwzględnieniem 
czynnika transportowego, gdyż nie 
zawierały one studium transporto­
wego, opracowanego według oma­
wianej wyżej instrukcji, lub innych 
materiałów zastępujących studium. 
Biorąc pod uwagę, iż ankietowane 
resorty reprezentują „transporto- 
chłonną“ produkcją w sensie du­
żych mas ładunków dostarczanych 
do nowo budowanych zakładów ja­
ko surowce i materiały w ramach 
ich zaopatrzenia oraz części, pod­
zespoły i elementy w ramach 
umów kooperacyjnych, jak rów­
nież, ekspediowanych z nich wyro­
bów finalnych — zagadnienie staje 
się ważnym problemem.

Można zaryzykować twierdzenie, 
iż jeszcze mniejszą wagę przywią­
zuje się do analizy lokalizacji in­
westycji z uwzględnieniem czynni­
ka transportowego na niższych 
szczeblach zarządzania oraz w ga­
łęziach przemysłów mniej „trans- 
portochłonnych". „Furtką", którą 
wykorzystują inwestorzy rezygnu­
jąc z badania wpływu czynnika 
transportowego na lokalizację in­
westycji jest sformułowanie za­
warte w załączniku do zarządze­
nia Przewodniczącego Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów 
z dnia 28 października 1971 r.“... 
Dla inwestycji o znacznym tonażu 
(podkreślenie nasze) masy towaro­
wej (surowców, paliwa, wyrobów 
gotowych) konieczne jest opraco­
wanie studium transportowego...*'. 
Pozwala ono na dowolną interpre­
tację przepisu oraz na szerokie 
wykorzystywanie fakultatywnego 
jego charakteru.

Zdaniem Międzyresortowej Ko­
misji powołanej decyzją Prezesa 
Rady Ministrów z dnia 14 maja 
1971 r. do opracowania programu 
racjonalizacji przewozów — w za­
kresie optymalizacji powiązań 
transportowych nie została dotąd 
rozwiązana właściwie sprawa wy­
boru lokalizacji nowych zakładów 
produkcyjnych - ■ z uwzględnieniem • 
minimalizacji kosztów transportu. 
Istnieją podstawy do stwierdzenia, 
że ’Szereg nowych zakładów został 
zlokalizowany bez dostatecznego 
uwzględnienia czynnika transpor­
towego.

W szczególności nie uwzględnia się w 
ogóle lub uwzględnia się w niedosta­
tecznym stopniu możliwości stosowania 
transportu samochodowego zamiast ko­
lejowego w wywozie lub dowozie ła­
dunków. Staje się więc konieczne opra­
cowanie metody ustalania optymalnych 
wariantów lokalizacji, w której efekty 
ekonomiczne płynące ze specjalizacji 
produkcji, szerokiej kooperacji, lokali­
zacji w stosunku do źródeł surowco­
wych lub przyszłych rynków zbytu 
pozostają w odpowiedniej proporcji do 
zwiększonych kosztów transportu.

* ZDANIEM NASZYM generalna 
koncepcja rozwiązania problemu 
powinna iść w kierunku: minima­
lizacji społecznych nakładów pracy 
na układ transportowy obsługujący 
przyszły (w wyniku podejmowanej 

inwestycji) zakład produkcyjny 
oraz na optymalne powiązania 
przestrzenne przyszłego zakładu z 
dostawcami, kooperantami i odbior­
cami.

Pierwsze zagadnienie powinno 
znaleźć swój wyraz w minimaliza­
cji stopy efektywności ekonomicz­
nej przewozu, przez co rozumie się 
udział procentowy społecznych ko­
sztów transportu w społecznej war­
tości dóbr, wyprodukowanych przez 
przyszły zakład produkcyjny. Są 
gałęzie przemysłu (np. materiałów 
budowlanych), gdzie wskaźnik ten 
wynosi 10—20 proc., nawet w nie­
których branżach i więcej. Zagad­
nienie to jest szeroko uwzględnio­
ne w odpowiednich, m. in. w.w. 
aktach prawnych i nie wymaga 
szerszego opisu.

Drugie zagadnienie powinno zna­
leźć swój wyraz w minimalizacji 
łącznej odległości przewozu oraz 
łącznego czasu dostawy surowców, 
materiałów, części z kooperacji, 
gotowych wyrobów. Pozwoli to 
nie tylko na zmniejszenie ogólnej 
pracy przewozowej transportu, 
niezbędnej do obsługi transporto­
wej przyszłego zakładu produkcyj­
nego, ale — co jest również waż­
ne — na skrócenie . czasu przeby­
wania dóbr w procesie transporto­
wym.

W pewnych branżach przemysłu, bądź 
to ze względu na dużą wartość jednost­
kową Ich wyrobów, bądź to ze wzglę­
du na specyficzne fizyko-chemiczne ce­
chy ich wyrobów — minimalizacja cza­
su dostawy ładunków spowoduje zna­
czne zmniejszenie zamrożenia środków 
obrotowych w procesach transporto­
wych oraz zmniejszenie strat i ubytków 
transportowych. Jest to szczególnie 
istotne w przypadku produkcji ciągłej, 
opartej na rytmicznej dostawie surow­
ców i materiałów lub w przypadku 
obrotu dóbr konsumpcyjnych o stałym 
popycie.

Zmniejszenie zamrożenia środ­
ków obrotowych w procesach 
transportowych powinno się prze­
jawić w zmniejszeniu normatywów 
zapasów w przemyśle i handlu, co 
z kolei umożliwi zmniejszenie po­
wierzchni magazynowych. Na tym 
tle warto sobie uświadomić, iż 
czas dostarczenia wagonowych 
przesyłek zwyczajnych wynosi dla 
odległości do 150 km — dwa dni, 
podczas, gdy czas dostarczenia prze­
syłki w przewozie regularnej ko­
munikacji samochodowej, tj. na 
ustalonych liniach, pojazdami kur­
sującymi na nich według ogłoszo­
nego rozkładu jazdy, wynosi dla 
odległości do 200 km — czternaście 
godzin od najbliższego kursu (któ­
ry może być uzgodniony z nadaw­
cą dużych partii ładunku), a na­
wet i znacznie mniej w przypadku 
przejęcia kompleksowej obsługi 
transportowej przez przewoźnika 
drogowego. O wadze problemu 
może również świadczyć i to, że 
średnio w Ciągu 1 godziny przemie­
szcza się transportem kolejowym 
ładunki o, wartości około 50 min zł 
na odległość "We" ^bżćkraczającą 
średnio 4.km. Łatwo'Więc sobie wy­
obrazić, jak ogromne rezerwy 
środków obrotowych można byłoby 
zwolnić zwiększając przeciętną 
prędkość dostarczania ładunków 
oraz zmniejszając czas dostawy.

*
PROPONUJEMY następujące po­

stępowanie:
Wyodrębnienie spośród wszyst­

kich zmiennych zależnych od lo­
kalizacji — zmiennych, związanych 
ze skutkami dla transportu w 
związku z rozpatrywaną lokaliza­
cją i ujęcie ich w następującej 
formule:

q (It 4- Ct) 4- Kt . 
El= —---------------------------4-

P
, q (ip 4- f p) + Kp 

4-------------p----------- = min.

zł/jednostkę produkcji

gdzie:
EL — wskaźnik efektywności ekono­

micznej lokalizacji, obejmujący jedynie 
wielkości zależne od lokalizacji Inwesty­
cji, w złotych na jednostkę produkcji, 
wyrażoną ilościowo, wagowo-wartoś­
ciowo Itp.,

q — normatywna stopa zysku, równa 
0,12,

It, Ip — przewidywane nakłady inwesty­
cyjne, zmienne w zakresie transportu 
oraz zmienne w zakresie pozostałych 
czynników, wynikające ze specyficz­
nych warunków każdego z analizowa­
nych wariantów lokalizacji inwestycji, 
w złotych,

Ct, Cp _ przewidywana jednorazowa 
oplata, związana z uzyskaniem terenu 
pod budowę obiektów transportowych 
oraz pozostałych obiektów, w złotych, 

Kt, Kp — przewidywane średnioroczne 
koszty eksploatacji obiektów transpor­
towych oraz pozostałych obiektów, wy­
nikających ze specyficznych warunków 
każdego z analizowanych wariantów 
lokalizacji inwestycji, w złotych,

P — przewidywany średnioroczny 
efekt użytkowy produkcji, określony 
ilościowo, wagowo, wartościowo itp.

Pierwszy człon powyższego wzo­
ru dotyczy czynnika transportowe­
go. Wskaźnik ten jest składnikiem 
we wzorze na efektywność ekono­
miczną lokalizację inwestycji i nie 
może samodzielnie decydować o 
wyborze lokalizacji. Obrazuje on 
skalę wpływu czynnika transporto­
wego na „EL” a wielkości uj­
mowane w nim muszą być porów­
nywalne z pozostałymi wielkościa­
mi, ujętymi w tym wzorze, gdyż 
będą one dodawane do pozostałych 
nakładów inwestycyjnych i kosz­
tów eksploatacji związanych z uru­
chomieniem bądź rozszerzeniem 
produkcji w celu uzyskania kom­
pleksowej oceny przewidywanych 
rozwiązań technicznych i organiza­
cyjnych, proponowanej technologii 
produkcji oraz rozważanych wa­
riantów lokalizacji inwestycji.

Z punktu widzenia ogólnego po­
działu inwestycji zakres badań 
obejmie inwestycje bezpośrednie, 
pomocnicze i towarzyszące związa­
ne z bućtową i eksploatacją danego 
obiektu. W zakresie czynnika trans­
portowego zakres badań określają: 
projektowane warianty obsługi 
transportowej budowanego obiek­
tu, istniejąca infrastruktura trans­
portu w danych, rozpatrywanych 
wariantach lokalizacji inwestycji 
oraz warianty powiązań zaopatrze­
nia i zbytu w danej branży.

Kwestia wyboru wariantów 
obsługi transportowej (techniki 
przewozu oraz środka transportu) 
— powinna być rozstrzygnięta w 
porozumieniu z odpowiednimi or­
ganami koordynacji terenowej na 
etapie opracowywania założeń 
techniczno-ekonomicznych. Te or­
gany, jak i. odpowiednie służby 
wchodzących pod rozwagę przed­
siębiorstw transportowych, znajdu­
jących się w danym terenie — po­
winny określić zakres koniecznej 
rozbudowy istniejącej infrastruk­
tury transportu na swoim terenie, 
niezbędny dla pokrycia przyszłych 
potrzeb przewozowych projektowa- 
nego'Zdkladu/ Kwestia wybohi 
wariantów powiązań zaopatrzenia 
i zbytu powinna być rozstrzygnięta 
w porozumieniu z odpowiednimi 
centralami zbytu i zaopatrzenia, z 
uwzględnieniem dążenia do opty­
malnych powiązań . w ramach ca­
łych branż (w odniesieniu do do­
staw materiałów, surowców itp. w 
ramach zaopatrzenia oraz do zbytu 
gotowych wyrobów).

W rezultacie ocena skutków 
transportowych, wynikających z 
każdej, rozpatrywanej lokalizacji 
inwestycji (miejsca przyszłej pro­
dukcji) obejmie następujące zakre­
sy szczegółowe:

A — ZAKRES INWESTYCJI BEZPO­
ŚREDNICH TRANSPORTOWYCH. W 
zakresie tym powinny być uwzględnio­
ne nakłady 1 koszty eksploatacji inwe­
stycji transportowych, będących inwe­
stycjami bezpośrednimi — pomocniczy­
mi w stosunku do inwestycji produk­
cyjnych podstawowych. Będą to obiek­
ty transportowe organizacyjnie zwią­
zane z działalnością gospodarczą dane­

go zakładu takie, jak np.: zakładowa 
bocznica kolejowa i lokomotywy do 
przetaczania wagonów, zakładowy ta­
bor samochodowy i zajezdnia samocho- 
dowa, zakładowa sieć dróg kołowych, 
zakładowa przystań żeglugi wodnej itp.

B — ZAKRES ZMIAN W TRANSPOR­
TOWEJ INFRASTRUKTURZE TERENO­
WEJ. Zakresem tym powinny być 
objęte nakłady 1 koszty eksploatacji 
Inwestycji transportowych, będących 
inwestycjami towarzyszącymi w sto­
sunku do inwestycji produkcyjnych 
podstawowych, a których potrzeba 
wynika z niedostosowania istniejącej w 
danym terenie infrastruktury transpor­
tu w stosunku do zwiększonych po­
trzeb przewozowych, związanych z uru­
chomieniem bądź rozszerzeniem danej 
produkcji. Przykładowo będą to takie 
inwestycje, Jak: rozbudowa stacji ko­
lejowej lub najbliższej stacji rozrządo­
wej, wzmocnienie nawierzchni publicz­
nej drogi kołowej, zwiększenie poten­
cjału przewozowego publicznego prze­
woźnika drogowego lub przedsiębior­
stwa branżowego transportu samocho­
dowego.

C — ZAKRES WPŁYWU NA GLO­
BALNĄ WIELKOŚĆ POTRZEB PRZE­
WOZOWYCH BRANŻY , INWESTORA 
ORAZ BRANŻ DOSTAWCÓW POD­
STAWOWYCH SUROWCÓW I MATE­
RIAŁÓW ORAZ KOOPERANTÓW. Za­
kresem tym powinny być objęte kosz­
ty powiązań gospodarczych nowo budo­
wanego lub rozbudowywanego zakładu 
produkcyjnego z jego przyszłymi odbior­
cami i dostawcami. Na koszty powiązań 
gospodarczych wpłyną zmiany w dotych­
czasowych branżowych bilansach zbytu 
dóbr produkowanych przez dany zakład 
oraz dóbr otrzymywanych, gdyż okre­
ślona lokalizacja produkcji nowej masy 
towarowej wpływa w określony sposób 
na wolumen potrzeb przewozowych. 
Podobne skutki będą miały określone 
rozmiary powiązań kooperacyjnych (z 
iloma kooperantami, ńa jaką odległość, 
jak duże dostawy).

Obok • wymienionych zakresów 
badań wpływu lokalizacji inwesty­
cji produkcyjnych na wielkość na­
kładów i kosztów eksploatacji in­
westycji transportowych związa­
nych z przemieszczaniem ładun­
ków — należy dodatkowo uwzględ­
nić nakłady i koszty etaploatacji 
inwestycji transportowych związa­
nych z dowozem do i z pracy pra­
cowników budowanego obiektu 
oraz koszty dopłat do biletów pra­
cowniczych. Element ten może 
wchodzić w zakres inwestycji bez- 
pośrednio-pomoeniczych lub towa­
rzyszących.

*
PRZEDSTAWIONY wyżej zarys 

metody uwzględniania czynnika 
transportowego w rachunku efek­
tywności lokalizacji inwestycji wy­
maga dodatkowo określenia zakre­
su wdrażania. Pozostawienie obec­
nie obowiązującego sformułowania, 
iź opracowanie studium transporto­
wego obowiązuje przy inwesty­
cjach o znacznym tonażu masy to­
warowej — nic nie zmieni i w dal­
szym ciągu inwestorzy będą uchy­
lali się od uwzględniania czynnika 
transportowego przy rozważaniach 
nad lokalizacją inwestycji.

Zdaniem naszym, należałoby 
uznać, że bez względu na wielkość 
masy towarowej przewidywanej 
jako dostawy zaopatrzeniowe i ko- 

. operacyjne oraz. , jako ekspedycja 
' gotowych" wyr óbowprzysżłcgo za­
kładu produkcyjnego — studiom 
transportowe powinno być sporzą­
dzane. Natomiast zakres badań 
uwzględnianych w tym studium 
powinien być różnicowany.

O ujmowaniu zakresu B powinny de­
cydować odpowiednie terenowe komi­
sje koordynacji przewozów przy wy­
działach komunikacji prezydiów woje­
wódzkich rad narodowych oraz prezy­
diów rad narodowych miast wyłączo­
nych z województw. O ujmowaniu za­
kresu C nowinien decydować inwestor 
we wszystkich przypadkach, gdy wiel­
kość łącznej masy towarowej w dosta­
wach i ekspedycji nie przekracza 1 min 
ton rocznie (przeciętnie dziennie dwa 
pociągi). Pozostałe zakresy badań po­
winny być obligatoryjne.

Uporządkowanie tego ważnego 
odcinka _ prac nad badaniem efek­
tywności ekonomicznej inwestycji 
pozwoli niewątpliwie na uniknię­
cie w przyszłości zbyt dużych ko­
sztów społecznych eksploatacji 
obiektów,

JERZY BIELEJEC

DOKOŃCZENIE NA STR. 1

uznały więc, że resorty i wojewódzkie rady narodowe wraz 
z Komisją Planowania powinny stanowić reprezentantów interesów 
ogólnospołecznych. Natomiast przedsiębiorstwa i inne organizacje 
gospodarcze powinny realizować te cele ogólnospołeczne przez dąże­
nie do maksymalizacji efektywności ekonomicznej swego działania.

Teoretycznie jest to założenie jak najbardziej słuszne, jednak do­
tychczasowa praktyka często była z nim sprzeczna. Wiadomo prze­
cież, że resorty, a również i rady narodowe, przy dotychczasowym 
opracowywaniu planów rocznych przede wszystkim żądały środków 
na inwestycje. Tempo wzrostu eksportu według projektów planów 
resortów nie przekraczało nigdy 2—3 proc, rocznie. Natomiast za­
potrzebowanie na zatrudnienie i płace. Znacznie wybiegało poza ak­
tualne możliwości. Czy uda się w tym roku zmienić tę sytuację? 
Czy resorty i rady narodowe' będą potrafiły same dokonać selek­
cji swych zamierzeń, zrezygnować z\ wielu potrzebnych przecież, 
choć nie pierwszoplanowych, przedsięwzięć i skoncentrować się na 
rozwiązywaniu węzłowych problemów? " ’ • > i ;

Komisja Planowania zrobiła dalszy krok naprzód w kierunku od­
biurokratyzowania planowania. Zrezygnowano z ogromnej ilości for­
mularzy, obliczeń, wychodząc z założenia, że można opierać się na 
istniejącej statystyce, na danych pierwotnych, które każda jednost­
ka zwierzchnia, w miarę swych potrzeb, może odpowiednio zesta­
wić i zanalizować. Ogromny trud dziesiątków tysięcy ludzi poświę­
cany dotychczas na wypełnianie rubryk i formalne bilansowanie, 
powinien obecnie zostać skierowany na tworzenie racjonalnych pro­
gramów działania każdego przedsiębiorstwa.

Wszyscy, którzy kiedykolwiek mieli do czynienia, z opracowywa­
niem planu rocznego wiedzą, że nie jest to zmiana drobna i że 
— jeżeli w praktyce zostanie zrealizowana — uwolni ona ogromną 
ilość pracy ludzkiej, która może i powinna być pożyteczna na innym 
polu. Jest to też istotny element egzaminu, o którym wspominaliś­
my na wstępie, przed jakim stoją działacze gospodarczy, a szcze­
gólnie ekonomiści zatrudnieni w naszej gospodarce.

W TYM miejscu powstaje dość zasadnicze pytanie. W latach po­
przednich dużo mówiliśmy o nadaniu planowaniu charakteru 
społecznego, o zwiększeniu roli i znaczenia planowania „od 

dołu do góry". Kilkakrotnie podejmowane były w tym celu specjal­
ne akcje, w których angażowano setki i tysiące ludzi. Czy obecnie 
rezygnujemy więc z planowania oddolnego?

Dotychczasowa praktyka nie była dobra. Planowanie oddolne, mi­
mo wielkiego wkładu ze strony przedsiębiorstw i zjednoczeń, znaj­
dowało niewielkie tylko odbicie w ostatecznej wersji NPG. Brako-
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wało przekładni między propozycjami i inicjatywami organizacji go­
spodarczych, a istniejącą metodologią w planowaniu. Nie bez zna­
czenia był też fakt, że przedsiębiorstwa przygotowywały swoje plany 
już w połowie roku, nie znały więc dobrze wyników całorocznych, 
a więc bazy do planu na rok następny. Komisja Planowania, która 
zabierała się do ostatecznego ’tworzenia NPG na jesieni, był,a poin­
formowana już o wiele lepiej i często nawet bez swojej winy mu- 
siała radykalnie zmieniać propozycje przedsiębiorstw. Powodowało 
to zniechęcenie i liczne zadrażnienia między poszczególnymi szcze­
blami Zarządzania, których wyrazem były burzliwe dyskusje 
na konferencjach samorządu robotniczego zatwierdzających plany 
roczne. Wychodząc z oceny tej praktyki, postanowiono zrezygnować

TRUDNY 
EGZAMIN
z tworzenia planu-piramidy, opartego na podstawie — planach każ­
dego przedsiębiorstwa.

W założeniu tym kryje się poważne ryzyko. Najogólniej można 
je nazwać ryzykiem niezbilansowania planu. Idzie tu przede wszy­
stkim o tak newralgiczne punkty, jak zaopatrzenie materiałowe i ko­
operacja, a w dziedzinie inwestycji o zbilansowanie mocy przerobo- 
wych z zadaniami rzeczowymi. Ryzyko to trzeba było jednak pod­
jąć, jeżeli rzeczywiście chcemy zmniejszać ilość wskaźników, likwi­
dować Systemy rozdzielnictwa i zwiększać samodzielność przedsię­
biorstw. Swą działalność muszą one opierać w znacznie większym 
stopniu na umowach, przy czym nie muszą to wcale być umowy 
obejmujące okres jednego roku.

Trzeba również podkreślić, że w innej nieco sytuacji będą przed­
siębiorstwa wielkie, które mają swój własny plan 5-letni, a w in­
nej przedsiębiorstwa drobne. Dla tych pierwszych plan roczny bę­
dzie skonkretyzowanym wycinkiem 5-latki, skonsultowanym z pla­
nem resortu i rad narodowych. W przedsiębiorstwach mniejszych pla­
ny 5-letnie mają zjednoczenia, one więc też będą musialy czuwać nad 
zgodnością zamierzeń „poszczególnych jednostek z odpowiednim wy­
cinkiem planu 5-letniego.

Wszystkie powyższe uwagi nie odpowiadają nam. jednak na pyta­
nie o społeczny charakter planowania. Wydaje się, że jedynym roz­

wiązaniem w obecnej sytuacji jest zwiększenie roli planowania od­
dolnego przy tworzeniu planu 5-letniego. W tych właśnie planach 
zawarte są przecież wszystkie zamierzenia rozwojowe, strategia roz­
wiązywania najważniejszych celów społeczno-ekonomicznych. Udział 
przedsiębiorstio w wypracowywaniu tej strategii jest nie tylko po­
trzebny, ale i niezbędny, jeżeli rzeczywiście chcemy podnieść rolę 
i znaczenie planowania wieloletniego.

TRZEBA wreszcie podkreślić nową rolę i nowy układ stosunków 
między wojewódzkimi radami narodowymi, a ministerstwami.

Można przewidywać, że przy tworzeniu planu na rok 1973 na 
tym właśnie odcinku rozegra się zasadnicza batalia. Rady narodowe 
stają przed trudnym, a w wielu wypadkach niewdzięcznym zada­
niem — w imię interesu ogólnospołecznego wiele z nich będzie mu- 
Siało oddać część posiadanego potencjału budowlanego na inne te­
reny. O tym zaś, jak cennym skarbem jest własny, w miarę spraw­
ny wykonawcą inwestycji, nie trzeba nikogo przekonywać. Trzeba 
będzie również oddać ludzi — zarówno na tereny o dużej koncen­
tracji budownictwa, jak i dla nowych fabryk.

Nie jest to także sprawa prosta, bo sytuacja w dziedzinie zatrud­
nienia zaczyna się kształtować nieco inaczej niż przewidywaliśmy. 
Decyzje dotyczące warunków ekonomicznych dla produkcji rolnej 
spowodowały zwiększone zapotrzebowanie na siłę roboczą ze strony 
rolnictwa i na wielu terenach to źródło nowych rąk do pracy dla 
przemysłu i budownictwa zaczęło wysychać.

Również i resorty będą niusiały w większym stopniu uwzględniać 
interesy rad narodowych. Zewnętrznym wyrazem tego jest fakt, że 
projekty planów ministerstw muszą być sporządzone także w prze­
kroju terytorialnym i przed ich zatwierdzeniem prezydia WRN bę­
dą mogły ustosunkować się do nich.

PRZEDSTAWIONE wyżej, w dużym skrócie, zmiany są dalszym 
krokiem w dziedzinie usprawniania całego systemu funkcjono­
wania gospodarki. Jest to krok, który jedną dziedzinę — meto­

dologię planowania — wysuwa do przodu, stwarzając Konieczność 
przyśpieszenia zmian na innych odcinkach, przede wszystkim 
W dziedzinie doskonalenia mechanizmu ekonomiczno limnsowego 
przedsiębiorstw. W tym również sensie nie jest to więc tylko zmia­
na techniczno-planisiyczna, lecz społeczno-ekonomiczna. Dlatego pod­
kreślmy raz jeszcze: jest to egzamin trudny, ale od jego wyników 
zależy znacznie więcej niż tylko kształt planu na rok przyszły.

S. C.



POTRZEBA prognoz ekonomicznych w gospo- 
'□arce planowej nie budzi dziś żadnych wątpli­
wości, idzie tylko o to, jakiego rodzaju winny 
być te prognozy i na czym winny się opierać. 
Prognoza musi opierać się na właściwej diagno- 

t j iZ-e’ a ^a ba odpowiednich informacjach.
Jednakże chociaż posiadanie informacji jest sprawą' ; 
niesłychanie ważną, to nie samo posiadanie informa-." 
cji, lecz ich aksjologiczna ocena i umiejętne wykorzyr ■ 
stanie są tu decydujące. Także fetyszyzacja zdolności- 
komputerów do obróbki informacji ‘jest zjawiskiem r 
płytkiego podejścia do problemu, bo zdolności kompu­
terów są nader ograniczone, a błyskawiczna szybkość ; ‘ 
ich działania jest okupywana jednostronności.i uzy-, 
skiwanych w ten sposób wyników; to co prży pomocy" 
maszyn potrafimy symulować przynależy nie do uzdoj- 
nień duchowych właściwych tylko człowiekowi, lecz 
do właściwości, które człowiek dzieli z innymi istpta- 
mi a nawet maszynami. Fakt.że komputer nie. jest 
wyposażony w żadną „ideologię” jest raczej wadą niż 
zaletą. -

Nasze poznanie ma się tak do rzeczywistości, jak się mają 
ramiona Hyperboli tlo jej asymptot; zarówno nasze poznanie 
Jak i nasze prognozy powinny być na tyle dokładne, by 
umożliwić skuteczne działania, byłoby jednakże złudzeniem 
Przypuszczać, że nasze poznania uda nam się kiedykolwiek 
doprowadzić, do takiego szczebla, na którym moglibyśmy 
powiedzieć — już wszystko wiemy. Byłby to kres nauki, 
a ta nie ma granic. Przewidywać oznacza' nic innego Jak 
prawidłowo ujmować teraźniejszość z jej tendencjami t prze- 
ciwtendencjami, to znaczy wynajdywać istotne elementy 
przebiegających procesów.

_ ROGNOZOWANIE ekonomiczne nie stanowi 
D „sztuki dla sztuki”, poprawna bowiem prognoza 
I jest warunkiem sformułowania uzasadnionej stra­

tegii (programu) działania a w konsekwencji i opraco­
wania optymalnego w danych warunkach dyrektyw­
nego planu. Prognozowanie jako proces wielopłaszczy­
znowy, wielokierunkowy i wielostopniowy ma roz­
liczne aspekty. Toteż zagadnienia metodologiczne ma­
ją określenia właściwej predykcji istotne znaczenie, 
zwłaszcza, że podejmując postępowanie prognostyczne 
natrafiamy z reguły na rozliczne trudności wynikają­
ce np. z niepewność: danych statystycznych (obciążo­
nych zawsze mniejszymi czy większymi błędami), 
z n edokładności klasyfikacji i agregacji zjawisk, z do­
wolności -wyboru bazy wyjściowej rozważań, sztuczno­
ści wskaźników itp.

Właściwa prognoza musi wychodzić z określonych 
preferencji społecznych (jeśli mamy na widoku nie 
jakieś pasywne futurologiczne domniemania, lecz ukie­
runkowane wolą czynu działanie o prospektywnych 
skutkach). Musi więc uwzględniać hierarchię celów 
przyświecających danemu społeczeństwu w jego dro­
dze rozwojowej (cele te nie mają oczywista charakte­

ru woluntarystycznego, lecz wynikają z obiektywnych 
istniejących i rodzących się tendencji rozwojowych), 
napięcie ludzkiej'woli w realizacji tych celów, zasoby, 
narzędzia, stopień opanowania techniki, możliwości 
alokacji siły roboczej itd. Istnieje więc zawsze okre­
ślone pole prognozowania uwarunkowane historycznie; 
widzenie prospektywne opiera się więc nieuchronnie 
na widzeniu retrospektywnym.

Prognozy nie mogą nosić taksometrycznego charakteru, ale 
prognozy stwarzają ramy, w jakich można w takim czy in­
nym horyzoncie czasowym budować plany, prognozy, zakre­
ślając więc niejako granice swobody działania planifikato- 
ra. nie wyzwalając go jednocześnie wcale od takich próbie* 
mów, jak np. wyboru takiej czy innej skali, rodzaju współ­
czynników, kryteriów alokacji, ukierunkowania podziału dóbr 
finalnych tak, by zaspokajanie indywidualnych potrzeb 
sprzęgało się z efektami produkcyjnymi, właściwej wyceny 
dóbr itp.

Prognoza jest i pozostanie filarem planowania, ale 
na drodze prognostycznych dociekań piętrzą się ogro­
mne rafv. Długoterminowe prognozy i modelowanie 
przyszłości pomija z natury rzeczy codziennie podej­
mowane różnorakie decyzje, operuje niewystarczający­
mi danymi statystycznymi, a często i modelami nie 
uwzględniającymi sprzężeń zwrotnych pomiędzy zmia- 

• nami strukturalnymi a wzrostem gospodarczym1). W 
tej sytuacji wręcz konieczne staje się rozpatrzenie me­
todologii prognozowania, nawet jeśli te dociekania nie 
dostarczą natychmiastowych wskazań dla techniki 
prognozowania. Już na samym wstępie rodzi się pro­
blem czy można prognozowanie ekonomiczne sprowa­
dzać do ustalania możliwych alternatyw (tzw. scena­
riuszy. przyszłości, jak to ma miejsce w zachodniej fu- 
turołogii). Przecież prognozowanie musi nosić aktywny 
a nie bierny charakter, idzie tu przecież nie tyle 
o ustalenie stopnia prawdopodobieństwa zaistnienia 
jakiegoś zjawiska, lecz o przekształcenie możliwości w 
■rzeczywistość, a więc o wskazanie drogi rozwojowej 
i trudności w jej realizacji. Jak wskazywał Marks, 
świata nie można ujmować jako kompleksu gotowych 
układów, a trzeba go traktować jako coś co znajduje 
się w stanie ciągle ■wznoszącego się ruchu, którego siłą 
napędową jest walka przeciwieństw.

1) Por. OCed — „La croissance de la produkctlon 1966— 
,1990“ Paris 1970, s. 13-----19.

2) I w stosunku do zjaw'slc społecznych mogą być w pełni 
zastosowane wypowiedzi Bohma: „... w przyrodzie nie ma 
nic stałego... badając zjawiska... odkrywamy w całej głębi 
złożoności zmian i przekształceń zależności; które pozostają 
faktycznie stałe.., kor.ieczne zależności nazywamy prawami 
przyczynowymi... uboczne czynniki prowadzą do ' przypad­
ku... zasadniczą cechą charakterystyczną ubocznych czyn- 
.nlków jest to, że ich nautra nie może być. określona lub 
wyprowadzona jedynie z własności rzeczy w'rozpatrywanym 
zespole zjawisk.., mają one pewną względną niezależność od 
tego co wchodzi w dany zespól zjawisk...’uboczne czynniki... 
wykazują tendepejq do.-fluktuacji w przybliżeniu 'niezależ­
nych od tego co dzieje się wewnątrz’zespołu zjawisk... pra­
wa przypadku są równie konieczne eo prawa , przyczyno­
we..." (D.- Bohm: „Przy czy no wość 1 1 przypadek w fizyce 

:współezesnej",-. Warszawa 1961„~ s. 17<-;S1).
’) „Hlśtory'-and Future" NY 1966, s. 197.

• 4) Por. D, Bell: „12»sposobów przewidywani*..'w-naukach 
.społecznych",, Warszaw.a- 1966,.

Prognozowanie nie może też opierać się na samej chociaż­
by bardzo dokładnej morfologii zjawisk i analizie struktural- 
no-funkcjonalnej, musi ono uchwycić przede wszystkim pro­
ces przechodzenia od jednych stanów do drugich, a to wy­
maga odpowiednich metod. Te procesy są bowiem rezulta­
tem sprzeczności ujawniających się już w stanie wyjścio­
wym. Tylko więc rozeznanie w historycznych zaszłościach 
podpowiada ewentualny kształt jutra w określonych warun­
kach. Perspektywiczne widzenie wywodzi się więc z induk­
cji, z chwytania analogii, z historycznej, genetycznej retro- 
spekcji.

'A właśnie retrospektywna . analiza rozwoju gospo- 
। darczego pozwala stwierdzić, że dla prognozowania 
I konieczne jest uchwycenie takich elementów, jak: 

dynamiki wzrostu zatrudnienia, bezrobocia, czasokresu 
zatrudnienia, stosunku ludności w wieku produkcyj­
nym do ogólnego wzrostu demograficznego, kwalifika­
cji siły roboczej, dynamiki, wzrostu wydajności pracy, 
rozmieszczenia siły roboczej" w poszczególnych sekto­
rach gospodarki, dynamiki wykorzystania zdolności 
produkcyjnych, kierunku nakładów kapitałowych i in­
westycji, ruchu cen i kierunku nasilania się popytu, 
dynamiki aspiracji konsumenckich, kierunków wymia­
ny międzynarodowej, stopnia przyspieszenia rytmu 
wzrostu pod wpływem postępu technicznego itd.

Analiza tych właśnie elementów pozwala w dużym 
stopniu ustalać proporcje pro futuro, określić punkty 
zwrotne tudzież nakreślić wytyczne dla rachunku do­
celowego. Jest to jednak nic innego jak rezultat dia­
gnozy i wykorzystania historycznych doświadczeń. 
Każde modelowanie przyszłości jest związane z zaso­
bami i jakością informacji, informacja zwęża bowiem 
nieokreśloność, pozwala uchwycić podobieństwa i róż­
nice, elementy względnie trwałe i zmienne, a także 
diapazony zmian. Ale tu konieczne jest doświadczenie 
historyczne umożliwiające właściwą obróbkę uzyska­
nych informacji, a więc wyeliminowanie tzw. szumów 
i redundancji, czyli nadwyżki „informacji ponad te, 
które są istotnie niezbędne”.

W oparciu o diagnozę wynikającą z uzyskanych in­
formacji możemy zazwyczaj wnosić, że jeśli dotych­
czas dzialaiace siły będą nadal zachowywać dotych­
czasowy kmrunek. przebieg zjawisk będzie nadal po­
dobny, zachowane zostają bowiem te same siły deter­
minujące; jeśli będą zachodzić perturbacje podobne 

do tych, jakie już kiedyś zachodziły można się będzie 
spodziewać podobnych! .ihódyfikaćji. ■ Jednakże • - jutro: 
nigdy nie może być całkowicie takie samo, bo siłą 
napędową są zamsze.'sprzeczności. Ńależy też pamię­
tać, że ten dzień jutrzejszy nie da się nigdy określić 
dokładnie, kalendarzowo, bo czas astronomiczny i czas 
historyczny tonie jedno .i to samo, rytm czasu astrono­
micznego- jest jednostajny a czasu hisorycznego raz 
przyspieszony a- raz opóźniony. Są dziesięciolecia, w 
których .brak jakichkolwiek zmian jakościowych i są 
miesiące, w których zachodzą rewolucyjne pizeobraże- 
nia. Refleksja prognostyczna-natrafia tu na rozliczne tru_ 
dnóści kwantyfikacyjne. Dołącza się tu i ta trudność, 
że przebieg, zjawisk społecznych nie nosi równokierun- 
kowego i jednowartościowego charakteru.

Prawdopodobieństwo i pewność stanowią niewątpli­
wie funkcje informacji, .ale prognoza jest czymś wię­
cej niż formułowaniem stopnia prawdopdobieństwa 
ziszczenia się tąkich czy innych zjawisk. Jest ona ak­
tywnym wybieganiem w przyszłość, nie woluntarysly- 
cznym ale wolicjonalnyrń, związanym z ukierunko­
waniem prometejskiej woli czynu, która staje się po­
tężną silą materialną, gdy owładnie masami (n czym 
poucza historia!).. Między innymi nie wolno zapominać 
o tzw. efekcie synergetycznym (współdziałania), który 
stwarza w życiu społecznym nową potencję, a którą 
prognozowanie musi uwzględnić. Nadto układ gospo­
darczy ma ogromną . ilość stopni-, swobody . (idącą w 
miliony, a może w miliardy), rachunek prawdopodo­
bieństwa nie może tu więc stanowić jedynego narzę­
dzia prognozowania, jeśli dążymy do optymalizacji na­
szych poczynań gospodarczych.

PRZY prognozowaniu nie raz pojawiają się trudno­
ści. co uznać za parametr a co za zmienną zależną. 
Toteż i podział modeli prognostycznych na deter­

ministyczne (gdy parametry są stałe i znane), proba­
bilistyczne (gdy znamy tylko losowy rozkład parame­
trów), strategiczne (gdy brak dostatecznie pewnych 
informacji), statystyczne (gdy nie znamy nawet .loso­
wego rozkładu parametrów) czy nawet modeli uwzglę­
dniających programowanie dynamiczne (gdy w grę 
wchodzi ciąg kolejno po sobie następujących decyzji) 
— wyda je się z punktu- modelowania przyszłości kla­
syfikacją jałową. .

Prognozowanie to nie tyle zapuszczanie się w przyszłość, 
bo ta Jest tylko czystym polem, ile zapuszczanie się w g 1 ą b 
naszej teraźniejszości, a nawet-przeszłości, to zwiad mający 
na celu . uchwycenie rodzących się tendencji i rzutowanie 
ich w przyszłość! Toteż główną metodą prognozowania po­
zostaje metoda historyczna interpolacji porównawczych.

Przy prognozowaniu- mamy- niewątpliwie do czynie­
nia z sytuacją, w której ■ wypowiadamy się na temat 
zachowania- się elementów'.już;istniejących-czy-też ro~ 

dzących się -dopiero w, przedziale czasowym, który jest 
nam jeszcze niedostępny. ‘ Może to: mieć miejsce jed­
nak, ‘W'jak wykazuje prkktykd; proćesy społeczno- 
gospodarcze nie noszą byna jnnliej 'fakty&riie' chaotycz­
nego charakteru, lecz są sterowane określonymi pra- 
widłościami, które torują sobie drogę poprzez'przy­
padkowościJ). Nie jest to ruch ergodyczhy, bo ten jest 
ruchem przywracającym równowagę, • konieczność 
i przypadkowość to prawa rozwoju, przypadkowość 
to przecież najczęściej narastanie zmian ilościowych, 
w rezultacie to co dziś jest przypadkiem jutro może 
się stać koniecznością. Przypadek rodzi też rzeczywi­
stość. Każda prognoza jes skomplikowanym stopem 
przeszłości, teraźniejszości i postulowanej przyszłości. 
U podstaw prognozowania leży nie rachunek prawdo­
podobieństwa, którego algorytmy mogą stać się tylko 
pomocniczym narzędziem, lecz nauki historyczne (gdy 
idzie przynajmniej o zjawiska społeczne).

Zmiany technologiczne, dyfuzje społeczne itp. jak­
kolwiek nie mogą być dokładnie określone, są jednak 
w swych tendencjach namacalnie uchwytne. W prog­
nozach wsuwane winny być przede wszystkim wa­
runki mogące wpłynąć na osiągnięcia celu, prognozy 
winny orientować o zasięgu i konsekwencjach prze­
mian. które świadomie inicjujemy, co sprowadza się 
właściwie do odpowiedzi na pytanie, jak będzie prze­
biegało dostosowywanie się społeczeństwa na różnych 
odcinkach do nowego stanu sił wytwórczych. Różne 
metody ekspertyzy, ankietowania, ekstrapolacji czy in­
terpolacji to tylko środki techniczne dostarczających 
charakterystyk struktury, poziomu złożoności systemu 
i jego dynamiki, jest etap w postępowaniu prognosty­
cznym ale daleko jeszcze nie prognoza.

WYDAJE się, że nie od rzeczy będzie wskazać 
na kilka prac prognostycznych, by zegzemplifi- 
kować różnorodność problemów, które rodzi fu- 

turologia lub prognozologia. „Nauka” o przyszłości 
stała się w ostatnich czasach przedmiotem zaintereso­
wań licznych pisarzy, z których wielu chciałoby wi­
dzieć. jak np, Osip Flechtheim kwintesencję współ­
czesnej wiedzy. Pojawiły się całe zespoły j instytu­
cje „badania przyszłości" — „Futuribiles” i ..Grupa 
1985” we Francji. „Mankind 2000” w Anglii, „Huston 
Institut”. „Commision on the Year 2000” czy „RAND- 
Corporation” w Stanach Zjednoczonych itp.

FLECHTHEIM w pracy z 1966 roku pisał, że „w całej M- 
storil nigdy nie było pilniejszego zagadnienia niż teraz... 
planowania przyszłości, w obliczu tego, co może nas znie­
wolić" 3) Credo futuralogii próbował dać amerykański socjo­
log DANIEL BELL, który w 1963 roku na lamach czasopi­
sma „Futuribiles" próbował omówić przedmiot i metody do­
ciekań futurologii4). Inny futurolog M. MASSENET każę na­
uce o przyszłości szukać, w czym jutro będzie się różnić 
od dnia teraźniejszego i tzw. „przyczynowości zarodowych". 
Obok poszukiwania ciągów przyczynowych Massenet pragnie 
określić obszar, na który winny być skierowane futurologicz­
ne poszukiwania, pojawienie się zaś nowych czynników radzi 
agnoskować rezonansów, które wywołują w otoczeniu. Inny 
francuski futurolog B. de JOUVENAL pisząc o przewidywa­
niu stwierdza, że umysł ludzki szuka wizji, by ukierunko­
wać działanie i dopiero w poszukiwaniu drogi do tego jutra 
uprzytamnia sobie czyhające na drodze zasadzki, G. L. S. 
SHACKLE Jest zaś zdania, że skoro nie możemy wiedzieć 
co się zdarzy, to przynajmniej powinniśmy próbować docie­
kać co się m o,ż e zdarzyć. T. GORDON i O. HELMER, 
twórcy tzw. metody delflokiej, pragną uzyskać odpowiedź 
na kilka kluczowych pytań, a mianowicie: jakie będą możli­
wości kontroli nad wzrostem demograficznym, jakie są per­
spektywy automatyzacji, zawładnięcia kosmosem, zapobieże­
nia wojnie nuklearnej. Futurologiczne rozważania można zna­
leźć i u wielu innych pisarzy.

W krajach socjalistycznych problematyka prognosty­
czna jest również przedmiotem licznych opracowań. W 
ZSRR znane są prace E. ARAD-OGŁY, I. BESTUŻE- 
WA-ŁADY, G. DOBROWA i wielu innych pisarzy 
zajmujących się prognostyką, w NRD nazwiska H. 
EDEUNGA, I. EICHHORNA czy H. HAUSTEINA 
można najczęściej znaleźć wśród prac poświęconych 
prognozowaniu. W Polsce problematyka prognostyczna 
znalazła odbicie w pracach Z. MADEJA, L. OSTRO­
WSKIEGO, W. ROLBIECKIEGO, A. SICIŃSKIEGO, 
J. PAJESTKI, K. SECOMSKIEGO i wielu innych.

DOBROW radby stworzyć nową ścisłą dyscyplinę wiedzy 
„naukę o prognożowaniu". Próbuje też dokonać systematyki ■ 
metod stawiania prognoz. - Podkreśla on z naciskiem współ­
zależność postępu naukowo-technicznego z rozwojem społecz­
no-gospodarczym, z kształtowaniem się nowych potrzeb i po- . 
wstałą nową sytuacją w ' biosferze i środowisku , ekologicz­
nym. Inny radziecki prognozolog ARAD-OGŁY zwraca szcze­
gólnie uwagę na okoliczność, że przyszłość . nie nosi cech 
wektoru prostolinijnego i nie: jest. Jednoznacznie określona

1 wskazuje, że, przeciwieństwa są silą napędową rozwoju. Na 
szczególną . uwagę ..zasługuje praca BIESTUZEWA-ŁADY pt. 
„Okno w. buduszeżeje”, która wyszła w 1970 roku. Autor 
traktuje prognozowanie jako konkretne .badanie obiektyw­
nych procesów, podkreśla znaczenie informacji i Ich opera­
tywnego wykorzystywania w prognozowaniu. Wskazuje na 
niebezpieczeństwa ujmowania przyszłości pod kątem tzw. 
prezentyzmu (na modlę dnia dzisiejszego), przeciwstawia ale 
agnostycznemu traktowaniu przyszłości, domaga się, by pro­
gnozy miały konstruktywny charakter. Próbuje' on określić 
wząjemny stosunek prognoz, planów, projektów i operatyw­
nego zarządzania, wskazując nierozerwalną więź tych ele­
mentów.

EDELING w pracy pt. „Prognostik und Sozlalismus'* pró­
buje przeciwstawić futurologicznym -prognozom na Zacho- 
dżic 'póstulhty, ha’ których winna się oprzeć prognozologia. 
Podkreśla nieodzowność kompleksowego traktowania prog­
noz 1 wystrzegania się metod izolacyjnych. Dowodzi, że tzw. 
dociekania holistyczne - nad systemami (tak znamienne dla 
futurologów zachodnich) są oparte na przesłankach diame­
tralnie przeciwstawnych marksowskiej dialęktyće. 'Jako' wy­
tyczne dociekań prognostycznych sugeruje przyjąć dane do. 
tyczące 1) człowieka, 2) nauki, 3) społecznych procesów, i) 
techniki i technologii, 5) przyrodniczych uwarunkowań, 6) 
stosunków wytwórczych.

Z prac polskich należałoby zwrócić przede wszyst­
kim uwagę na prace Rolbieckiego Sicińskiego i Se- 
comskiego, omawianie jednakże tych prac znanych 
niewątpliwie polskiemu czytelnikowi rozszerzyłoby nie­
pomiernie „ ramy' niniejszego artykułu, ograniczę się 
więc. jedynie do . stwierdzenia, że ■ wnoszą one szereg 
istotnych refleksji zarówno w odniesieniu do przed­
miotu, jak . i metod prognozowania. Rozważane są tu 
kwestie takie, jak np. wzajemny związek hipotez,.pro­
gnoz i planów, kwantyfikacji prognostycznych rozwa­
żań, stosunku zasobów informacji-do „unaukowienia” 
prognoz czy tp.

AUTOR niniejszego artykułu nie stawia sobie za­
dania odpowiedzi na rozliczne znaki zapytania, 
które stwarza wyłanianie się „nauki o'przyszło­

ści”, „prognostyki” czy „prognozologii”, cel artykułu 
jest skromniejszy, autor chciał zwrócić uwagę na me­
todologiczne aspekty prognozowania, bo od właści­
wych metod badawczych zależy przede wszystkim, 
czy nasze prognozy będą drogowskazem' naszeigo dzia- 
łahia, czy tylko: mniej lub bardziej dociekliwymi wi­
zjami jutra.

Jeśli zgodzimy się,' że rozwój sił wytwórczych jest 
i pozostaje główną determinantą kształtowania się sto­
sunków wytwórczych, a te czynnikiem - określającym 
w najistotniejszych podstawach wszystkie- inne mię­
dzyludzkie stosunki — to rzecz jasna, że w naszych 
poszukiwaniach prognostycznych uwaga musi być skie­
rowana przede wszystkim na nowe zjawiska,'jakie za­
istniały pod1 wypływem burzliwych przemian nauko­
wo-technicznych w■ ostatniej'dobie. Z. kolei wypadnie 
zastanowić się' i 'zbadać, jakie dalsze katalizatory i ha- 
mulce’tego-rozwoju-sił-wytwórczych'dają.się już ża­

obserwować i . jaki ;one właśnie mogą rwywrzeć wpływ 
w TyyriikM .różmych; sprzężeń zwrotnych. ,

Skóro' historia dęwoiizi, że stosirriteii-Tyytwórcze -po- 
zostają • w. pewnym. poślizgu czasowym ;w - stosunku „do 
rozwoju sił; wytwórczych, to konieczne staje się usta- 

■ lenie, czy i jakie elementy nowe w zakresie form wię­
zi jak i dyfuzji, społecznej dają się już zauważyć cho­
ciażby w postaci embrionalnej i jaki ■ może' być ich 
wpływ, gdy uzyskają formę dojrzałą. Jeśli uznajemy, 
że przeciwieństwa doby współczesnej wpływają w 
sposób istotny na kształt jutra, to nasze poszukiwa­
nia muszą udzielić odpowiedzi, jakie zarysowują się 
nowe przeciwieństwa i jak mogą one wpłynąć na 
przemiany stratyfikacyjne i kulturowe. Skoro starze­
nie się dnia dzisiejszego jest procesem nieodwracal­
nym, ale nierównomiernym, to powstaje konieczność 
określenia, które i jakie elementy i w jakim stopniu 
ulegają uwiądowi starczemu, jakie zachowują jeszcze 
swą żywotność i w jakim stopniu pomagają lub prze­
szkadzają wyłanianiu się rostków nowego.

EPOKA, w .której przypadło- żyć naszemu pokole­
niu stała się epoką głębokich przemian. Myśl współ­
czesna, zaprzątnięta refleksjami nad tymi przemia­

nami, nie jest wolna w żadnej ze swoich odmian od 
osadów i nawarstwień pozostawionych przez czasy 
minione. Ci, którzy reprezentują konserwatywną po­
stawę, usiłują przede wszystkim zachować ciągłość po­
między- „starymi a nowymi laty”, ci zaś, którzy są 
trawieni gorączką jak najszybszych przemian, skłania­
ją się często do wyrzucania za burtę nawet tego co 
stanowi trwały dorobek minionych pokoleń. Wyczu­
walne, ledwie dostrzegalne, ale jeszcze nie do końca 
ukształtowane przemiany są więc załamywane różnie 
w zależności od takich czy innych postaw klasowych.

Współczesna wiedza, obyczajowość, sztuka, literatur^, mu­
zyka. architektura itd. — wszystko to jest wykwitem obiek­
tywnych procesów, ale zarówno tradycja, jak i bunt prze­
ciwko tej tradycji nie pozostaje bez wpływu na sposób per- 
cypowania zjawisk i kształtowania się dążeń. Dla modelowa­
nia przyszłości ma to istotny wpływ, bo w bogatej rzeczy- 
ivistości można zawsze odnaleźć elementy uzasadniające róż­
ną interpretację rozwoju. Konserwatyzm deformuje pole wi­
dzenia nawet ludziom o wysokim poziomie intelektualnym, 
prognozowanie nie może być poprawne, jeśli fobia przed 
rewolucyjnym jutrem przesłaniać będzie zdolność dostrzega­
nia tego, co rodzi się jako nowe.

Nauka, prognoza musi więc umieć właściwie poru­
szać się wśród tych rozlicznych raf. Zachodnia futu- 
rologia nie potrafiła tego dokonać i pozostaje raczej 
„futurofobią”, socjalistyczna „prognozologia” czy 
„prognostyka” stawia też dopiero pierwsze kroki. 
Wypracowanie technik badawczych nie powinno nam 
przesłaniać faktu, że to człowiek w toku swej świa­
dom ej działalności wykuwa juto, że on właśnie jest 
podmiotem, a nie przedmiotem historii.

Umiejętność łączenia metody genetyezno-historycz- 
nej, metody dialektycznej z osiągnięciami nauk for­
malnych ma dla dalszego rozwoju prognozologii decy­
dujące znaczenie. Tak więc od wypracowania właści­
wego obszaru i metod dociekań zależeć będzie, czy 
prognozologia stanie się nauką integrującą inne, czy 
też będzie tylko chwilową efemerydą. Każda z nauk 
społecznych, historycznych nosi prospektywny charak­
ter. Funkcją tych nauk jest bowiem służyć ■ ludzkiemu 
działaniu, jeśli prognozowanie nie ma pozostać em­
piryczną techniką, lecz wznieść się na szczebel 
odrębnej nauki; opracowanie metodologii, a nie 
tylko cząstkowych metod prognostycznych badań staje 
się zadaniem pierwszoplanowym.

KSZTAŁCENIE 
i WYCHOWANIE
W DRUGIEJ DEKADZIE MAJA BR. odbyła się wa 

Wrocławiu konferencja Komitetów Uczelnianych 
PZPR Wyższych Szkół Ekonomicznych w Krakowie, 
Katowicach i Wrocławiu. Na program konferencji 
złożyły się referaty: ANDRZEJA KRAWCZEWSKIEGO 
i EDWARDA BRZEZICKIEGO poświęcone kwestii, pra­
cy ideowo-wychowawczej w wyższych szkołach eko­
nomicznych, dyskusja, zwiedzanie wrocławskiej WSE 
i zapoznanie się — na spotkaniu z Rektorem, prof, 
dr J. Popkiewiczem - z dorobkiem i problemami dal­
szego rozwoju uczelni, która niedawno obchodziła 
25-lecie swego istnienia. Gospodarze mogli się 
poszczycić poważnym dorobkiem w zakresie stwo­
rzenia ’ nowoczesnej bazy kształcenia ekonomistów.

Było to j'uż trzecie spotkanie dyskusyjne Komite­
tów Uczelnianych WSE, które ponadto sq posze­
rzone dwustronnymi umowami o współpracy. Nie 
trzeba bliżej uzasadniać, że taka współpraca uczel­
ni oraz współdziałanie ich organizacji partyjnych 
na polu naukowo-dydaktycznym oraz wychowawczym 
jest inicjatywą cenną. Chodzi wprawdzie o uczelnie 
jednego typu, ale wymiana doświadczeń zdoby­
tych w innych przecież środowiskach i w oparciu 
o inny dorobek kadrowo-organizacyjny, specjaliza­
cje, zainteresowania,, rozszerza podstawę uogólnień 
oraz-pozwala w sposób dojrzalszy formułować nowe 
rozwiązania. Potrzeba takich rozwiązań, jak dowo­
dzi tego m. in. wrocławskie spotkanie - żywo ob­
chodzi kadrę naukowo-partyjną wyższych uczelni 
ekonomicznych.

Pełniejsze omówienie tej kwestii wymaga odręb­
nej publikacji. Tutaj ograniczymy się do przedsta­
wienia głównych idei dyskutowanego, we Wrocła­
wiu problemu. Tak w referatach -A. Krawczewskiego 
i E. Brzezickiego, jak dyskusji temat został; podjęty 
wystarczająco szeroko; badania naukowe, nauczanie 
i wychowanie ■ zostały potraktowane integralnie.

Zmiany zachodzące w szybko rozwijających się 
społeczeństwach socjalistycznych wpływają na ideo­
logiczny system naukowego socjalizmu. Proces ten 
przebiega eliminując te elementy systemu, które jako 
powstałe w innych okresach rozwoju tracą swoją 
aktualność i zdolność oddziaływania na wzorce ludz­
kiego postępowania. Nauka powinna i może stać się 
naturalnym mechanizmem selekcji zdezaktualizowa­
nych elementów systemu ideologicznego, natural­
nym mechanizmem weryfikacji nowych wartości po­
wstających w toku praktyki społecznej i głównym 
źródłem nowych wzorców działania.

W - związku z tym znaczenia nabierają badania 
o charakterze podstawowym i takie ich ukierunko­
wanie. aby rezultaty tych badań mogły być prze­
słanką selekcji i wymiany - treści wykłada­
nych dyscyplin zgodnie ż obecnymi i przyszłymi po­
trzebami rozwojowymi socjalistycznego społeczeń­
stwa. Rozwiązania odpowiadające przyszłym zało­
żeniom mają przeciwdziałać tendencjom do for­
malizacji i pragmatyzacji wykładanych dyscyplin, 
starzeniu się ich zawartości. Jak również eliminowa­
niu z nauczania treści społecznych.

Wychowywanie powinno się dokonywać w- myśl 
zasady „learning by doing” które zastępowałoby 
mechaniczne przekazywanie często banalnych prawd. 
Kształtowanie samodzielnych postaw, zdolności 
określenia własnego „ja" powinno być zadaniem 
szkoły wyższej zarówno w odniesieniu do studentów, 
jak i pracowników naukowych. Dotychczas w dzia­
łalności partyjno-wychowawczej zaznaczał się sztucz­
ny podział na problematykę naukowa i ideologicz­
ną, co nie sprzyjało ani rozwojowi badań , nauko­
wych, ani działalności ideowo-wychowawczej. Po­
dobnie jak A. Krawczewski, ujmował problem również 
E. Brzezicki jeśli chodzi o meritum, gdyż ten drugi 
referat traktował sprawę z punktu widzenia form 
i treści pracy prowadzonej przez organizacje mło­
dzieżowe.

Myślą przewodnią konferencji była teza, że ana­
liza powiązań między naukami społecznymi, eko­
nomią a ideologią powinna stać się podstawą wie­
loletniego programu działania wychowawczego w 
wyższych szkołach ekonomicznych, programu dzia­
łania (w tym zakresie) organizacji partyjnych. Rewo­
lucja naukowo-techniczna stworzyła naukom eko­
nomicznym możliwość wzbogacenia instrumentów 
poznawczych i podjęcia badania tych procesów, 
które z powodu niewystarczającej informacji były 
dotychczas niedostępne badaniom naukowym. Po­
trzeby rozwojowe socjalizmu dyktują naukom eko­
nomicznym postulat wykorzystania wszystkich tych 
możliwości.

Jak nauki ekonomiczne spełniły ten postulat w 
przeszłości i czy są zdolne spełnić go obecnie?

Pytanie to postawili sobie uczestnicy wrocław­
skiej konferencji. Nie trudno dostrzec, że odpowiedź 
na nie (aczkolwiek poruszono w związku z tym 
wiele ważkich i interesujących spraw) siłą rzeczy 
wykracza poza ramy i możliwości jednego spotkania 
dyskusyjnego. Pytanie to otwiera bowiem rozległe 
pole ważnej i potrzebnej dyskusji. Istotne jest, że 
uczyniono to u podstaw, tj. tam, gdzie realizuje 
się proces kształcenia i wychowywania ekonomistów. 
Uchwycenie związków między nauka a ideologią 
oraz wychowaniem i tym, co umownie nazwano 
„modelem absolwenta" dotyka zasadniczych ele­
mentów kształcenia kadr ekonomicznych rozwoju 
nauk ekonomicznych w Polsce i ich oddziaływania 
na praktykę gospodarczą. Dlatego informując o ini­
cjatywie trzech WSE, prezentując ogólne założenia 
i możliwości rozwoju tej inicjatywy sugerowalibyśmy 
systematyczne opracowywanie poszczególnych ele­
mentów podjętego problemu.

z.m.
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MIKROREGION 
KUTNOWSKI
EUGENIUSZ LEMAŃSKI

TRYBUNA CZYTELNIKÓW • TRYBUNA CZYTELNIKÓW

ROZWÓJ form oraz metod ‘pla­
nowania gospodarczego i prze­
strzennego, rozwój techniki, 

koncentracja i specjalizacja przemy­
słu oraz narastanie procesów spo­
łeczno-kulturowych spowodowało, 
że trójszczeblowy podział admini­
stracyjny kraju stał się niewystar­
czający.

Dla bliższego powiązania podziału 
administracyjnego z podziałem na 
regiony ekonomiczne wysunięto kon­
cepcję podziału kraju na makro- i 
mikroregiony gospodarcze. Jednym 
z nich w regionie łódzkim jest mi­
kroregion kutnowski. W skład jego 
włączone zostały powiaty: kutnow­
ski, łęczycki i łowicki, przy czym 
Kutno przyjęto za mikroregionainy 
ośrodek rozwojowy. Podregion ten 
charakteryzuje się intensywną pro­
dukcją rolniczą oraz stosunkowo 
dobrze rozwiniętym przemysłem.

W 1970 r. na obszarze podregionu 
Łęczyca—Kutno—Łowicz zamieszki­
wało ogółem 316,2 tys. osób, z tego 
w miastach 108,2 tys. osób i 208 tys 
na "Wsi. Gęstość zaludnienia na 1 
kma była zbliżona do średniej wo­
jewódzkiej i wynosiła 99 osób/km2.

30 proc, dotacji 1 budżetu państwa na 
ten fundusz. W oparciu o te środki z 
wczasów zakładowych skorzystało w 
1971 r. ponad 1200 tys, osób, a więc 
znacznie Więcej niż z domów wczaso- ■

1) Kowalczuk: Z|a kontrola gorsza od 
żadnej. Zycie i Nowoczesność, nr 59 » 
dnia i Ilpca 1971 r.

2) Uchwała nr 191 Rady Ministrów z 
dnia 10 września 1971 r. w sprawie resor­
towej kontroli działalności gospodarczej 
państwowych jednostek organizacyjnych 
(MP nr 48, poz. 309).

3) A Kempllński: Organizacja kontroli
gospodarki materiałowej Kontrola Pań­
stwa nr 3/90 z 1971 r.

W roku 1970 na terenie mikro­
regionu czynnych zawodowo było 
163,9 tys. osób, z tego w rolnictwie 
£4,3 tys. osób i poza rolnictwem 
69,6 tys. osób.. Współczynnik aktyw­
ności zawodowej wynosił 52,2 proc.

Pod względem pełnionych funkcji 
3 powiaty stanowiące mikroregion 
wykazują również pewne różnice, 
wynikające przede wszystkim z kie­
runku i poziomu gospodarowania.

POWIAT ŁĘCZYCKI posiada najlepsze 
gleby w województwie łódzkim, na któ­
rych _ uprawia się zboża, szczególnie 
pszenicę, warzywa w okolicy Łęczycy 
i Piątku oraz rośliny pastewne i prze­
mysłowe* Charakteryzuje sie on rów­
nież przemysłem włókienniczym (Ozor­
ków), rolno-spożywczym (Piekary i Leś- 
mierz), górniczym (Topola Królewska) 
i maszynowym (Piątek). Dwa miasta po­
wiatu Łęczyca i Ozorków mają charak­
ter miast przemysłowych, nrzv czym 

Pe,ni jednocześnie funkcje ad- 
miinlstracyjne i usługowe dla rolniczego 
zaplecza.

POWIAT ŁOWICKI ma charakter rol­
niczo-przemysłowy. W nrodukcji rolnej 
przeważają uprawy zbóż i buraka cuk­
rowego. Odnotować należy także wysoki 
udział roślin przemysłowych i pastew­
nych oraz warzyw i owoców. Charakte­
ryzuje się on również dobrze rozwinię­
tą hodowla bydła.

W Łowiczu z większych zakładów 
przemysłowych' należy wymienić: Zakła­
dy Przemysłu Pończoszniczego ..Syntex”, 
Przetwórnię Owocowo-Warzywna i Za­
kłady Mleczarskie. Łowicz pełni również 
funkcję ośrodka administracyjnego oraz 
usługowego dla własnego zaplecza rol­
niczego.

Natomiast Głowno — to przemysł, usłu­
gi i wypoczynek. Powiat łęczycki na­
leży do najbardziej atrakcyjnych rejo­
nów turystycznych w województwie 
łódzkim. Zabytki Nieborowa. Arkadii i 
Łowicza znane sa w całym kraju.

POWIAT KUTNOWSKI specjalizuje się 
w produkcji rolnej i przemysłowej. 
Dobrze rozwinięta gospodarka rolna 
charakteryzuje się dużym udziałem 
upraw pszenicy, jęczmienia, buraka cu­
krowego, roślin pastewnych i warzyw 
oraz dość dobrze rozwinięta hodowlą 
bydła.

Pod względem uprzemysłowienia 
powiat kutnowski można zaliczyć do 
dobrze rozwiniętych powiatów w 
Polsce. W strukturze gałęziowej na 
pierwszym, miejscu znajduje się 
przemysł rolno-spożywczy (m.in. w 
Kutnie Zakłady Zbożowo-Młynar­
skie. Zakłady Mięsne, Zakłady Mle­
czarskie. Wytwórnia Pasz. Żąkłady 
Jajczarsko-Drobiarskie, Zakłady Spi­
rytusowe, Zakłady Zielarskie itp.), 
w Dobrzelinie i Ostrowach — Cu­
krownie. w Krośniewicach — Zakła­
dy Mleczarskie, w Żychlinie — Za­
kłady Mleczarskie.

Drugie miejsce zajmuje przemysł 
maszynowy — Fabryka Maszyn Rol­
niczych .,Kraj” i Zakłady Podzespo­

Przedsiębiorstwo Obrotu
Tworzywami Sztucznymi :

„CHEMIPLĄST"
Gliwice, ul. Marchlewskiego 6 

tel. 91-03-39
SPRZEDA

w roku bieżącym i latach następnych

FOLIE WARDE Z PtW
Folie te mogq być wykorzystywane do formowania opako­
wań na artykuły techniczne, spożywcze, do celów deko­
racyjnych itp.

Przedsiębiorstwo dostarcza następujące rodzaje folii:

• folie orientowane „O” — do produkcji taśm samokleją- 
cych i zamknięć opakowań

• folie wysokoudarowe „WIT” — do formowania pudelek 
i pojemników na artykuły spożywcze

• folie do głębokiego formowania ,,FG” — do formowania 
głębokich opakowań

• folie do płytkiego formowania „KN, FP” — do płytkiego 
formowania próżniowego i udarowego.

Folie mogą być wykonywane jako przeźroczyste, nieprzeźroczy­
ste i barwione.

Folie nadają się specjalnie do pakowania artykułów beztłusz­
czowych, zawierających tłuszcze i farmaceutycznych.

Szczegółowych informacji udzielają Zakłady Tworzyw Sztucznych I Cerat 
„Cefol” w Wojciechowie, poczta Gomunice, tel. Radomsko 30-05 oraz 
dystrybutor POTS „Chemlplast”, Gliwice.
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łów Radiowych „Miflex” w Kutnie, 
oraz Zakłady Wytwórcze Maszyn 
Elektrycznych i Transformatorów 
„Emit” w Żychlinie. Dynamicznie i 
prężnie rozwijają się Kutnowskie 
Zakłady Farmaceutyczne „Polfa”. 
Kutno i Krośniewice spełniają rów­
nież funkcję węzłów komunikacyj­
nych.

Mikroregion kutnowski powstaje 
pod wpływem dwóch wykształco­
nych dużych okręgów przemysło­
wych: Łódzkiego i Warszawskiego, 
oraz dwóch nowo pąwstałych okrę­
gów Płockiego i Konińskiego.

Dla podregionu kutnowskiego 
przyjęty został w perspektywie kie­
runek rozwoju zmierzający do dal­
szej intensyfikacji produkcji rolnej, 
pokrycia deficytu wody ze zlewni 
rzeki Bzury przez budowę lokalnych 
zbiorników retencyjnych oraz prze­
prowadzenie melioracji podstawo­
wych w zakresie regulacji rzek, 
utrzymanie rozwoju przemysłu ma­
szynowego, spożywczego, lekkiego 
jako wiodących na obszarze podre­
gionu przy dalszej rozbudowie prze­
mysłu farmaceutycznego i innych 
gałęzi związanych z sąsiednimi’okrę­
gami przemysłowymi.

Niektóre zamierzenia gospodarcze o 
bardzo istotnym znaczeniu dla rozwoju 
podregionu wymagają ścisłej współpracy 
między trzema powiatami. Współpraca 
zapoczątkowana została w roku 1963 na 
podstawie specjalnej podjętej uchwały 
władz terenowych. Powołano wówczas 
Międzypowiatową Radę Współpracy Gos­
podarczej, i opracowano plan działania 
dotyczący aktywizacji gospodarczej, rol­
nej, przemysłu, obrotu towarowego i 
komunikacji. Ponieważ dotychczasowy 
dorobek teoretyczny i praktyczny iv za­
kresie współpracy gospodarczej kilku 
powiatów, a w szczególności w zakre­
sie poczynań gospodarczych w ramach 
utworzonych mikroregionów nie stwo­
rzyły modelu i form organizacyjnych, 
stąd trudne i może nie zawsze efek­
tywne były początki współpracy gospo­
darczej pomiędzy wymienionymi powia­
tami.

W roku 1971 podjęto prace dla 
usprawnienia przyszłej współpracy i 
zwiększenia efektywności działania 
Międzypowiatowej Rady Współpracy 
Gospodarczej. Jako istotny czynnik 
usprawnień uznano potrzebę utwo­
rzenia wspólnego funduszu w ra­
mach istniejących możliwości fi­
nansowych zainteresowanych po­
wiatów, przy uwzględnieniu dotacji 
z Prezydium WRN w Łodzi, z Fun­
duszu Rozwoju Rolnictwa i innych 
źródeł. Fundusz taki może być prze­
znaczony na finansowanie wspól­
nych zadań gospodarczych jak: me­
lioracje, budowa dróg, elektryfika­
cja wsi, opłata opracowań studialno- 
planistycznych itp.

Dla zwiększenia operatywności MRWG 
uznano za konieczne zmniejszenie do 
niezbędnego minimum składu osc^cwe- 
go. Postanowiono również zmienicTlo- 
tychczas praktykowany system organi­
zacyjny działalności (narady, dyskusje) 
na rzecz tworzenia zespołów rzeczoznaw­
ców branżowych, którym zlecać się bę­
dzie konkretne tematy do opracowania.

Do najistotniejszych zagadnień 
wymagających szczegółowego roz­
pracowania Międzypowiatowa Rada 
Współpracy Gospodarczej uznała 
melioracyjne zagospodarowanie do­
liny rzeki Bzury, ustalenie kierun­
ków optymalnego rozwoju produkcji 
rolnej, oraz prawidłowe rozmiesz­
czenie placówek służby zdrowia, 
oświatowo-kulturalnych i innych 
obiektów ną obszarach stykowych.

Obecnie pracuje się: nad projek­
tem bilansu siły roboczej w mikro­
regionie i podjęciem ustaleń dot. po­
lityki zatrudnieniowej i rozwoju 
szkolnictwa zawodowego, jak rów­
nież omawia się kartograficzną kon­
cepcję powiązań międzypowiato- 
■wych.

EFEKTYWNOŚĆ
KONTROLI 
GOSPODARCZEJ
CHCIAŁBYM przedstawić kilka 

uwag i refleksji na temat re­
sortowej kontroli gospodarczej. 

Moim zdaniem, dotychczasowy sy­
stem przeprowadzania rewizji gos­
podarczej (finansowo-księgowej) w 
jednostkach państwowych, a szcze­
gólnie w przedsiębiorstwach obcią­
żony jest licznymi wadami i słaboś­
ciami.

Do najważniejszych należy ukie­
runkowanie rewizji na badania ty­
pu dokumentalnego i nadanie prio­
rytetu kryterium formalno-praw­
nym, a nie ekonomicznym i spo­
łecznym, co powoduje niekiedy, że 
kontrola staje się celem samym w 
sobie. Poza tym nadmierna bywa 
częstotliwość kontroli, dublowanie 
pracy wielu organów i komórek 
kontroli instytucjonalnej i funkcjo­
nalnej, a przy tym brak precyzji 
i jednolitości postępowania w prze­
pisach prawnych, dotyczących kry­
teriów i mierników oęen kontrolo­
wanych jednostek, a także zasad, 
metod i techniki przeprowadzania 
rewizji gospodarczej.

Uchwała VI Zjazdu dostrzegając 
dotychczasowe braki i słabości w

KONTROLA 
mity 
i rzeczywistość
WOKÓŁ problematyki kontroli 

narosło mnóstwo mitów. Jed­
nym z nich jest pogląd, jako­

by kontrola stanowiła piasek sypa­
ny między tryby mechanizmu 
zarządzania, sypany nie wiadomo 
dlaczego i nie wiadomo po co. In­
nym z nich jest lansowanie poglądu 
o inności celów kontroli niż spraw­
dzenie określonych stanów — kon­
troli przypisać się pragnie rolę omal 
że czysto instruktażową, pouczającą 
niewinne istoty jaką drogą iść po- ' 
winny, aby nie zbłądzić1). To po­
mieszanie pojęć jest zresztą dość 
charakterystyczne dla całej sfery or­
ganizacji zarządzania.

Kontrola jest niezbędnym elementem 
organizacji zarządzania ,stanowi jeden z 
czynników informujących o przebie­
gach procesów, dostarczających infor­
macji innych, niż te, które otrzymać 
można kanałami o ciągłym spływie in­
formacji (np. statystyka).

drugim zadaniem kontroli jest spro­
wadzanie różnymi metodami i w róż­
nym zakresie przebiegu określonych ope­
racji czy też skutków tych operacji, Za­
dania tego nie należy obarczać przybu­
dówkami, które w ostatecznym efekcie 
zacierają społeczne zadania i cele kon­
troli.

Nikt nie lubi być kontrolowanym. 
Jest to psychologiczna przyczyna — 
z której istnienia nie wszyscy zdają 
sobie sprawę — bądź negowania po­
trzeby kontroli, bądź sublimacji jej 
zadań. Ale do organizacji funkcjo­
nowania państwa nie można prze­
mycać irracjonalnych ciągotek.

Przyjmując powyższe założenie — 
problem z punktu widzenia spo­
łecznego — sprowadza się do naj­
bardziej racjonalnej organizacji kon­
troli i zapewnienia maksymalnej 
jej efektywności. Oddzielić tutaj 
trzeba działalność kontroli sprawo­
wanej z tytułu nadzoru (m. In. re­
wizja gospodarcza), która została

(“) PUBLIKOWANA ostatnio informacja
GUS o działalności socjalno-bytowej 

przedsiębiorstw w 1971 r. korzystnie wy­
różnia się spośród innych tego typu 
opracowań obszerną częścią analityczną 
naświetlającą zmiany w systemie tych 
świadczeń oraz przesunięcia w ich za- 
Kreste 1 poziomie w ostatnich kilku la­
tach. Na szczególną uwagę zasługu­
ją damę z ostatniego roku charaktery­
zujące skutki nowych zasad finansowa­
nia działalności socjalno-bytowej przed­
siębiorstw państwowych oraz zmiany w 
polityce socjalnej na tym odcinku.

Zmiany te znajdują wyraz przede 
wszystkim w wydatnym przyśpieszeniu 
tempa wzrostu nakładów na działalność 
socjalno-bytową przedsiębiorstw pań­
stwowych (z kilku procent wzrostu rocz­
nego w latach 1966—1970 do 23 proc, w 
1971 r.), ■

Szczególnie wysoko wzrosły w 1971 r. 
nakłady na tzw. ZAKŁADOWA DZIA­
ŁALNOŚĆ - SOCJALNĄ, finansowaną z 
funduszu socjalnego, tj. wydatki na 
wczasy pracownicze, sport, turystykę, 
domy kultury i inne świadczenia na 
rzecz pracowników i członków ich ro­
dzin, nie związane bezpośrednio z po­
trzebami produkcji (o ponad 30 proc, 
wobec 6 proc, w 1970 r. 1 16 proc, w 
1969 r.). Dochody funduszu socjalnego 
przedsiębiorstw w 1971 r. wyniosły 3 350 
min zł, z czego ok 2 mid zł nrzypada 
na dotacje z budżetu państwa (wzrost 
o ok. 20 proc, wobec 2 proc, w 1970 r. 
I 12 proc, w 1969 r.), 317 min zł na 
dotacje z funduszu zakładowego i 163 
min żł z dotacji organizacji społecznych 
(związków zawodowych). Wpływy z opłat 
pracowników * za usługi objęte fundu­

systemie kontroli i podkreślając 
jej znaczenie, słusznie wskazuje na 
potrzebę koncentracji czynności 
kontrolowanych, wyraźnego okre­
ślenia ich zakresu, wykorzystania 
wyników kontroli jako źródła in­
formacji. wzmożenia kontroli typu 
merytorycznego.

Wcześniej jeszcze wydana uchwa­
ła Nr 191 Rady Ministrów z dnia 
10 września 1971 w sprawie resor­
towej kontroli działalności gospo­
darczej wyeliminowała, formalnie 
rzecz biorąc, pewną ilość wymie­
nionych wyżej błędów i słabości re­
wizji gospodarczej. Uchwała wycho­
dzi znacznie dalej, niż dotychcza­
sowe przepisy dotyczące organizacji 
kontroli, które koncentrowały się 
przede wszystkim na sprawach re­
wizji finansowo-księgowej, a przy 
tym obejmuje wszystkie dziedziny 
działalności państwowych jednostek 
organizacyjnych poddanych tej kon­
troli.

Niemniej jednak szereg spraw o 
istotnym znaczeniu dla podniesienia 
efektywności działania aparatu re­
wizji gospodarczej wymaga dalsze­
go unormowania. Chodzi tu nie tyl­

ostatnio kompleksowo uregulowa­
na 2) oraz kontroli sprawowanej 
przez orgąpy spoza pionu, „admi­
nistracyjnego”. Wobec dużej liczby 
kontroli zewnętrznych ważnym pro­
blemem jest sprawa koordynacji 
tych kontroli.

Spróbujmy więc dokonać próby 
sprecyzowania odpowiedzi — jąk 
usprawnić koordynację kontroli.

•W polskim systemie kontroli 
jednemu organowi kontroli (Naj­
wyższej Izbie Kontroli) wyznaczono 
— ujmując sprawę w dużym upro­
szczeniu — w praktyce dwa zada­
nia: kontroli Rządu oraz kontroli 
sprawowanej na potrzeby Rządu.

Koordynacja kontroli sprawowa­
nej przez naczelne organy admini­
stracji państwowej, a ściślej przez 
zinstytucjonalizowane ich części — 
należy do drugiej grupy zadań. I tu­
taj powstaje podstawowa wątpli­
wość — czy zadania te dają się po­
łączyć ,tj. czy wykonywanie jedne­
go z zadań może odbywać się bez 
uszczerbku dla realizacji drugiego.

Do zadań NIK należy kontrola 
działalności finansowej, organiza­
cyjnej i administracyjnej naczelnych 
i terenowych organów administracji 
państwowej pod względem legal­
ności, gospodarności, celowości i 
rzetelności. Kontrola działalności 
urzędów, przedsiębiorstw i insty­
tucji . podległych Organom admini­
stracji państwowej ma służyć wy­
konaniu podstawowych zadań, tj. 
kontroli w imieniu i dla potrzeb 
Sejmu.

Często jednak w praktyce działalności 
NIK kontrole podmiotów gospodarczych 
nie traktowane są jako materiał do 
przygotowania opinii o pracy Rządu, a 
Jako czynności o przeznaczeniu samo­
istnym. Świadczyć o tym może zresztą 
forma kontroli, sporządzania protokółów 
pokontrolnych i precyzowanie wniosków 

szem socjalnym wyniosły ok, $60 min zł 
(wzrost o 23 proc.). Nie wykorzystane 
środki funduszu socjalnego wzrosły z 
43 min zł na początku 1971 r. do ok. 
229 min zł na koniec 1971 r.

Szczególnie wydatnie, bo o 32 proc, 
wzrosły w 1971 r. WYDATKI Z FUN-

PUBLIKACJE GUS

DZIAŁALNOŚĆ 
SOCJALNOBYTOWA 
PRZEDSIĘBIORSTW
■?^SZU SOCJALNEGO na ośrodki 
WYPOCZYNKOWE, pochłaniające ok. 

ko o rozwiązania prawno-organiza­
cyjne samej kontroli, lecz także i o 
zagadnienia szersze natury ekono­
micznej, metody kierowania i zarzą­
dzania gospodarką i państwem, 
stworzenie właściwego klimatu, dla 
działalności kontroli gospodarczej.

Nie mą gotowej recepty na us­
prawnienie kontroli (rewizji) gospo­
darczej. Są to sprawy do przemy­
ślenia i dyskusji. Jedno jest pew­
ne— obecnie istniejące u nas insty­
tucje kontroli uległy w wielu wy­
padkach zbiurokratyzowaniu i nie 
są dostatecznie efektywne.

Konieczne jest — jak sądzę. —- 
określenie zakresu działania każdej 
jednostki organizacyjnej i stopnia 
odpowiedzialności wiążącego się z 
wszystkimi stanowiskami oraz przy­
należnego tym stanowiskom prawa 
do decyzji. Proces podejmowania 
decyzji powinien ulec więc zmia­
nie, nie tylko w kontekście zwięk­
szenia kompetencji poszczególnych 
kierowników i pracowników, ale 
również zagwarantowania niezbęd­
nych warunków, aby można było 
ustalać personalną odpowiedzialność 
za skutki podejmowania lub zanie­
chania decyzji, i co ważne również 
— określenia pełnego prawa do ry­
zyka gospodarczego i eksperymento­
wania.

Powinny być u nas podjęte dzia­
łania prawne, które zapewnią kon­
trolerom i rewidentom (osobom w 
zasadzie krytykującym) pełną nie­
zależność od osób podlegających 
kontroli. Nie chodzi o całkowitą 
nieusuwalność pracownika, lecz o 
to, by bez znaczenia był dla jego 
osobistych losów fakt, czy ustalenia 
kontrolne oparte na obiektywnych 
przesłankach podobają się czy też 
nie podobają kontrolowanym i 
przełożonym kontrolera.

Z problemem tyrp wiąże Się spra­
wa doboru kadr ria stanowiska kon­
trolerów (rewidentów). Nie bę­

pokontrolnych, sprowadza to działalność 
NIK-u do funkcji organu Rządu.
• Zadania kontroli powierzane 

są nadmiernej ilości instytucji i w 
dodatku mających inne podstawowe 
zadania, niż sprawowanie kontroli. 
Każdy omalże organ pragnie posia­
dać niejako własną agencję detek­
tywistyczną i co gorsze — pragnie­
nie to realizuje, nawet jeśli jest to 
sprzeczne z modelowym założeniem 
jego funkcjonowania. Przyjąć bo­
wiem trzeba, żę upoważnienie 
przedsiębiorstwa handlowego, czy 
też jego centrali do kontrolowania 
prawidłowości użytkowania mate­
riałów i urządzeń przez kupujące­
go jest sprzeczne z rolą przedsię­
biorstwa handlowego.

Uprawnienia tego typu są w nasze) 
praktyce dość liczne (np. centrala Han­
dlowa Metali Nieżelaznych, Centrala 
Zbytu Stali „Centrostal“ itd.). Tak więc 
za podstawowy należałoby uznać postu­
lat, aby prawo do prowadzenia kontroli 
przysługiwało jedynie organom sensu 
stricte kontrolnym. Trudno uzasadnić 
teoretycznie dopuszczenie do sprawowa­
nia kontroli zapasów materiałów prawie 
40 central zbytu.

Realizacja postulatu powierzenia 
kontroli, wyłącznie organom sensu 
stricte kontrolnym zmniejszyłaby 
znakomicie ilość kontroli, bez szko­
dy dla realizacji zadań, jakie pań­
stwo musi sprawować.
• Poszczególne dziedziny życia 

gospodarczego powinny być kontro­
lowane tylko przez jeden organ- 
Oznacza to np. w odniesieniu do 
kontroli działalności gospodarczej 
likwidację jako osobnych instytucji 
wielu odrębnych organów.. Specja­
liści od organizacji kontroli oblicza­
ją, że przedsiębiorstwo przemysło­
we ma prawo inspekcjonować ok 
20 organów. Obliczenia te są, nieste­
ty, zbyt optymistyczne. Faktycznie 
organów tych jest 50—60.

Osobiście skłonny jestem uznać. 
za godny rozważenia pogląd, żeby 
w sprawach kontroli gospodarczych 
jedynym' organem był Inspektor 
Kontrolno-Rewizyjny, oczywiście z 
modyfikacją obecnego zakresu dzia­
łania.

Nie budzi już wątpliwości teza, 
że kontrola gospodarowania mate­
riałami (surowcami) — jeśli ma być 
prowadzona — to powinna ona być 
sprawowana też przez jeden organ 
kontrolny. Na temat ten zresztą wy­
powiadałem się3), wnioskując re­
aktywowanie Państwowej Inspekcji 
Materiałowej.

Ma to tym większe znaczenie, że zmia­
na metod zarządzania pociągnąć musi 
za sobą wykluczenie droblazgowości kon­
troli. Dotychczasowa koncentracja na 

wych FWP (ok. 700 tys. osób). Dość wy­
datnie, bo o ponad 10 nroo. wzrosły 
też dotacje ze środków budżetu państwa 
przeznaczone przez załogi na utrzyma­
nie zakładowych urządzeń sportowych 
(o ponad 10 proc., tj. o 16 min zł). Nie­
znacznie wzrosły natomiast dotacje prze­

znaczane na utrzymanie zakładowych 
placówek kulturalno-oświatowych' (o 1 
proc., tj, o 4 min zł).

Utworzenie więc funduszu socjalnego, 
zwiększając możliwość wpływania przez 
załogę na kierunki rozwoju zakładowej 

dę tego tematu rozwijał szerzej. 
Powiem tylko, że liczba skarg na 
aparat kontroli nie jest mała i są 
one w dużym odsetku uzasadnione. 
W oczach przeciętnych pracowni­
ków kontrolowanych zakładów au­
torytet kontrolera (rewidenta) nie 
jest wysoki.

Trzeba ten stan radykalnie zmie­
nić. Zmniejszyć należy częstotliwość 
kontroli i liczbę kontrolerów, ale za 
to przeprowadzać rewizje gospo­
darcze przy pomocy autentycznych 
fachowców, o wysokich kwal:fika- 
cjach, dużym doświadczeniu i do­
brze sytuowanych.

Efektywność kontroli wymaga 
powiązania działalności wielu in­
stytucji kontrolnych, rewizyjnych, 
inspekcyjnych, kontroli wewnątrz­
zakładowej (funkcjonalnej) w jeden 
sprawnie działający system oparty 
na kryteriach myślenia kategoriami 
państwa i społeczeństwa, a nie pre­
ferujący — jak to często ma jesz­
cze miejsce — interesy partykular­
ne wąskobranżowe, interesy włas­
nego podwórka i terenu, czy też 
punkt widzenia tylko określonej 
grupy zawodowej. Niezbędna jest 
specjalizacja organów kontrolnych 
i swoista rekonstrukcja.

W tej, jak i w wielu innych dzie­
dzinach decyduje bowiem nie ilość, 
lecz jakość i skuteczność działania, 
szybkość, operatywność i systema­
tyczność nie tylko w ujawnianiu 
zła ale i w przekazywaniu obiek­
tywnej informacji, której nie za­
stąpią inne formy sprawozdawczo­
ści np. statystycznej. Działalność ta 
musi mieć charakter profilaktyczny, 
zapobiegający występowaniu zja­
wisk negatywnych. Myślę, iż funk­
cja profilaktyczna kontroli należy 
do najważniejszych. Jeśli kontrola 
jest dobrze zorganizowana, staje się 
ona racjonalnym i skutecznym na­
rzędziem usprawnienia gospodarki
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sprawdzaniu zgodności działalności jed­
nostki kontrolowanej z wytycznymi in­
stancji nadrzędnych ulec będzie musia- 
ta zasadniczym przeobrażeniom,' jako, że 
kryterium oceny prawidłowości funkcjo­
nowania przedsiębiorstw stanowić będzie 
w pierwszym rzędzie — nie zgodność z 
odgórnie ustalonym wzorem, lecz wynik 
ekonomiczny.

Zagadnienie komasacji organów 
kontroli dotyczy nie tylko spraw 
gospodarczych.

Moim zdaniem, np. kontrolę o- 
chrony środowiska człowieka po­
winien sprawować jeden organ. 
Oznaczać musiałoby to komasację 
ńp. Państwowej Inspekcji Sanitar­
nej, Biura Kontroli Ochrony Po­
wietrza, Biura Ochrony Wód i od­
powiednio ich ekspozytur tereno­
wych .W tym temacie mieści się też 
integracja licznych funkcji kontrol­
nych, sprawowanych przez organy 
prezydiów rad 'tiarodowych. !

Uczynienie zadość wymaganiu 
sprawnej kontroli nie wydaje się 
możliwe w obecnym układzie or­
ganizacyjnym. Zmiany dość rady­
kalne muszą jednak mieć charakter 
komplementarny i zakładać reali­
zację wewnętrznej spójnej koncepcji 
organizacji kontroli. Rozstrzygnię­
cia wymagałyby najpierw kwestie, 
których regulacja związana jest z 
postanowieniami aktów najwyższe­
go rzędu.

Należałoby ustawą określić także 
zarys systemu organu kontroli oraz 
rozstrzygnąć formę „czapki” admi­
nistracyjnej, tj. czy organy kontro­
li podlegałyby najbardziej zainte­
resowanemu centralnemu organowi 
administracji państwowej, czy też 
miałyby własną strukturę pionową.

Nader istotna z punktu widzenia 
praktyki jest kwestia zapewnienia 
właściwego dopływu informacji dla 
jednostek, które dotychczas dyspo­
nowały własnymi organami kontroli 
i zostały ich pozbawione.

ANDRZEJ KEMPLINSK3

akcji socjalnej, wywarło istotny wpływ 
na zmianę struktury wydatków. Przy­
śpieszeniu uległ przede wszystkim wzrost 
wydatków na usługi oceniane przez za- 
logę jako specjalnie atrakcyjne (wczasy 
i sport). Zmiany w polityce socjalnej 
przyczyniły się natomiast do wydatnego 
zwiększenia roli zakładowej akcji soc­
jalnej w kształtowaniu warunków życia 
załóg i ich rodzin.

Jeśli chodzi o tzw. USŁUGI BYTOWE 
ZAKŁADÓW pracy (mieszkania zakła­
dowe, zbiorowe zakwaterowanie, szkoły 
przyzakładowe, zakładowa służba zdro­
wia, żywienie w stolówkact itn.l finan- 
sowane ze środków obrotowych przed­
siębiorstw, to w 1971 r. i ‘.ia tym od- 
Cin ku nastąpiło wydatne rozszerzenie 
działalności. Koszty tych usług były bo­
wiem o 21 proc, wyższe niż przed ro­
kiem, a dopłaty nrzedsiębiorstw na ten 
cel wzrosły o 40 proc, i przekroczyły 
5 mid zł. z,oźy| się na .to wzrost do­
płat przedsiębiorstw do zakładowych 
domów mieszkalnych o 12 proc ft.I o 
ok, 200 min zł), do zakwaterowania zbio- 
rewego — o 160 proc, (tj, o ok. 900 min 
ił), do szkól zawodowych i internatów 
— o ok. 30 proc, (o 140 min zł), do sto- 

°*9 ».roc- (o 180 min zł) 1 do 
"o mm zo, w,a “ ° 6 nroę' (0 ”onad

Okazuje się więc, że zmiana oolityki 
socjalnej znajduje wyraz również w 
wydatnym przyśpieszeniu temna wzrostu 
wydatków państwa na tzw. usługi by­
towo, związano w znacznej mierze z uo- 
trzebąmi wzrostu produkcji, ale zarazem 
rzutujące na poprawę warunków tycia pracowników. (Sb). ' “



KORZYSTNE 
DLA NAUKI 
A WIĘC 
IDŁA 
GOSPODARKI
WŁADYSŁAW NOWICKI

Niedawno w „2yciu Gospodarczym'* oma- 
wane były „ZAŁOŻENIA PROGRAMOWE 
PAN NA LATA 1972-1974". Jak to się sta­
ło, że po 20 latach istnienia Polskiej Aka­
demii Nauk, mającej być z mocy ówcze­
snych ustaw naczelną reprezentacją nauki 
w kraju, powstała obecnie konieczność 
ustalenia nowych ram działalności tej in­
stytucji?

DROGĘ do współdziałania z potrzebami gos­
podarki utorowały sobie tylko nieliczne 
działy nauki. Większość dyscyplin tech­

nicznych, a szczególnie humanistycznych — ma­
jących styczność z gospodarką i życiem prak­
tycznym — jest od tego odległa.

...Wiedza o rzeczywistości” — synonim poję­
cia „wiedza naukowa” — powstaje jako osiąg­
nięcie badawcze w placówkach badawczych, jak 
również w bezpośredniej działalności praktycz­
nej jako wynalazczość, nowa technika, nowa 
technologia czy usprawnienie organizacyjne. Lo­
ty kosmiczne i cała automatyka itp. są bez­
sprzecznym dowodem, że nie można oddzielać 
tego co jest „nauką” od tego, co jest „wiedzą 
praktyczną”.

To nie zmienia zasady istnienia ze względów 
pragmatycznych podziałów instytucjonalnych na 
„naukę” i „gospodarkę”. Istotą gospodarki jest 
— przede wszystkim, ale nie wyłącznie — dzia­
łalność. Stąd wynika m.in. zasada administra­
cyjnego zarządzania gospodarką w obrębie hie­
rarchicznie ustalonego pionowego układu. W 
działalności gospodarczej prace poznawcze nie 
są wyeksponowane na naczelne miejsce, jak to 
jest w nauce, aczkolwiek mają one niezmier­
nie doniosłe znaczenie.

Istotą nauki jest — przede wszystkim, ale nie 
wyłącznie — praca poznawcza. Działanie sta­
nowi tu zadanie pochodne. Stąd wynika ko­
nieczność odmiennego kierowania pracą nau­
kową, w sposób odbiegający od zasad stoso­
wanych przy administracyjnym zarządzaniu. Bo­
wiem proces poznawczy wymaga przede wszyst­
kim niezależności intelektualnej badacza, nawet 
przy określonej względami formalnymi jego za­
leżności instytucjonalnej. Zadaniem nauki jest 
wypracowanie w obrębie polityki naukowej za­
sad samostanowienia właściwych dla danej dys­
cypliny. Jest to przedmiotem dociekań odręb­
nej dyscypliny — naukoznawstwa ogólnego i 
specjalistycznego. Poza tym zadaniem nauki jest 
m. in. opracowywanie metod i sposobów za­
rządzania gospodarką i wszelką inna działal­
nością. Zajmuje się tym odrębna dyscyplina — 
prakseologia. Zadaniem nauki jest również opra­
cowanie ekspertyz rozwoju gospodarki oraz 
prognoz gospodarczych. Wynika stąd, że w za­
łożeniu samym wielu dyscyplin leży bezpo­
średni związek z dawną, aktualną i przyszłą 
tematyką gospodarczą — i odpowiednio z inny­
mi przejawami życia praktycznego.

Schemat tego związku nauki z praktyką jest 
prosty i jasny. ..Sterowanie” procesami — po­
sługując się modnym terminem — w obydwóch 
tych dziedzinach życia społecznego odbywa się 
na zasadach, ogólnie biorąc. podobnych (stąd 
właściwość użycia terminu „sterowanie”). Wy­
stępują tu też sposoby odmienne (stąd właści­
wość użycia terminów „zarządzanie admini­
stracyjne” i „kierowanie na zasadach samosta­
nowienia”).

Specyfika dyscyplin decyduje, w jakim stop­
niu te procesy zarządzania i kierowania są 
zbieżne i rozbieżne. W krańcowym przypadku 
„badanie” i „działanie" ściśle są ze sobą ze­
spolone — przykład lotów kosmicznych, auto­
matyki itp.: na drugim krańcu są różne działy 
humanistyki, mające swe znaczenie dla prak­
tycznego życia, ale odległe od bezpośrednich 
kontaktów z praktyczną działalnością.

Między tymi krańcowymi sytuacjami znajdu­
je się wiele dyscyplin o różnych powiązaniach 
nauki z gospodarką i praktyką. Z tymi dyscyp­
linami polityka naukowa ostatnich lat nie umie 
sobie poradzić. I to jest ten dylemat, którego 
istnienie wynika z założeń programowych PAN, 
co chociaż nie jest wyraźnie powiedziane, należy 
odczytać między wierszami.

*
PRZY KIEROWANIU NAUKĄ na zasadach 

samostanowienia dyscyplin powstaje konieczność 
powołania instytucji integrującej i koordynują­
cej, sprawującej rodzaj mecenatu. Do spełnie­
nia tych zadań została powołana w 1953 spec­
jalna instytucja — Polska Akademia Nauk — 
z mocy ówczesnych ustaw będąca naczelną i 
jedyną reprezentacją nauki we wszystkich pio­
nach — tj. w szkolnictwie wyższym i w pla­
cówkach resortów gospodarczych. PAN miała 
działać przez swe organa o funkcjach społecz­
nych (wydziały i komitety naukowe).

Po paru latach działalności PAN ujawniło się, 
że nie wszyscy naukowcy, powoływani do tych 
społecznych zadań w wydziałach i komitetach, 
pojmowali swe zadania jako obowiązek współ­
uczestnictwa w realizacji określonej polityki 
naukowej na zasadzie samostanowienia w ra­
mach ustalonego systemu integracji i koordy­
nacji badań. Znaczna część naukowców potrak-

Przekroczenie
byćpowinno

PRZYSPIESZONE, wyższe od

Fot. M, Holzman

konane z nadwyżką, 
zadań eksportowych
przy tym wyższe niż importu.

WYSOKA DYNAMIKA 
HUTNICTWA

---------- ;----------- , ......__ ___ pla­
nowanego, tegoroczne tempo wzrostu

towała swe społeczne obowiązki czysto formal­
nie, koncentrując swą działalność na pracach 
nad własnymi tematami, eksponując rozwój po­
wierzonych sobie placówek, poszerzając swe 
kontakty zagraniczne, tj. wyraźnie zacieśniając 
krąg swych zainteresowań. Wysiłek włożony' w 
te poczynania dawał sukcesy osobiste, rozwijał 
naukę na wybranych odcinkach, ale nie wpły­
wał bezpośrednio na rozwój całej dyscypliny, 
szczególnie na coraz bardziej dojrzewającą i do­
strzegalną potrzebę bliskiego i bezpośredniego 
wiązania dyscyplin z praktyczną działalnością.

Nie wszystkie komitety od początku powsta­
nia PAN potrafiły realizować zasadę samosta­
nowienia i całkowicie przyjąć na siebie zadania 
koordynacyjne w zakresie danej dyscypliny we 
wszystkich pionach w całym kraju.

W miarę jak wychodziło ną jaw, żę zasady 
samostanowienia nauki, jnń różnych odcinkach 
nie znalazły warunków rozwoju,'zaczęły nasilać 
się metody administracyjnego oddziaływania na 
naukę. Początkowo ograniczało się to do dzia-
łalności centralnego aparatu PAN. Następnie 
administracyjne oddziaływanie na
„zarządzanie nauką” nasiliło się, gdy 
wołany Komitet Nauki i Techniki,

naukę, tj. 
został po- 
jako od-

rębny organ o dużych kompetencjach i środkach.
Istnienie, jako czynnika integrującego i ko­

ordynującego badania naukowe, dwóch organów 
— PAN i KNiT, spowodowało z biegiem lat 
rywalizację — początkowo ukrytą, a następnie 
jawną, uwidocznioną wyraźnie w różnych do­
kumentach. W początkowej fazie tej rywalizacji 
KNiT wyszedł z tego zwycięsko, podporządko­
wując sobie faktycznie większą część agend 
PAN.

Z tym okresem preponderancji Komitetu Nau­
ki i Techniki wiąże się sprawa uchwalenia tzw. 
„problemów szczególnie ważnych dla gospodar­
ki narodowej”. Przy .wprowadzeniu tych sposo­
bów ustalania kierunków badań nader słuszna 
zasada koncentracji badań została zrealizowana 
w większości przypadków w sposób wadliwy, 
czysto formalny, z pominięciem kardynalnych 
zasad wyboru priorytetów i selekcji badań.

Jest wielce prawdopodobne, że w niektórych 
dyscyplinach ten okres interwencji administra­
cyjnej KNiT w działalność naukową, wsparty 
środkami finansowymi, przyczynił się do speł­
nienia zadania „badań w pełnym cyklu”, tj. 
do przeniesienia wyników badań do praktyki. 
Natomiast w przeważającej większości dyscyp­
lin, dalszych od bezpośredniego związku z prak­
tyczną działalnością, ingerencja KNiT wprowa­
dziła rozległą biurokrację, dominację zarządzeń, 
sprawozdań, przepisów i niezliczonych formu­
larzy, przy braku merytorycznego kontaktu i 
przy całkowitej niemożności kontrolowania i 
egzekwowania wykonania wydawanych zarzą­
dzeń. Dawało to możność uchylania sie od uciąż­
liwych przepisów bez ponoszenia konsekwencji. 
Stało się źródłem zmniejszenia aktywności 
udziału naukowców w pracach komitetów,

Świadomość wadliwości systemu pracy Ko­
mitetu Nauki i Techniki w jego pierwszej ka­
dencji spowodowała spadek jego autorytetu, 
stopniowy zanik jego znaczenia, a następnie 
zmiany w jego kierownictwie.

Ten końcowy okres w polityce kierowania 
przez KNiT nauką zbiegł się też z innym zja­
wiskiem niekorzystnie oddziaływającym, jakim 
był podział PAN na dwa piony — placówek 
i korporacji (komitetów naukowych). Po doko­
naniu tego rozdziału nawet te komitety nauko­
we, które dotąd miały możność pełnej koordy­
nacji badań w swojej dyscyplinie — zostały te­
go pozbawione.

ŻYJEMY W OKRESIE organizowanych wy­
siłków do dokonania „rewolucji naukowo-tech­
nicznej”. Ma się to stać przez intensyfikację 
badań uwieńczonych widocznymi efektami spo­
łecznymi. Szczególnie dotyczy to. dyscyplin ma­
jących bliski związek z gospodarką; Określa się 
to jako „badania w pełnym cyklu”, tj. od ich 
podjęcia, przez wszystkie fazy pośrednie, do ich 
„wdrażania” w sposób właściwy dla- danego za­
gadnienia. Nad tym ma czuwaić polityka nau­
kowa w ramach ustalonego systemu integracji 
i koordynacji badań;

Jesteśmy zafascynowani eksplozją oryginalnej 
wynalazczości, która ogarnia już współczesną 
cywilizację i rozprzestrzenia się na cały świat., 
Na tym polu jako oryginalni twórcy nie może­
my konkurować z. innymi dużymi krajami, 
chociaż nie rezygnujemy z tego-tam. gdzie nas 
na to stać. Ale na naszym poziomie rozwoju 
technicznego, organizacyjnego i ■ ekonomicznego 
nie możemy rezygnować także z podjęcia wy­
siłku w dziedzinie zmalej rewolucji naukowo-

Ktuai' nosci
DYNAMIKA EKSPORTU 
A IMPORT •

nego (o t dni), elementów ściennych 
(o 7 dni), eternitu (o 3 dni), szklą 
okiennego (o 13 dni), tarcicy iglastej

MINIONE cztery miesiące br. ce­
chowała wysoka dynamika wzrostu 
eksportu (ogółem 28,6 proc, powy­
żej analogicznego okresu ub, r.). 
Szczególnie wysokie było w tym 
okresie tempo wzrostu eksportu do 
krajów socjalistycznych (o 31 proc.) 
przy znaęznie słabszym tempie wzro­
stu importu z tych krajów «o ok. 
15 proc.). Nadal więc dodatnie salda 
obrotów utrzymały się w handlu z 
Bułgarią, Węgrami i Rumunią. Ich 
wykorzystanie w większym stopniu 
nastąpi prawdopodobnie w okresie 
letnim w oparciu o rozliczenia z ty­
tułu wymiany dewiz dla turystów.

W obrotach z krajami niesocjalt- 
stycznymi 4 miesiące br. przyniosły 
również wydatny wzrost eksportu (o 
24 proc, w porównaniu z analogicz­
nym okresem ub. r.). Jeszcze jednak 
wyższe było tempo wzrostu importu 
(o ok. 43 proc.), głównie w związku 
ze zwiększonymi znacznie dostawami 
maszyn 1 urządzeń dla naszego prze­
mysłu, otrzymywanych w wielu przy­
padkach na warunkach kredyto­
wych.

W sumie odnotowania wymaga fakt, 
że w okresie 4 miesięcy br. znacz­
nie wyżej zaawansowana została rea­
lizacja rocznych zadań eksportowych 
(32.5 proc.) niż importowych (w 28,5 
proc.), i to zarówno w obrotach ż 
krajami socjalistycznymi jak i nie- 
socjalistycznymi. Wskazuje to, że te­
goroczne zadania handlu zagranicz­
nego zarówno po stronie importu 
jak i eksportu powinny zostać wy-

(o 8 dni) i tarcicy liściastej 
dni).

Relatywne obniżenie stanu 
sów materiałów budowlanych 
zuje więc, że mogą wystąpić

(o 33

zapa- 
wska- 
w br.

bardziej odczuwalne niż przed ro­
kiem braki zaopatrzenia w materia-
ly budowlane. (Sb)

CRS
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA' 
W LICZBACH

Aktualnie liczba spółdzielni zrzeszo­
nych w CRS „Samopomoc Chłopska” 
wynosi 2125, w tym gminnych spół­
dzielni wynosi 2 040, robotniczych i 
miejskich — 43, powiatowych i rejo­
nowych — 42 oraz 320 spółdzielni 
zdrowia. Pod koniec roku 1971 spól-
dzielnie zrzeszone CRS liczyły
4 579 659 członków. W porównaniu do 
roku 1968 liczba członków wzrosła o 
ok. 341 tysięcy. W ub. roku przyby­
ło spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu 
ponad 92 tys. członków.

.W roku 1971 na 15 574 000 mieszkań­
ców wsi członkowie spółdzielni stano­
wili ok. 30 proc. Najwyższym wskaź­
nikiem uspóldziclczenia mogą po­
szczycić się województwa: łódzkie, 
lubelskie i koszalińskie. Poniżej śred­
niego wskaźnika plasują się woje­
wództwa: olsztyńskie, szczecińskie j 
gdańskie. Na 4 579 tys. członków spół­
dzielni jest kobiet 1 684 tys. i mło­
dzieży 613 tys. (msk)

NOWY UKŁAD ZBIOROWY 
DLA PRACOWNIKÓW 
PAŃSTWOWYCH
PRZEDSIĘBIORSTW 
ROLNYCH

technicznej”, tj. w tych wszystkich poczyna­
niach, które przynoszą efekt przez wszdlką ra­
cjonalizację i usprawnienie.

Stosunek do „małej rewolucji naukowo-tech­
nicznej” jest często pejoratywny, szczególnie ze 
strony środowisk naukowych bliskich twórczej 
wynalazczości. Jednakże społeczne efekty „przy- 
czynkarskich” osiągnięć badawczych w warun­
kach, gdy one przyjmują szeroki zakres i ogar­
niają różne dziedziny życia, przez samą tylko 
masowość tego zjawiska przewyższać będą efek­
ty uzyskane przez twórczość nielicznych wy­
nalazców. i

Jest dużą stratą dla nauki i gospodarki, że 
problematyka istoty rewolucji naukowo-tech­
nicznej w jej aspekcie przeszłości, teraźniej­
szości i przyszłości nie została dostrzeżona i na­
leżycie zagospodarowana przez naszą.. naukę,

Prącą wynalazcy, działającego najczęściej, w 
izolacji naturalnej lub sztucznie, stworzonej,, sta­
nowi własny odrębny nurt odległy od nurtu 
całej polityki naukowej kraju. Inaczej jest z 
pracą szerokich rzesz badaczy, których osiąg­
nięcia można mierzyć miarą racjonalizatorstwa, 
usprawnienia czy prżyczynkarstwa i które przez 
swą masowość charakteryzować mają poziom 
naukowo-techniczny kraju. Praca tych badaczy 
stanowić ma ten nurt, któremu nadaje kieru­
nek polityka naukowa, regulowana przez > naj­
wyższe czynniki integrujące i koordynujące ba­
dania.

• W obrębie dwóch przeciwstawnych, omówio­
nych wyżej doktryn — zarządzania administra­
cyjnego nauką i kierowania nauką na zasadzie 
samostanowienia — instrument)’ polityki dla jej 
realizacji w pełnym cyklu wymagają w kreowa­
niu procesu badawczego przechodzenia przez 
kolejne fazy.

Będzie to w kolejności:
• zgłoszenie inicjatywy badawczej: ewiden­

cja i rejestracja w ramach koordynacji („pla­
nowanie”) ;
• weryfikacja i selekcja badań. przez organa 

koordynujące:
• ocena badań w toku prac oraz syntezujące 

opracowanie i w tej fazie współpraca z prak­
tyką (zespoły tematyczno-wdrożeniowe);
• po zakończeniu badań' wdrażanie w sposób 

właściwy dla danego zagadnienia.
Wymienione tu instrumenty polityki w ubieg­

łych latach były z mniejszym łub większym 
skutkiem w niektórych komitetach stosowane. 
Na dowód tego istnieje obszerna dokumentacja. 
W administracyjnym zarządzaniu nauką instru­
menty te nie były należycie doceniane, bądź 
nawet nie były zauważone.

TE INSTRUMENTY polityki naukowej mogą 
być stosowane w każdym systemie „zarządzania 
nauką metodami administracyjnymi”, jak i „kie­
rowania na zasadach samostanowienia”. Jednak­
że w systemie samostanowienia nauki działanie • 
tych instrumentów jest bezsprzecznie lepsze. 
Obejmuje to ustalenie priorytetów badań na 
dany okres przez właściwy organ koordynując.)’ 
(Komitet Naukowy) na tle rozeznania potrzeb 
całej dyscypliny i potrzeb gospodarki. Selekcję 
badań , ocenę i wdrażanie dokonuje się uwzglę­
dniając specyfikę dyscypliny. To wszystko pobu­
dza aktywność naukowców, działa wychowaw­
czo, stwarza odpowiednią atmosferę. Jest bliższe 
odczuciu potrzeb praktyki ze względu na moż­
ność znajdywania kontaktów niezbędnych przy 
swobodnym wyborze tematyki badawczej, w wy- - 
borze organizacji działalności wdrożeniowej itp.

W przeciwieństwie do tego administracyjne ■ 
zarządzanie pozornie działa bardziej operatyw­
nie; ale przy tym stereotypowo, nie uwzględnia 
specyfiki dyscyplin, stosuje różne rodzaje na­
kazów szczegółowych, kładzie nacisk na stronę 
formalną, ma ograniczone możliwości wnikania 
w istotę rzeczy. Odgórnie ustala priorytety jako 
„badania szczególnie ważne”, nie mogąc prze­
ciwdziałać temu, że życie łamie sztucznie two­
rzone grupowania kierunków badawczych.

Z punktu widzenia interesów, jakie w stosun­
ku do nauki może mieć gospodarka —system 
samostanowienia nauki jest korzystniejszy, gdyż 
na tej drodze następuje pełniejsze wzajemne 
przenikanie myśli łączących te dziedziny. Prak­
tyczna działalność daje również swój twórczy 
wkład w rozwój wiedzy i postęp naukowo-tech­
niczny. Dlatego też ta część naukowców, która 
domaga się rozwoju ..na zasadzie samostanowie­
nia — sprzymierzeńców może szukać w środo­
wiskach reprezentujących życie gospodarcze.
Tak się więc składa, że to co w polityce nau­
kowej • jest: korzystne dla” nauki; jest korzystne 
także dla gospodarki, '

produkcji przemysłu, a zwłaszcza 
produkcji rynkowej i eksportowej, 
zwiększa znacznie zapotrzebowanie 
m. in. na wyroby przemysłu hutni­
czego, .Na. specjalne odnotowanie za­
sługuje więc osiągnięte w okresie 
czterech miesięcy br. przyśpieszenie 
tempa wzrostu produkcji metali, zna­
cznie powyżej tempa założonego w 
planie rocznym.

Odnosi się to prawie do wszyst­
kich dziedzin produkcji hutniczej, a 
zwłaszcza do produkcji stali surowej 
(wzrost o 9,7 proc, wobec 3,4 proc, 
w planie rocznym), wyrobów walco­
wanych (wzrost o 7 proc, wobec 4 
proc, w planie rocznym), rur stalo­
wych (9,6 proc, wobec 3,6 proc, w 
planie rocznym), miedzi elektrolity­
cznej (około 59 proc, wobec ok. 35 
proc, w planie rocznj’ui), cynku (9,2 
proc, wobec 0,9 proc, w planie ro­
cznym) i ołowiu (12 proc, wobec 4 
proc w planie rocznym). Wyższe ód 
planowanego jest również tempd 
wzrostu produkcji aluminium (1,7 
proc, wobec 0,1 proc, w planie rocz­
nym.

Osiągnięcia wszystkich wymienio­
nych dziedzin hutnictwa żelaza i me­
tali kolorowych, aczkolwiek są god­
ne uwagi, tp jednak nie upoważnia-

Od 1 lipca br. wchodzi w życie u- 
klad zbiorowy dla pracowników pań­
stwowych przedsiębiorstwach rolnych. 
Zgodnie z założeniami nowego układu 
zbiorowego regulacja płac zasadni­
czych nastąpi przez wykorzystanie na 
ten cel średniej wysokości osiągnię­
tego w ostatnich trzech latach fundu­
szu premiowego. Tak więc regulacja 
plac w PGR dokonana będzie w ra­
mach wygospodarowanych już przez 
załogi środków oraz posiadanego fun­
duszu plac przy innym niż dotych­
czas rozdysponowaniu tych kwot i li­
kwidacji różnego rodzaju dopłat na 
korzyść zwiększenia stałej części wy­
nagrodzenia.

Nowy układ zbiorowy uwzględnia­
jący • obecne i przyszłe kierunki ro­
zwoju PGR, usuwa dysproporcje w 
placach między poszczególnymi dzia­
łami produkcji, eliminuje zbyt wiele 
stosowanych dotychczas dodatków i 
dopłat oraz stabilizuje place robotni­
ków rolnych. Rozszerza też dotych­
czasowe c uprawnienia dyrekcji i radją do osłabienia wysiłków niezbęd-

hyai -^a* żwiekśzenra ośzc w zakładowych do wyboru systemu płac
zużyciu metali. Okazuję się bowiem, i rozstrzygania spraw związanych z
Że zapasy metaji .1 wytwarzanych z - -
nich półproduktów w wielu przypad­
kach ha. Koniec marca br. wystarcza­
ły na nieco'mniejszą liczbę dni pro-
dukcji ńiż przed rokiem (z wyjąt­
kiem cynku i ołowiu). (Sb)

PRZYCHODY PIENIEŻNE 
LUDNOŚCI

DANE ZA KWIECIEŃ -BR. wykazu­
ją, że i w tym miesiącu utrzymała
się wysoka dynamika przychodów -
pieniężnych ludności. W porównaniu 
z kwietniem ub. r.:
* o bk. 11 proc, wj^ższe były wy­

płaty wynagrodzeń objętych fundu­
szem plac.
• o ok. 11 proc, były też wyższe 

wypłaty gospodarki uspołecznionej na 
rzecz pozarolniczej gospodarki nie­
uspołecznionej, a
• o 31 proc, przewyższyły poziom 

z ub. r. wypłaty za planowy skup 
produktów rolnych.

W wyniku tego wzrostu przycho­
dów pieniężnych ludności, którego 
tempo było wyższe od tempa wzro­
stu sprzedaży towarów i usług, na­
stąpił dalszy znaczny wzrost zasobów 
pieniężnych ludności. Stan wkładów 
oszczędnościowych w PKO i SOP na 
koniec kwietnia br. przekroczy) 143 
mid zi, a przyrost wkładów w PKO 
tylko w kwietniu br. wyniósł 2,5 mid 
zł i był o ok. 1 mid zl wyższy niż

zatrudnieniem oraz wygnarodzeniem»
Ponadto układ wprowadza zasa­

dę przyznawania świadczeń wdowom 
po zmarłych pracownikach -PGB beż 
względu na liczbę przepracowanych 
przez nich lat. Nowy układ zbiorowy 
stwarza więc pracownikom państwo- 

, wych przedsiębiorstw rolnych warun­
ki pracy i plac zbliżone do innych 
działów gospodarki narodowej, (mąk)

ZADANIA
RESORTU KOMUNIKACJI

w kwietniu ub. r.

SPRZEDAŻ 
I ZAPASY RYNKOWE

(Sb)

DOTYCHCZAS rozwoj sytuacji 
rynkowej zwykliśmy oceniać m. in. 
według tendencji wzrostu zapasów 
artykułów rynkowych, uważając że 
tempo ich wzrostu powinno być zbli­
żone, łub wyższe od tempa wzrostu 
sprzedaży przedsiębiorstw handlu de­
talicznego. Na początku br. propor­
cja ta została zachwiana. W okresie 
czterech miesięcy br. sprzedaż deta­
liczna była o ok. 13 proc, wyższa niż 
przed rokiem. Stan zapasów artyku­
łów rynkowych na koniec marca br. 
był natomiast tylko o 4,3 proc, wyż­
szy niż na początku roku.

Nie są to wprawdzie dane bezpo­
średnio zc sobą porównywalne. Wi­
doczne jest jednak, że tempo wzro­
stu zapasów rynkowych jest dość 
niskie. Tym większe znaczenie dla 
dalszej poprawy sytuacji rynkowej 
ma więc odpowiednie dostosowanie 
produkcji rynkowej do potrzeb ryn­
ku. Postęp na tym odcinku- jest praw­
dopodobnie podstawą obserwowanego 
polepszenia zaopatrzenia. Szczególnie 
wysoki jest bowiem w I kw. br. 
przyrost zapasów w Centrali Spo­
żywczej (o 20 proc, na koniec mar­
ca br. w porównaniu ze stanem na 
początku roku) oraz w Centrali Han­
dlu Obuwiem (o .14 proc.). W nie­
zmienionym stopniu wzrosły nato­
miast zapasy w Centrali w „EIdom“ 
(o ók. 1 proc.), w relatywnie mniej­
szym stopniu wzrosły też zapasy w 
Centrali Tekstylno-Odzieżowej (o ok.

DZIAŁALNOŚĆ resortu komunikanji 
w ostatnim okresie wykazuje ogólną 
poprawę realizacji zadań przewozo­
wych, produkcyjnych i remontowych. 
Jednocześnie występują jeszcze nie­
domagania w pracy poszczególnych 
przedsiębiorstw resortu. Między in., 
mimo przedterminowego przekazania 
do eksploatacji wielu ważnych obiek­
tów, nie w pełni wykorzystano środ­
ki przeznaczone na te cele. Wska­
zuje to na konieczność prowadzenia 
dalszych prac nad usprawnieniem 
procesów inwestycyjnych.

W dziedzinie przewozów towaro­
wych transport zaspokaja obecnie po­
trzeby gospodarki znacznie lepiej niż 
w latach poprzednich. Natomiast ja­
kość przewozów pasażerskich budzi 
jeszcze wiele zastrzeżeń.

Poprawa warunków podróżowania 
zarówno koleją, jak i autobusami 
PKS należy więc do najpilniejszych 
zadań resortu komunikacji. Zachodzi 
konieczność dalszej poprawy dyscy­
pliny kolejarzy i pracowników innych 
gałęzi transportu. Wnikliwej analizy 
wymaga także problematyka bezpie­
czeństwa ruchu.

Równolegle z przygotowaniami do 
budowy autostrad należy budować 
drogi szybkiego ruchu tam, gdzie jest 
to gospodarczo uzasadnione, (msk)

ARTYKUŁY SPORTOWE 
FOTO-OPTYCZNE
I RADIOWE NA SEZON

10 proc.).

ROBOTY BUDOWLANE
(Sb)

OBSERWOWANE na początku br. 
wysokie .tempo wzrostu wartości ro­
bót budowlano-montażowych (w 
okresie czterech miesięcy br; o ok. 
17 proc, powyżej analogicznego okre- ■ 
su ub. r.) znajduje pokrycie w dość . 
wysokim tempie wzrostu produkcji' 
materiałów budowlanych, a zwlasz-

ZAWARTE UMOWY z przemysłem 
gwarantują w większości podstawo­
wych artykułów sportowo-turystycz­
nych pokrycie potrzeb. Handel dyspo­
nuje większymi niż w ub. roku’iloś­
ciami namiotów sportowych, przy 
czym asortyment tych wyrobów jest 
urozmaicony i uległ dalszemu rozsze­
rzeniu. Rynek będzie dobrze zaopa­
trzony w rowery zarówno z produk­
cji krajowej, jak 1 z importu z ZSRR 
o dość szerokim wachlarzu asorty­
mentowym rowerów turystyczno-spor­
towych, sportowych, składanych i 
wyścigowych. Korzystnie przedstawia 

się również zaopatrzenie rynku w 
sprzęt wędkarski. Przewiduje się po­
krycie potrzeb rynku ty zakresie bu­
tli turystycznych na gaz propan-bu­
tan, których dostawy w okresie 
tizech kwartałów 1972 roku* zeloszone 
przez przemysł w wysokości 90 tys. 
sztuk są o około 70. proc, wyższe od 
zrealizowanych w analogicznym o- 
kręsie ub. roku.

Niedostateczna natomiast" będzie po­
daż piłek skórzanych. Dla złagodze­
nia niedoboru czyni się starania o za-cza cementu (o ok. 9 proc.), materia­

łów ściennych (o 16,6.proc.), azbesto- , 
wo-cementowych płyt dachowych (o ma cth
8 proc.), szkła okiennego, ,(o 2,3 fUKUNCZENIE NA STR. 12 
proc.), płyt wiórowych (o' 23 proc.) 
i tarcicy liściastej (o 10 proc.).

, Stąn zapasów ważniejszych mate­
riałów, budowlanych na koniec mar­
en ■ brr liczony.- w dniach, produkcji 
okazuje ślę jednak niższy niż przed 
rokiem.- Odnosi się toi zwłaszcza do 

■ cementu - (o ■ 6 ■ .dni) ,• wapna budowla-

- —
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LICZMY
CZAS PRACY MASZYN
ANDRZEJ SIKORSKI Fot. CAT

• KAROL SZWARC przedstawia 
w artykule „Maszyny zawsze się li­
czą” (Ż.G. nr 16/1972) program po­
prawy ekonomicznej efektywności 
środków trwałych, głównie maszyn 
i urządzeń. W końcowej części pi- 
sze on: „Dla załóg i administracji 
gospodarczej nie jest to bynajmniej 
terra incognita. ...Mamy więc za­
równo bogate doświadczenia, jak i 
sporo materiału analitycznego. Nic 
działamy na zupełnie czystym polu. 
Zgromadzony dotąd kapitał jest zbyt 
cenny, aby można było z niego zre­
zygnować”.
• Wcześniej JERZY DZIĘCIO- 

LOWSKI pisał w publikacji pt. 
„Sieć wskaźników” (Ż.G. nr 13/1972): 
...źle jest z maszynami i urządze­
niami. Nie ma resortu do spraw go­
spodarowania, nie ma odpowiednich 
departamentów w innych resortach, 
brak takiej komórki w zjednocze­
niu — nie ma komu produkować 
wskaźników. Jak wiadomo z prak­
tyki m. in. w następstwie tego sta­
nu rzeczy ... do niedawna nikogo nie 
obchodziło ile „zajechało się ma­
szyn...”.

A JAK NAPRAWDĘ WYGLĄDA 
DOTYCHCZASOWY DOROBEK W 
ZAKRESIE KONTROLI WYKO­
RZYSTANIA MASZYN I URZĄ­
DZEŃ?

Nie podejmuję się próby przed­
stawienia sytuacji w całym prze­
myśle/' Ewidencja wykorzystania 
maszyn i urządzeń jest zjawiskiem 
dość nowym i brak jeszcze szer­
szego obrazu w przekroju całej go­
spodarki. Za punkt wyjścia przyj- 
mę więc sytuację, jaką zastałem w 
dwóch przedsiębiorstwach przemy­
słu maszynowego, gdzie (wbrew su­
gestiom J. Dzięciołowskiego) nie 
brak wskaźników dotyczących ma­
szyn i urządzeń,

PODSTAWOWYM WSKA2NI- ■ 
KIEM jest w obu przedsiębior-

stwach współczynnik wykorzysta­
nia czasu pracy określonych grup 
maszyn. Konstrukcja współczynni­
ka jest prosta: w mianowniku znaj­
duje się nominalny fundusz czasu 
pracy w określonym przedziale cza­
su (miesiąc, kwartał, rok), a w li­
czniku faktyczny czas pracy maszy­
ny.

Ponieważ mianownik jest stały, współ­
czynniki dają się agregować dla grup 
maszyn. Zjednoczenia żądają w obu 
przypadkach wskaźnika dla obrabiarek 
do obróbki skrawaniem i obróbki pla­
stycznej (wg grup GUS-owskich 40, 41, 
42). W jednym z przedsiębiorstw żąda 
się wskaźnika dla obu typów obrabia­
rek i jest to wskaźnik informacyjny. W 
drugim podział idzie dalej! osobno 
współczynnik dla obróbki skrawaniem 
a osobno dla obróbki plastycznej z dal­
szym jeszcze podziałem na maszyny o 
wartości (początkowej) pd 10 tys. do 30 
tys. złotych i powyżej 30 tys. W tym 
przedsiębiorstwie wskaźnik wykorzysta­
nia obrabiarek o wartości ponad 30 tys. 
złotych jest wskaźnikiem premiowym.

Mimo prostoty konstrukcji współ­
czynnik ten jest kłopotliwy w ob­
liczeniach. Mianownik nie sprawią 
kłopotu, ivystarcza tu kalendarz. 
Problem jest natomiast z liczni­
kiem. Czasy pracy poszczególnych 
maszyn obliczone są na podstawię 
„kart pracy maszyny”. Z kolei kar­
ty te mogą być wypełniane przez 
mistrzów lub też pi-zenosi się ną 
nie czasy z „kart pracy robotnika”. 
W pierwszym przypadku dość często 
są to czasy wpisywane „na oko”, bo 
trudno wymagać od mistrza, aby 
śledził ze stooerem w ręku nra- 
cę każdej z maszyn. W drugim 
przypadku czasy są znacznie rze­
telniejsze, bo karty pracy pracow­
nika są dokumentem służącym dla 
obliczania płacy i' ich dokładność 
jest ściślej kontrolowana. Ale tu też 
zachodzą czasami zniekształcenia, 
bo wcale nie jest oczywiste, że jeden 
robotnik cały czas obsługuje tylko 
jedną maszynę. Mimo tonv'obir za** 
kładacłr moi rozmówcy-oceniali, że.

8-

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
jedwabiu poliestrowego (torlenu), wytwarza­
nego w toruńskiej ELANIE na licencji ICI. Naz­
wa bistor jest skrótem od efektu bistabilizacji, 
jaki zapewnia teksturowanie torlenu w celu 
uzyskania puszystości i sprężystości, cech właś­
ciwych naturalnej wełnie.

Zakończenie II etapu budowy największej in­
westycji przemysłu lekkiego w bieżącym pięcio­
leciu przewiduje się w IV kwartale 1974 r. Do­
celowa zdolność produkcyjna ZTK „Teofilów” 
sięga 16 min mb dzianin tkaninopodobnych, z 
tego 9 min mb będą konfekcjonować własne za­
kłady odzieżowe kombinatu, następne 2—3 min 
mb — wytwórnie przemysłu odzieżowego, nato­
miast ok. 4 min mb bistoru będzie sprzedawa­
ne w metrażu.

Koszt całej inwestycji wynosi 3,2 mid zł, w 
tym blisko 90 min zł dewizowych pochłonie im­
port nowoczesnych maszyn. Przewidywana war­
tość produkcji towarowej sięga 5,5 mid zł rocz­
nie, tj. 50 proc, obecnej wartości produkcji ca­
łego zjednoczenia ZPW Północ. Możliwości pro­
dukcyjne „Teofilowa” odpowiadają, wielkości 
produkcji 3 wielkich zakładów wełnianych.

Ostatecznie decyzją Prezydium Rządu z 23 
lipca 1970 roku losy budowy na Teofilowie roz­
strzygnięto definitywnie. Otrzymała ona status 
inwestycji priorytetowej tworzonej w ra­
mach kompleksów gospodarczych i tymczasową 
nazwę Kombinatu Dziewiarsko-Konfekcyjnego 
„TEOFILÓW”. Inwestor i wykonawca pozostali 
ci sami, natomiast z dawnej koncepcji inwesty­
cji nic nie pozostało.

Na miejscu planowanej tkalni znalazła się 
dziewiarnia z kręgiem wydziałów towarzyszą­
cych. Zamiast poprzestać na pozycji dostawcy 
półfabrykatów (tkanin) dla przemysłu Odzieżo­
wego — nowa inwestycja miała być samowy­
starczalnym producentem konfekcji, szytej We 
własnych zakładach produkowanych tu ż tzw. 
dzianin tkaninopodobnych. Teofilowski kompleks 
budowany jest w 2 etapach. Pierwszy etap — 
do 31 grudnia 1971 roku, drugi — do końca 1874 
roku. Całkowity koszt 3,3 mid złotych, w tym 
przewidziano 90 min złotych dewizowych na za­
kup maszyn i urządzeń z krajów zachodnich o 
najwyższym poziomie techniki, uzupełnianych 
nabytą u ich producentów nową technologią. 
Surowiec: torlen z toruńskiej „Elany".

W pierwszym etapie miała zostać wybudowana dźle- 
wiarnia, dzieląca swe, na razie nie wykorzystane po­
wierzchnie, ze skręcalnią torlenu o mocy produkcyj­
nej 4 min mb surowej dzianiny oraz jeden budyhek 
administracyjno-socjalny. Do 1975 r. przybędzie samo­
dzielna hala teksturowni, wytwarzającej rocznie 5 tys. 
ton przędzy bistabilizowanej, wykończainia o zdolnoś­
ci produkcyjnej 16 min metrów dzianin, farbiarnia dla 
2,8 min ton przędzy 1 cztery zakłady odzieżowe szy- 
jące 4,8 min sztuk ubiorów. Rozkopany wzdłuż i 
wszerz obszar zapełnią więc jeszcze dwie hale z 
własnymi budynkami socjalno-administracv.invmi i 11- 
kondygnacyjny wieżowiec całego przedsiębiorstwa..

Fabryki odzieżowe działające pod firmą i pa­
tronatem kombinatu powstaną w Krotoszyhie 
(koniec budowy w bieżącym roku), OżorkoWie, 
Zgierzu i Łodzi. Dopiero więc w roku 1975 
okiem elektronicznie sterowanego centrum za­
rządzania będzie można ogarnąć całość łódzkie­
go przedsięwzięcia.

CEL USZLACHETNIA ŚRODKI
31 grudnia 1971 roku pierwsza hala kombina­

tu przestała być poligonem doświadczalnym. Ga­
ła ekipa inwestycyjno-budowlana, łącznie ze 
specjalnym resortowym zespołem koordynującym 
przebieg prac, złożyła sobie nawzajem zasłużone 
gratulacje. Minister budownictwa i minister

na ogół udało się opracować wiary­
godny system informacji.

Drugim poważnym kłopotem jest 
ogrom szczegółowych informacji, 
które należy bieżąco opracowywać. 
W jednym z omawianych zakładów, 
mimo że do obliczeń zaprzęgnięto 
maszyny matematyczne, pracę zwią­
zaną z tą działalnością wykonuje aż 
10 osób. Wydaje się jednak, że wy­
nika to w pewnej mierze z niedopra­
cowania systemu obliczeń.

I tu rzecz ciekawa. Zjednoczenia żąda­
ją w zasadzie bardzo zagregowanych in­
formacji dotyczących całych grup ma­
szyn 1 wcale nie przywiązują do wyso­
kości współczynników nadmiernej wagi. 
Prawdę mówiąc, taki agregat nie jest 
specjalnie cenną informacją, a poza tym. 
gdyby nagle ■ zaczęto „wyśrubowywać“ 
współczynniki, przedsiębiorstwo nie mia­
łoby żadnego klonotu ze spreparowaniem 
odpowiednich obliczeń.

Natomiast oba przedsiębiorstwa 
liczą współczynniki daleko szcze­
gółowiej, niż żąda od nich zjedno­
czenie. Wynika to stąd, że szczegó­
łowe informacje pozwalają na do­
skonałe rozeznanie w posiadanych 
rezerwach i w „wąskich gardłach” 
i pozwalają na prowadzenie opty­
malnej polityki gospodarowania ma­
szynami i urządzeniami. Podawano 
mi szereg przykładów, gdzie w wy­
niku analiz wskaźników rezygno­
wano w ostatniej chwili z zakupu 
przydzielonych już maszyn, a jed­
nocześnie dość wcześnie orientowa­
no się, gdzie wystąpią kłopoty i 
zawczasu zapewniono sobie pomoc 
kooperantów lub zmieniono techno­
logie, tak, -aby wykorzystać inne 
maszyny. Poza tym wykaz współ­
czynników jest najlepszym argu­
mentem w dyskusjach z szefem pro­
dukcji, 'kiedy broni się on przed 
zwiększeniem zadań, zasłaniając się 
brakiem mocy produkcyjnych.

*
ŻADNEJ. Z TYCH DECYZJI nie 

mogłoby'ppdjąć/^jg^ które

ma do wglądu jedynie wskaźnik 
— agregat. Ale wniosek, że wobec 
tego żądanie wskaźnika przez jed­
nostkę nadrzędną nie ma sensu, 
byłby zbyt pochopny. Fakt, że zje­
dnoczenie wymaga wskaźnika, ułat­
wia lub wręcz umożliwia urucho­
mienie całego systemu ewidencji. 
Wprowadzenie go tylko na wniosek 
np. głównego inżyniera lub nawet 
dyrektora naczelnego zostałoby 
przypuszczalnie storpedowane, za­
nim system taki wykazałby swą ce­
lowość. Zresztą wszyscy rozmówcy 
na moje pytanie: czy wprowadziliby 
takie obliczenia, gdyby nie byli do 
nich zmuszeni, odpowiadali: „Na 
pewno nie”. Jednocześnie wszyscy 
twierdzili, że gdyby zjednoczenie 
wyraziło brak zainteresowania tym 
wskaźnikiem, to sami by z niego nie 
rezygnowali.
. Oczywiście, wskaźnik o przedsta­
wionej tu konstrukcji nie jest łatwy 
do zinterpretowania. Nie zawsze, 
gdy się nie zna specyfiki produkcji, 
można odpowiednio ocenić czy ma­
szyna jest w pełni wykorzystana. 
Jeżeli chodzi o uniwersalny park 
maszynowy, sprawa jest stosunko­
wo prosta. Ale jeżeli do produkcji 
potrzebna jest np. unikalna prasa 
lub inne urządzenie, bez którego nie 
można produkować określonego wy­
robu — to może się okazać, że 
współczynnik wykorzystania takiego 
urządzenia jest niski. Tylko że ma­
szyny są niepodzielne i trudno ku­
pić akurat pół prasy. Trudno też 
zwiększyć dwukrotnie wielkość pro­
dukcji tylko po to. aby wykorzy­
stać unikalne urządzenie. W koń­
cu to maszyny służą produkcji a 
nie produkcja maszynom. Kupno 
prasy dwukrotnie mniejszej, jeśli 
jest oczywiście możliwe, może oka­
zać się z kolei posunięciem droż­
szym, bo zwiększenie produkcji o 
kilka procent będzie wymagało kup- 

’ na drugiej, a to już" kosztuje zwy- 
? .kle więcej;, ,.

przemysłu lekkiego mieli okazję opracowania 
wzorcowego regulaminu nagród przyznawanych 
budowniczym priorytetowych inwestycji za do­
trzymanie ustalonych terminów. Eksperyment 
jednak trwa. Budowlani z „Chemobudową” na 
cżele mają do pokonania II etap.

W czasie zaledwie o dwa miesiące dłuższym 
(rozpoczęcie prac cyklicznych wyznaczono na 15 
maja br.) zadania sześciokrotnie większe — li­
cząc w złotówkach i czterokrotnie większe — li­
cząc w metrach sześciennych. Za nimi doświad­
czenia podpowiadające, że tylko 17 miesięcy 
dzieliło uroczyste zakończenie realizacji I etapu 
od momentu podjęcia decyzji przez Prezydium 
Rządu, a zaledwie 8 miesięcy — od otrzymania 
ostatniego fragmentu nowej dokumentacji z 
łódzkiego „Biprowłóku”.

Budując w murach pierwotnej tkalni zakład dzie­
wiarski, nie tylko zmieszczono się w założonym cyklu 
inwestycyjnym, ale zdołano skrócić go o dwa miesią­
ce. Skrócono, choć trzeba było projektować i tworzyć 
nowe systemy instalacji elektrycznych, wentylacyj­
nych, klimatyzacyjnych, przeciwpożarowych, burząc 
przy okazji 1 rozkuwając dopiero co postawione mu- 
ry. Znacznemu wzbogaceniu uległ także program so­
cjalny inwestycji. Stołówka, bufet — o tego typu po­
mieszczeniach nie myślano w roku 1969. Nawet taki 
z pozoru drobiazg, jak zmiana posadzek na wykła­
dziny z PCV, przestaje być drobiazgiem, gdy trzeba 
zdobyć nagie, w ciągu 3 miesięcy, 10 tys. m2 płytek 
ściśle dzielonych i zamawianych z reguły z kilkulet­
nim wyprzedzeniem.

Są to doświadczenia niemałe. Wiadomo, jak 
dalece można polegać na podwykonawcach z 
łódzkiego ..Elektromontażu” i „Instalu”. którzy 
potrafili skrócić dwu- i trzykrotnie tradycyjny 
okres wykonywania pewnych prac. Wiadomo — 

k wiele można zrobić tworząc z inwestorem wspól­
ny front, na którym nie ma miejsca na wza­
jemne oskarżanie się, formalne spory i prze­
rzucanie odpowiedzialności z biurka na biurko. 
Przekonano się także na Teofilowie, że najlep­
szym sposobem na maksymalne zmobilizowanie 
załogi jest rozliczanie jej według akordu zry­
czałtowanego.

Poszczególnym brygadom wyznaczono kon­
kretne zadania i terminy, wręczając jednocześ­
nie weksle na sumy, które trafią do ich kiesze­
ni, gdy tylko wszystko się uda. Udało się w 
dwójnasób. 70 procent z miliona siedemdziesię­
ciu tysięcy złotych ofiarowanych przez MPL za 
dotrzymanie i skrócenie terminu opuszczęnia te­
go fragmentu placu budowy, stanie się udziałem 
pracowników fizycznych.

Korzystając z oddechu między zakończeniem pierw­
szego zadania i rozpoczęciem drugiego, „Chemobudo- 
wa“ usiłuje zaprogramować sobie prace na zasadach 
niezupełnie już partyzanckich. Własne biuro organiza­
cji opracowuje szczegółowe harmonogramy rozliczane 
Według systemu PEilT. Tworzy się bazę produkcji 
nietypowych prefabrykatów. Buduje się za 39 min zło­
tych zaplecze socjalne dla załóg budowlanych. Trwają 
zabiegi o dodatkowe place na magazyny materiałów, 
których — na zabudowanej docelowo w 82 proc, dział­
ce inwestycyjnej — doprawdy nie ma gdzie pomieścić.

Oto sprawy, które mogą być obce inwestoro­
wi, bez których jednak budowa ruszyć nie może. 
Organizacja, środki, ludzie — taką hierarchię 
czynników decydujących o zwycięstwie lub po­
rażce, przyjął sobie generalny wykonawca. Jak 
na razie, mimo wiedzy, że wartość robót w po­
szczególnych latach realizacji przekracza dwu, 
a nawet trzykrotnie wartość budowanego jed­
nak lat parę „I etapu", o przegranej nikt nie 
myśli. Wszystko jednak zależy od tegorocznego 
startu. Do wydania — 110 min złotych, do roz­
poczęcia — wszystkie pozostałe obiekty inwe­
stycji. A chętnych do zajęcia się oczyszczalnią 
ścieków w dalszym ciągu brak... Nie taka to 
więc inwestycyjna idylla, choć cel Wyraźnie 
uszlachetnił środki.

Stąd też analiza wykorzystania 
maszyn i urządzeń może być pro­
wadzona w sensowny sposób tylko 
na szczeblu przedsiębiorstwa, choć 
niewątpliwie zjednoczeniu nawet 
tak ogólne dane potrzebne są dc 
podejmowania decyzji.

I jeszcze drobna uwaga o wadach 
omawianego współczynnika. Współczyn­
nik wykorzystania czasu pracy maszyn 
nie wskazuje, niestety, jednej meryto­
rycznie ważnej rzeczy: na co wykorzy­
stany został ów czas pracy? Wiadomo 
skądinąd, że np. przy pomocy wielu au­
tomatów tokarskich czy skręcarek pro­
dukuje się masowo potrzebne zakładowi 
normalia, niemożliwe do zdobycia w in­
ny sposób. Jest to ewidentne marno­
trawstwo, wynikające zresztą rzadko z 
winy zakładu. A takie wykorzystanie 
czasu pracy maszyny wcale nie cieszy.

*

OPISYWANY WSPÓŁCZYNNIK 
nie jest jedynym obowiązującym w 
przedsiębiorstwach wskaźnikiem. In­
ny np. wskaźnik to zalecenie, że 
wszystkie obrabiarki powinny pra­
cować na dwie pełne zmiany. Na 
wykorzystanie czasu pracy maszyn 
rzutuje też wiele wskaźników for­
malnie wiążących się z inną sferą 
działalności przedsiębiorstw.

Antagonistyczne, w pewnym sen­
sie, do współczynnika wykorzysta­
nia czasu pracy maszyn i urządzeń 
są wskaźniki dotyczące rezerw cza­
su pracy technologiczna praco­
chłonność produkcji, pracochłonność 
stacjonarna i obniżka pracochłon­
ności. Oczywiście jeżeli spada pra­
cochłonność, wiąże się to, przy sta­
łej wielkości produkcji, ze spadkiem 
współczynnika wykorzystania ma­
szyn i urządzeń. Taki układ wskaź­
ników może wywoływać niekorzyst­
ne efekty, np. dążenie do zachowa­
nia poziomu pracochłonności w 
przypadku, gdy wskaźnik wykorzy­
stania maszyn i urządzeń jest sil­
niej premiowany, niż zmniejszenie 
pracochłonności.

Zmieniając „w biegu” koncepcję budowy no­
wego zakładu. Zjednoczenie Wełna-Pólnoc załat­
wiło sobie za jednym zamachem kilka spraw. 
Obecnie cały świat producentów przedkłada 
efektywność techniki dziewiarskiej nad efektyw­
ność techniki tkackiej, a świat klientów — do­
datkowo — jej efektywność, urodę i wygodę. 
Podporządkowując się światowej „modzie” na 
dziewiarstwo. można więc mleć nadzieje także 
na świat' - e zainteresowanie własnymi wyroba­
mi. A eksport jest dla „Teofilowa” zadaniem 
numer jeden. Połowa szytych z bistoru ubiorów 
ma trafić na rynki zagraniczne, głównie do 
krajów wysoko rozwiniętych.

Dotrzymanie kroku najnowszym tendencjom 
w przemyśle włókienniczym i uzyskanie z włas­
nych surowców chemicznych wyrobów konku­
rencyjnych na obcych rynkach wystarczająco 
usprawiedliwia nietypowe losy teofilowskiej in­
westycji Np. naukowej’- amerykańscy twierdzą, 
że za niecałe sto lat udział tkactwa w produk­
cji wyróbów włókienniczych zmaleje do 17 proc., 
a dziewiarstwa zwiększy się do 55 proc.

Nie sięgając daleko — wiadomo, że i spośród 
ośmiu branż polskiego przemysłu lekkiego 
właśnie dziewiarstwo zajmuje wielce uprzywile­
jowane pozycje w hierarchii tych, które „opła­
cają się”. Nic więc dziwnego, że tkacze z uro­
dzenia i tradycji coraz bardziej zaczynają cenić 
sobie tempo, wydajność i możliwości wzornicze 
maszyn dziewiarskich.
PONAD BRANŻAMI

Łódzki kombinat dzianin i ubiorów staje się 
zjawiskiem godnym uwagi w naszej gospodar­
ce nie przez inność techniczno-technologiczną. 
Nowoczesność maszyn i wytwarzanych przez nie 
wyrobów jest cechą budującą i satysfakcjonu­
jącą. niemniej prawdziwe novum dokonuje się 
tu w sferze organizacji.

„Teofilów” rozbija dotychczasowe schematy i 
struktury. Łamie tradycyjny podział na branże, 
nie mieści się w tradycyjnym modelu pionowym. 
W sumie bowiem dyrekcja kombinatu będzie 
zarządzać przedsiębiorstwem zajmującym się 
technikami przypisanymi zwyczajowo dwu zjed­
noczeniom, nie mającym nic wspólnego z.Weł- 
ną-Północ. Gdyby na tym poprzestać, powstałby 
organizm podobny co większym zakładom dzie­
wiarskim, które przecież także konfekcjonują 
wytwarzane u siebie dzianiny. Jeśli jednak mo­
wa o podporządkowaniu wspólnemu zarządowi 
4 solidnych fabryk odzieżowych zatrudniających 
w sumie ok. 7 tys. ludzi i jednej dużej fabryki 
dziewiarskiej z załogą 2,5-tysięczną, to podo­
bieństwa się kończą.

Kombinaty I daleko idąca centralizacja kojarzą sic 
na ogół klientom przemysłu lekkiego z wlclKoibryJną, 
monotonną i nieczułą na z.mlanv rvnku nrodukcja. 
Kombinat teofilowski narodził sie Jako efekt poszu­
kiwań tak'ego rożwlnznnia oreąnizacyjneyo. w ktń- 
rvm można by pogodzić sprawność i elastyczność 
działania z Jego najwyższa opłacalnością. Generalna 
idea kombinatu Jest wyeliminowanie pośredników i 
uchwycenie procesu produkcyjnego: od surowca 
(nrzćdzy poliestrowej) do wyrobu finalnego — „jedną 
ręką".

Przeznaczone na budowę „Teofilowa” nienia- 
dze. wvbór techniki i dostawców wvnósnżenia 
są teoretycznie rękojmią uzyskania produkcji o 
Wysokim światowym standardzie. Pozostałe za- 
newnić równy nozlom nowoczesności czwarte­
mu ..czynnikowi produkcji", jakim jest zarzą­
dzanie. Założono, że funkcję operatywnego kie­
rowania produkcją musi przejąć svstem elektro­
nicznego przetwarzania danych. Decydując się 
na eksport tych rozmiarów I mając ambicje 
rzeczywistego sprostania zmiennjrm potrzebom 
rynku, trzeba przyjąć, że każdy sygnał z zew­

Natomiast uzupełnieniem do 
wskaźnika wykorzystania maszyn 
jest: strata czasu pracy maszyn 
i urządzeń.

Tu następuje podział na przyczyny. 
Przykładowo w jednym z przedsiębiorstw 
podział ten był następujący: 1) z przy­
czyn organizacyjnych, 2) z powodu nie­
pełnego wykorzystania stanowiska z wi­
ny robotnika, 3) z powodu przedłużenia 
planowych postojów na remonty oraz 
postojów awaryjnych, 4) z powodu nie­
zaplanowanych przezbrojeń stanowisk 
pracy. 5) z powodu braków, 6) z po­
wodu wyłączenia stanowisk ze wzglę­
du na bhp.

Tu chyba przyczynek do „SIECI 
WSKAŹNIKÓW”.. Jednak liczba ich 
w dziedzinie wykorzystania ma­
szyn i urządzeń nie jest mała, sko­
ro jeszcze uwzględni się wskaźniki 
w działalności inwestycyjnej, i re­
montowej. które rzutują pośrednio 
na gospodarkę maszynami. Związki 
te jednak nie są silne.

*
JAKI wpływ ma lepsze wykorzy­

stanie czasu pracy maszyn i urzą­
dzeń na koszty produkcji w oma- 
w:anvch zakładach? Pozornie nie­
wielki. Udział amortyzacji w war­
tości produkcii wynosi zaledwie kil­
ka procent. Oczywiście, wartość ta 
jest jedynie formalnym, finanso­
wym wvmiarem. Praktycznie jednak' 
istotniejsze od poprawienia wskaź­
nika o kilka procent (w obu przed­
siębiorstwach wskaźniki wahają się 
w granicach 0,7—0.8) jest takie go­
spodarowanie parkiem, aby wszy­
stkie maszvny były jednakowo ob­
ciążone. przez co unika się „wąs­
kich gardeł” i zbędnych rezerw. Ma 
to bowiem istotne znaczenie dla 
zwiększenia wydajności pozostałych 
czynników produkcji.

Wydaje sie. że gdvby odpisy amor- 
tyzacrjne odzwierciedlały faktyczny 
udział tego czynnika, jakim są ma- 

.s^yny. L, urządzenia., .wtedy sprawa 
wykorzystania maszyn miałaby 

; większą rangę.

nątrz — zamówienie lub jego brak — musi wy­
wołać natychmiastowe konsekwencje. Nie w 
następnym miesiącu, czy też kwartale, ale 
„dziś”, natychmiast.

Przystępując do opracowania założeń organi­
zacji zarządzania dla Zakładów Tekśtylno-Kon- 
fekcyjnych „Teofilów”, łódzki Ośrodek Ekono­
miki, Normowania i Organizacji Przemysłu 
Lekkiego uświadomił sobie cele i generalne 
idee, którym rozwiązanie swe musi podporząd­
kować, a następnie... brak jakichkolwiek włas­
nych, praktycznych doświadczeń w tej mierze. 
Zaczęto więc szukać wzorców w NRF. Włoszech, 
Anglii. Warunkiem niezbędnym dla powodzenia 
całego przedsięwzięcia okazało się nawiązanie 
kontaktów z którąś ze światowych firm orga­
nizatorskich i firm komputerowych.

Ten „etap” inwestycji już także stał sie faktem do­
konanym. Zapadła decyzja o Kupieniu dla ..Teofilo­
wa” na Zachodzie wielonrogramowej maszyny cyfro­
wej III generacji, łącznie z biblioteka programów 
i systemów, łącznie z usłueami „szkołeniowo-wdroźe- 
niowymi”. Szwajcarska firma Gherzi Textil Organi­
zation zapoznaje naszych specjalistów z modelem 
organizacyjnym przedsiębiorstw działających na po­
dobnych przyszłemu „Teofilowi” zasadach. I tu więc 
opieramy się w części na imporcie „know-how”. Ty­
le, że nie dotyczy on sfery technicznej a organiza­
torskiej.

Korzystając z doświadczeń zagranicznych, wy­
korzystując wszelkiego rodzaju przydatne opra­
cowania już istniejące w zapleczu naukowo-ba­
dawczym przemysłu lekkiego, tworzy na razie 
„Ekorno” szkielet przyszłego organizmu. Zde­
cydowano, że w gestii generalnej dyrekcji kom­
binatu będzie sfera zbytu (z własnym biurem 
eksportowym i własną organizacją rynku kra­
jowego), rozwoju, planowanie i zarządzanie całą 
produkcją, realizacja produkcji i zaopatrzenia’ 
a także polityka wzornictwa. Rozważa się spra­
wę centralizacji transportu we wszystkich pod­
ległych kombinatowi zakładach i centralizacji 
gospodarki remontowej. Będzie to więc dyrek­
cja niemal ministerialnej rangi.

Są zwolennicy i przeciwnicy koncepcji „Teo­
filowa”. Ci ostatni pytają z reguły — komu 
podporządkować taki twór? Ministerstwu, czy 
zjednoczeniu? A jeśli Zjednoczeniu, to jakie­
mu? Dlaczego akurat ZPW-Pólnoc, które nie 
zna się ani na dziewiarstwie, ani na odzieży?

Dla rozumujących kategoriami „branżowymi”, 
pytanie nie jest pozbawione racji. Wydaje się 
jednak, że w całej tej historii sprawa nowo­
czesnych ubiorów z bistoru, opłacalnego eks­
portu i zajęcia się na serio w przemyśle lek­
kim elektroniką — to jedno, a próba przełama­
nia branżowego partykularyzmu — to drugie. 
Ważne jest w tym przypadku — jak i co? I 
jeśli równie nowocześnie nie zadziała piąty 
„czynnik produkcji” — ludzie, jeśli nie uda się 
przełamać zastarzałych nawyków myślenia ka­
tegoriami branżowymi i podziałów na „odzież”, 
„wełnę”, „bawełnę” itp., może skończyć się na 
szczytnych zamierzeniach. Trudno winić zain­
teresowanych. Dotychczasowe praktyki zmusza­
ły ich do gorliwego zabiegania wyłącznie o wła­
sne branżowe interesy.

„Teofilów", niezależnie, komu zostanie ostate­
cznie przypisany, zapewnia szansę spojrzenia na 
rynek z innych pozycji. I w interesie tego ryn­
ku warto wrzucić do wspólnego kotła indywi­
dualne umiejętności. Zażartowano nawet przy 
okazji którejś z licznych dyskusji, że idealna 
dyrekcję kombinatu tworzyliby ci wszyscy któ­
rzy z równym uporem bronią, co i atakują 
Żart niezupełnie abstrakcyjny. Żadne z dotych­
czasowych. zjednoczeń nie udźwignie samo teo- filowskiej machiny.

IWONA SLEDZINSKA
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DRUGI w tym roku numór „E- 
KONOMISTY” otwiera arty­
kuł KAZIMIERZA SECOMS- 

KIEGO.pt. Współczesne problemy i 
tendencje rozwojowe teorii gospo­
darki przestrzennej. Autor po sze­
regu szczegółowych rozważaniach 
stwierdza, że na procesy kształto­
wania struktury przestrzennej moż­
na spoglądać również w najbardziej 
generalnym ujęciu: rzeczy a prze­
strzeń oraz ludzie i przestrzeń.

„Pierwsze z tych ujęć, nawiązujące 
przede wszystkim do analizy historycz­
nych przeobrażeń struktury przestrzen­
nej, ma bogatą literaturę i wiele szcze­
gółowych opracowań. Przejawy działal­
ności człowieka — zwłaszcza w postaci 
wielkiej wartości środków trwałych roz­
mieszczonych w kraju oraz w jego po­
szczególnych regionach 1 miejcowośclach 
— składają się w procesie historycznym 
na kolejne układy przestrzenne oraz na 
ich ustawiczne doskonalenie mimo za­
chodzących także zjawisk ujemnych. 
Jednocześnie — najogólniej rzecz biorąc 
— badania obejmujące problematykę rze­
czy i przestrzeni mają wysoce skonkre­
tyzowany charakter: procesów lokaliza­
cji wszelkiego rodzaju środków trwałych, 
wynikających stąd układów komunika­
cyjnych czy pasm infrastrukturalnych 
urządzeń oraz węzłów w postaci osiedli, 
ośrodków, okręgów czy aglomeracji. W 
decydującym stopniu znajdujemy tu od­
zwierciedlenie natężającego się wzrostu
gospodarczego, przede 
wiązaniu z procesami 
i urbanizacji.

Temu tradycyjnemu

wszystkim w po- 
uprzemyslowienia

ujęciu przeobra-
żeń przestrzennych należy daleko silniej 
przeciwstawiać — i to nie tylko w po­
staci uzupełnień czy korekt — proble­
matykę ludzi i przestrzeni. Chodzi tu o 
daleko wszechstronniejszą analizę zja­
wisk rozwoju socjalnego.”

„Procesy wzrostu i rozwoju stają się 
coraz bardziej złożone. Zmieniają się 
także ich kryteria i oceny oraz prze­
słanki polityki społeczno-ekonomicznej i 
przestrzennej. Analizujemy dziś nie tyl­
ko indywidualny czy odcinkowy punkt 
widzenia, ale wprowadzamy dodatkowe 
nadrzędne kryterium interesu całej gos­
podarki narodowej i rozwijającego się 
społeczeństwa socjalistycznego. Badamy 
występujące w toku procesów rozwojo­
wych ich liczne aspekty: ekonomiczne, 
społeczne, ludnościowe, przestrzenne, po­
lityczne i inne. Dopiero na podstawie 
tak. wszechstronnie przeprowadzanej a- 
naliży dochodzimy do kompleksowego 
punktu widzenia i wszechstronnego trak­
towania problematyki rozwoju, z u- 
względnieniem jego przeobrażeń struktu­
ralnych o charakterze społeczno-ekono­
micznym i przestrzennym.”

OZ A pracami O. Lange w 
ekonomii polskiej brakło 
kompleksowego ujęcia teo­
retycznych podstaw ra­
chunku ekonomicznego w 
socjalizmie. Ta luka wI pewnyrh stopniu jest uzupełniona I monografią A. Melicha: „Rachunek I ekonomiczny w socjalizmie” (War- I szawa PWE 1971); która jednocześ- I nie kieruje uwagę na zagadnienia I z zakresu rachunku ekonomicznego I dotychczas rozwiązane lub tylko ni- 

| by rozwiązane.I Praca ta podaje nowe wątki po- I dejścia do omawianego problemu I oraz wskazuje na niektóre kięrun- 
| ki koniecznych badań naukowych I w tym zakresie. Na całość składa 

się sześć rozdziałów i ogólne zało-
I żenią racjonalnego gospodarowania; 

racjonalne gospodarowanie a ra­
chunek ekonomiczny; cel, istota i 
rodzaje rachunku ekonomicznego; 
przegląd technik rachunku ekonomi­
cznego, podstawy teorii programo­
wania; zakres stosowania rachunku 
ekonomicznego; warunki stosowania 
rachunku ekonomicznego.

Zdaniem autora, w Polsce nie 
zawsze akcentowano jakościową i 
ilościową stronę omawianej prob­
lematyki w sposób równomierny. 
„Na przykład w Polsce dla pierw­
szego 10-lecia charakterystyczne 
było pewne jednostronne prefero­
wanie badań natury socjologicznej 
w ekonomii politycznej, choć bada­
nia te niejednokrotnie były dość 
powierzchowne. W ekonomii domi­
nowały aspekty historyczno-socjo- 
logięzne, problemy zaś gospodaro­
wania były prawie niedostrzegalne 
lub traktowane marginesowo... pod 
koniec lat pięćdziesiątych... dostrze­
żono wagę i znaczenie badań iloś­
ciowych, przywrócono rangę takim 
dyscyplinom jak: matematyka, sta­
tystyka, ekonometria. Jednakże z 
biegiem czasu nie uniknięto w tym 
względzie przesady, co w poszcze­
gólnych przypadkach wiązało się z 
narastaniem błędnych poglądów” 
(s 12—13).

A. Melich stwierdza, że zaadap­
towane zostały pewne instrumen­
ty, metody, a nawet poglądy z eko­
nomii burżuazyjnej, ale „przesada 
w formułowaniu czysto logistycz­
nych modeli nadających się do za­
stosowania w każdej formacji, szu­
kanie wyłącznie współzależności 
ilościowych, zapominanie o czło­
wieku oraz roli jego aktywnego 
zaangażowania się i wpływu sto­
sunków produkcyjnych na całość 
gospodarki — wszystko to musiało 
doprowadzić do pewnych wypa­
czeń. Stanowiły one zresztą pożyw­
kę dla poglądów mających na ce-

są konieczne i niezbędne — ale nie 
są one w stanie zastąpić czynnika 
społecznego w decyzjach gospodar- 
czo-politycznych. Na ogół kierowa­
nie wielkimi systemami ekonomi­
cznymi jak gospodarka narodowa, 
gałęzie, branże, kombinaty, zjedno­
czenia w znacznym stopniu stano­
wi dotychczas sztukę do opanowa­
nia.

■Tymi zagadnieniami powinny za­
jąć się nauki ekonomiczne, a w 
pierwszej kolejności ekonomia po­
lityczna socjalizmu. Istotna pozy­
cję powinna tu zająć cybernetyka 
ekonomiczna oraz rozbudowa tech­
niki obliczeniowej. Tym bardziej, 
iż w dobie obecnej w zakresie de­
cyzji gospodarczych punkt cięż­
kości przesuwa się coraz bardziej 
z zadań bieżących na przyszłe 
dziesięciolecia.

SŁUSZNIE autor podkreśla, że 
spory wokół modeli scentrali­
zowanych i zdecentralizowa­

nych wiązały się ściśle z określe­
niem dla każdego z nich odrębne­
go typu rachunku ekonomicznego. 
W tych abstrakcyjnie ujmowanych 
modelach i typach rachunku eko­
nomicznego nie uwzględniano po­
trzeb praktyki. Praktyka i jej po­
trzeby wymagają stałego doskona­
lenia jednego modelu, w którym 
racjonalny centralizm gospodarczy 
stwarza również podstawy do dzia­
łania instrumentów rynkowych, a 
ściśle rzecz ujmując ekonomicz­
nych. Sugerowanie, że mamy sze­
reg alternatyw modelowych do wy­
boru, jest niewłaściwe, w praktyce

ktronowej maszynie liczącej i o- 
trzymamy odpowiedź w niecałą se­
kundę. Proces rynkowy ze swą u- 
ciążliwą metodą prób i błędów wy­
doje się przestarzały. Może być on 
traktowany jako urządzenie ra­
chunkowe wieku przedelektrono- 
wego"J)

Należy zgodzić się z A. Meli- 
chem, że problem, co uznać za kry­
terium funkcji celu —- czy maksy­
malizację dochodu narodowego, 
czy funduszu spożycia — najtrafniej 
rozstrzygnął O. Lange: „Bliższa a- 
naliza jednak pokazuje, że oba te 
kryteria nie tak bardzo się różnią, 
jak to mogłoby się wydawać na 
pierwszy rzut oka: przy pewnych 
założeniach prowadzą do tego sa­
mego rezultatu", a ustalenie wa­
runków ubocznych „...jest rezulta­
tem polityczno-gospodarczych de­
cyzji..., jak i ponadto kryterium 
optymalizacji dla całości gospo­
darki narodowej jest także decy­
zją polityczno-gospodarczą"3).

charakterze, ale poza pracami Lan­
gego brak było i nadal brakuje u- 
jęć kompleksowych (s. 15). To za­
gadnienie wymaga opracowania w 
zakresie szczególnie ważnych pro­
blemów węzłowych.

Oczywiście, każda decyzja powin­
na być poprzedzona rachunkiem e- 
konomicznym, który w pewnym 
sensie i z pewnym uproszczeniem 
dopomoże określić: co, gdzie, ile, 
jak oraz przy użyciu jakich środ­
ków produkować, aby osiągnąć za­
mierzony cel, zgodny z założenia­
mi socjalizmu. Najczęściej chodzi 
tu o lokalizację produkcji, efek­
tywność inwestycji, rachunek eko­
nomiczny w planowaniu produkcji 
w branży i przedsiębiorstwie, w 
procesach wytwórczych oraz w 
handlu zagranicznym. I tu ekono­
metria, statystyka, cybernetyka e-

ODPOWIEDZIALNOŚĆ AJENTA 
PROWADZĄCEGO ZAKŁAD 

GASTRONOMICZNY

K. Secomski uważa, że
...„staje się konieczne, aby — przy tak 

gruntownie zmieniającym się charakterze 
współczesnych badań w dziedzinie teo­
rii gospodarki przestrzennej i praktycz­
nej polityki przemian przestrzennych — 
zapewnić optymalne współdziałanie wie­
lu dyscyplin naukowych. Jedynie bo­
wiem ich łączny i skoordynowany wy­
siłek może przynieść rzeczywiście po­
ważny postęp w zakresie studiów i ba­
dań — a zarazem konkretnych osiągnięć 
— w kompleksowym i efektywnym gos­
podarowaniu przestrzenią.’*

W tym samym zeszycie KAZI­
MIERZ LESZCZYŃSKI zamieszcza 
publikację pt. Ceny sfery produkcji 
a efektywność gospodarowania. W 
artykule autor porusza tylko naj­
ważniejsze problemy kształtowania 
cen sfery produkcji i ich roli w za­
rządzaniu, jako czynnika efektyw­
nego gospodarowania w socjaliz­
mie.

Zdaniem K. Leszczyńskiego poję­
cie ceny równowagi w sferze pro­
dukcji, równej jednocześnie -plano­
wym, społecznie niezbędnym nakła­
dom pracy i pojęcia ceny pobudza­
jącej (poprzez czysty zysk) do wy­
konania planu ogólnogospodarczego, 
powinno oznaczać to samo. Mają 
one bowiem jednakową treść eko­
nomiczną.

Z rozważań K. Leszczyńskiego 
wynika, że:

...„ceny sfery produkcji powinny być 
kształtowane w ścisłym powiązaniu z 
planowaniem ogólnogospodarczym. Ozna­
cza to, że najważniejszym warunkiem u- 
doskonalenia systemu cen Jest systema­
tyczne doskonalenie planowania produk­
cji społecznej.

Jednocześnie z udoskonalaniem plano­
wania ogólnogospodarczego można, wy- 
daje się, przystąpię do udoskonalania 
planowania cen przez wykorzystanie ist­
niejących formuł rachunku ekonomicz­
nego efektywności produkcji, przez 
wprowadzanie stopniowo opłat za ko­
rzystanie z zasobów produkcyjnych, z 
ziemi i ze względnie deficytowej siły ro­
boczej oraz przez powiązanie systemu 
bodźców materialnego zainteresowania z 
ogólnogospodarczym kryterium oceny 
pracy przedsiębiorstw.

Przedsięwzięcia te pozwoliłyby zwięk­
szyć efektywność gospodarowania nie 
tylko w czynnych przedsiębiorstwach, ale 
także zwiększyć efektywność podejmo­
wanych inwestycji.

Istniejące obecnie różne podstawy me­
todologiczne oceny efektywności inwes­
tycji (rachunku ekonomicznego inwes­
tycji) i oceny efektywności czynnych 
przedsiębiorstw (rozrachunku gospodar­
czego w przedsiębiorstwach) są ważnym 
powodem formalnego traktowania ra­
chunku ekonomicznego w planowaniu in­
westycji. Jednostki gospodarcze nie przy­
wiązują do niego zasadniczego znacze­
nia, gdyż zdają sobie doskonale sprawę, 
że przedsiębiorstwo, jakie powstaje w 
wyniku inwestowania jest oceniane Ina­
czej niż n« etapie planowania, 1 że sy­
stem ekonomicznego zainteresowania Jest 
związany z faktyczną działalnością 
przedsiębiorstwa, i że nie uwzględnia on 
wyników rachunku ekonomicznego, sto- 
-owanegs w planowaniu inwestycji.

Udoskonalenie cen jest sprawą niez­
miernie trudną. Trzeba np. wziąć pod 
uwagę to, że podstawowe informacje do­
tyczące cen płyną od przedsiębiorstw. 
Można jednak spodziewać się, że stop­
niowe zapewnianie zbieżności Interesów 
ekonomicznych gospodarki narodowej 1 
załóg przedsiębiorstw dużo by zmieniło 
w tej dziedzinie.”

(Ks)

lu mniej 
osłabienie

lub bardziej świadome
socjalizmu’

becnie stoimy przed
(s. 14). O- 
koniecznoś-

cią przywrócenia w naukach eko­
nomicznych właściwego połączenia 
badań społecznych i ilościowych.

ROZRACHUNEK gospodarczy 
jako metoda gospodarowania 
obejmuje wszystkie przedsię­

biorstwa gospodarki uspołecznionej 
oraz spółdzielnie. Tym samym za-
kres 
jako

rozrachunku gospodarczego
kategorii

zawsze pokrywa
ekonomicznej nie 

się z zakresem
stosowania go jako metody gospo­
darowania. Optymalizujący rachu­
nek ekonomiczny jest jakościowo 
nowym systemem gospodarowania, 
włącza się on do rozrachunku go­
spodarczego przez wprowadzenie 
doskonalszych metod i odpowied­
niego horyzontu czasowego. Wiąże 
się to z teorią podejmowania de­
cyzji.

Teoria decyzji jest teorią opiso­
wą, opartą na czystej logice, a ra­
cjonalność prakseologii może być 
różnorako rozumiana. Dlatego też 
rachunek ekonomiczny jest tylko 
jedną z przesłanek podejmowania 
właściwej decyzji. Jest on czymś w 
rodzaju doradztwa ekonomicznego, 
a nie automatem — stwierdza A. 
Melich — zastępującym człowieka 
w zakresie decydowania. „Procedu­
ra podejmowania decyzji, jej pra- 
kseologiczna konstrukcja jest po­
trzebna, ale nie może zastąpić sy­
stemu wartości, hierarchicznej stru­
ktury celów, nie zastąpi także my­
ślącego człowieka” (s. 54). Przeko­
nanie o możliwości stworzenia au­
tomatycznie działającego mecha­
nizmu zapewniającego racjonalne 
gospodarowanie jest zupełnie nieu­
zasadnione.

Musimy pamiętać, że im wyższy 
jest szczebel podejmowania decyzji, 
także w zakresie gospodarki, tym 
szerszy musi brany być pod rozwa­
gę zestaw zagadnień pozaekonomi­
cznych: politycznych, strategicz­
nych, społecznych, taktycznych, 
historyczno - geograficznych itp. 
Dopiero po sformułowaniu te-
go zestawu 
zeń ograniczeń 
do rozpatrzenia 
podstaw teorii

i wynikających 
można przystąpić 
prakseologicznych 

podejmowania de-
cyzji. Dochodzimy więc tu do ko­
nieczności wypracowania skutecz­
nego systemu informacyjnego.

Błędy i mankamenty w decy­
zjach są skutkiem niewłaściwej in­
formacji, zastosowanej skali ocen, 
błędnego przetworzenia informacji 
oraz stosowanych reguł lub zasad 
ocen. Pod tym względem również 
musimy się zgodzić z autorem, że 
„zasadniczym nieporozumieniem 
jest też pogląd, iż można — albo 
można będzie w przyszłości „zadać” 
maszynie określony problem i że 
ona sama będzie w stanie podjąć 
decyzję” (s. 66).

Zawsze w zakresie racjonalnego 
gospodarowania decyduje myślenie 
kompleksowe, sprawdzane w dzia­
łaniu praktycznym oraz myślenie 
o charakterze prognostycznym i 
perspektywicznym w warunkach 
sterowania wielkimi systemami or­
ganizacyjnymi i gospodarczymi. Tu 
komputer i technika elektronowa

CENNY jest podany w mono­
grafii przegląd różnorakich 
definicji rachunku ekonomicz­

nego przez poszczególnych przed­
stawicieli nauki polskiej oraz 
stwierdzenie faktu stawiania zna­
ku równości między gospodarowa­
niem w ogóle, a rachunkiem eko­
nomicznym. Należy się zgodzić z 
koniecznością bardziej ścisłego zde­
finiowania pojęcia rachunku eko­
nomicznego oraz optymalizacyjnego 
rachunku ekonomicznego w wa­
runkach gospodarki socjalistycznej. 
W tym systemie powinno zmieścić

konomiczna w wielu 
są bardzo pomocne.

Jednakże często w 
ekonomicznych jest 
sztuka dla sztuki. Za

przypadkach

czasopismach 
tó- obecnie 

tasiemcowymi

RACHUNEK

EKONOMICZNY

w SOCJALIZMIE

WACŁAW PRZELASKOWSKI

bowiem chodzi o doskonalenie jed­
nego modelu, który oczywiście róż­
ni się co do szczegółów, a nie za­
sad. Dlatego też „Jeżeli model go-
spodarki 
połączenie

socjalistycznej stanowi

sterowanej z
gospodarki centralnie 

: podporządkowanym
jej rynkiem, to mamy do czynie­
nia tylko z jednym rodzajem ra­
chunku ekonomicznego” (s. 100).

W. LENIN w pracy „NAJBLIŻ­
SZE ZADANIA WŁADZY RA­
DZIECKIEJ” zaakcentował treść i 
zasady rachunku gospodarczego, 
rozwinął go na VII konferencji 
moskiewskiej oraz na I konferen­
cji RKP(b) 26—28 maja 1921 r. Tu 
teoria marksistowsko-leninowskiej 
ekonomii politycznej pozostawała 
w dialektycznej więzi z praktyką 
budownictwa socjalistycznego w 
Kraju Rad. Teoretyczna dyskusja 
na łamach „Ekonomiczeskoj Zyżni”1) 
pomiędzy zwolennikami prowadze­
nia rachunku ekonomicznego w 
jednostkach naturalnych (A. Cza- 
jan, N. Bucharin) oraz reprezen­
tantami poglądów akceptujących 
formy pieniężnego rachunku eko­
nomicznego (S. Strumilin, E. War­
ga) znalazła duży oddźwięk na Za­
chodzie Europy (L. Mises, F. Ha­
yek, L. Robins, M. Dobb, O. Lange, 
F. Taylor).

Początkowo O. Lange uważał, iż 
centralny planifikator niejako za­
stępuje rynek, stosując socjalistycz­
ne zasady podziału oraz przychy­
lał się do koncepcji „konsumenta 
jako suwerena". Później skłonny 
był aby podstawę rachunku eko­
nomicznego stanowiły, w oparciu 
o metodę prób i błędów, nie tyl­
ko wyłącznie preferencje konsu­
menta, ale i centralnego planifika­
tora. Autor słusznie tu podkreśla 
wkład M. Dobba i O. Langego oraz 
zbliżenie ich poglądów w toku dys­
kusji.

Po 30 latach O. Lange powrócił 
do tej problematyki w ostatniej 
pracy swojego życia, wprowadza­
jąc aspekt cybernetyczny i przerzu­
cając pomost między mechanizmem 
rynkowym a programowaniem ma­
tematycznym. „Zaprogramujmy u- 
kład jednoczesnych równań na ele-

się pojęcie wyboru programu opty­
malnego lub suboptymalnego wed­
ług O. Lange.

Prace Oskara Langego są inter­
pretowane z różnych pozycji, jestem 
daleki od twierdzenia o nieomyl­
ności teoretycznej O. Langego. 
Jednak przypisywanie O. Langemu 
koncepcji samodzielności przedsię­
biorstw w ramach mechanizmu 
rynkowego przy cenach ustalanych 
przez centralnego planifikatora jest, 
moim zdaniem, nie do utrzymania. 
O. Lange * zawsze łączył teorię e- 
konomiczną z praktyką gospodar­
czą krajów socjalistycznych. W do­
bie kiedy nie było techniki elek­
tronowej, proponował on metodę 
prób i błędów. Później rozwinął te­
orię programowania, cybernetykę 
ekonomiczną i wprowadził pojęcie 
wyboru programu optymalnego lub 
suboptymalnego.

Ostatnio u O. Langego nie ry­
nek, lecz „programowanie... staje 
się podstawowym narzędziem dłu­
gofalowego planowania gospodar­
czego”5). Nie jest to tylko symu­
lacja wolnej konkurencji za pomo­
cą maszyn matematycznych. „Praw­
dziwość lub fałszywość ekonomii 
politycznej rozstrzyga się w wyni­
ku konfrontacji z rzeczywistością, 
na podstawie historycznej lub sta­
tystycznej weryfikacji,: rozstrzyga 
się także bezpośrednio w prakty­
ce na podstawie skuteczności lub 
nieskuteczności polityki ekonomicz­
nej opartej na tych wypowie­
dziach0). Niestety „trzeciemu wiel­
kiemu etapowi historycznemu'’ w 
rozwoju metod programowania, dla 
którego właściwy jest optymalizu­
jący rachunek ekonomiczny, w po-
wiązaniu z praktyką gospodarczą, 

więcej miejsca poświęcićO. Lange 
nie zdołał.

pracami O. Langego w 
— zauważa A. MelichPOZA 

Polsce 
— „ukazało się wprawdzie sze-

reg prac dość szczegółowych (np 
w zakresie podejmowania decyzji 
bądź stosowania metod matema­
tycznych, statystycznych i ekono- 
metrycznych w ekonomii) lub o 
wycinkowym czy fragmentarycznym

zapisami matematycznymi i mate- 
matyczno-ekonometryczną scholas­
tyką zatraca się sens ekonómiczno- 
-polityczny. Znika ekonomiczna 
problematyka — pozostają tylko 
formuły, które często są zakończo­
ne zdaniem: „Istnieją duże trud­
ności matematycznego rozwiązania 
nawet prostych co do treści eko­
nomicznej zadań. Szczególnie one 
wzrastają w złożonych zadaniach 
dotyczących optymalnej alokacji sił 
wytwórczych”7).

Dlatego też istotna jest uwaga 
A. Melicha dotycząca pewnego u- 
miaru w wierze o potędze metod 
matematycznych. Stwierdza on bo­
wiem: „musimy się zgodzić z po­
glądem W. Masza, że w rachunku 
optymalizacyjnym w odniesieniu do 
problemów lokalizacji trzeba u- 
względnić tak wiele zmiennych, iż 
sformułowanie takiego modelu jest 
może teoretycznie wykonalne, ale 
praktyczne zastosowanie nie jest 
jeszcze obecnie możliwe (s.193). A- 
nalogicznie w zakresie efektywnoś­
ci inwestycji „opierając się na no­
wych zasadach podjęto w Polsce 
próbę ustalenia metod podejmo­
wania możliwie optymalnych decy­
zji inwestycyjnych również w od­
niesieniu do kierunków inwesto­
wania. Stwierdzić jednak trzeba, 
że pierwsze przeliczenia efektyw­
ności inwestycji dokonane na pod­
stawie nowych zasad odsłoniły sze­
reg mankamentów tej koncepcji. 
Okazało się bowiem, że nie daje 
ona możliwości obiektywnego oce­
niania efektywności inwestycji, gdyż

występujące 
między sobą

Między Zakładem Gastronomicz­
nym „Zachód” w W. 1 Władysła­
wem P. została zawarta umowa, z 
mocy której Władysław P. podjął 
się prowadzić na warunkach ajen­
ta restaurację w Ośrodku Wcza­
sów Świątecznych w Powsinie, u- 
iszczając w zamian ryczałt w kwo­
cie 190 000 zł rocznie, niezależnie od 
regulowania innych należności Za­
kładów m. in. za dostarczone suro­
wce i towary, niezwrócone opako­
wania itd.

W pewien czas później Zakłady 
Gastronomiczne „Zachód” wystąpi­
ły przeciwko Władysławowi P. z 
powództwem do sądu, w którym 
domagały się zasądzenia od niego 
236 283,90 zł z odsetkami w związ­
ku z niewykonaniem przezeń obo­
wiązków, wynikających z zawartej 
przez strony umowy.

Należy zaznaczyć, że Władysław 
P, został skazany prawomocnym 
wyrokiem za przestępstwo polega­
jące na tym, że prowadząc na pod­
stawie umowy ajencyjnej zakład 
gastronomiczny w Ośrodku Wcza­
sów Świątecznych w P. działał na 
szkodę tych Zakładów w ten spo­
sób, że nie przekazywał systema­
tycznie do kasy powoda utargów 
dziennych za pobrane towary, nie 
prowadził prawidłowo dokumenta­
cji, nie wykazywał należytej dba­
łości o powierzone mu towary, a 
nadto często w czasie pracy znaj­
dował się w stanie nietrzeźwym w 
wyniku czego spowodował szkodę 
około 200 000 zł.

Sąd Wojewódzki zasądził od Wła­
dysława P. 182 714,43 zł m. in. na 
tej podstawie, że powinien on był 
zawierając umowę, sprawdzić kal­
kulację ryczałtową przed jej pod­
pisaniem, aby zorientować się co do 
zyskowności objętego przez siebie 
zakładu. Zdaniem Sądu Wojewódz­
kiego zarzuty pozwanego co do o- 
trzymanego zapewnienia o rento-, 
wności zakładu nie mogą mieć 
znaczenia, gdy się zważy, że umo­
wy ajencyjne zawierane są z regu­
ły co do zakładów gastronomicz­
nych, które nie są rentowne. Poz­
wany zawierając więc umowę a- 
jencyjną musiał liczyć się z ryzy­
kiem handlowym, a więc również 
z faktem mniejszych obrotów w o- . . 
kresie niepogody.

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
Władysław P. wniósł rewizję.

Sąd Najwyższy wyrokiem z dnia 
30 listopada 1971 r. nr It CR 505/71
przekazał sprawę do ponownego - 
rozpoznania, wypowiadając nastę-poszczególne czynniki 

w tym rachunku są 
nieporównywalne.

Konieczne jest więc _____ . .
nie odpowiednich warunków umoż- I dłużny przedsiębiorstwu, z którym 
liwiających' zastosowanie; tr etrnaj-I zawarł umowę ajencyjną, umówią 
ważniejsze" wykorzystanie nowo- I na sumę ryczałtu. ...:x
czesnego rachunku ekonomicznego. I Za sprzeczną bowiem z bbowią- 
Tu sprawdzianem adekwatności te- i zującym prawem i zasadami współiSs? 
orii może być tylko praktyka oraz I życia społecznego należałoby uznać 
ścisła więź praktyki z teorią. I umowę ajencyjną zobowiązującą a-I jenta do zapłaty tzw. zryczałtowa-. , I nej należności w takich warunkach,Z ASŁuGĄ omawianej mono- 9 gdy prawidłowo dokonana kalku-

grafn jest próba wykazania, I iacja ekonomiczna i handlowa pro­
to zakresie, jakich podstawo- I uradzi do wniosku, że prowadzenie 

wych zagadnień system rachunku I zakładu na zasadach umowy ajen- 
ekonomicznego w socjalizmie wy- I cyjnej przyniesie straty łub mini- 
maga dopracowania. Obecnie zaś I malny zysk dla przedsiębiorstwa, a 
należy zgodzić się z autorem, iż I nadto brak godziwego dochodu za- 
„zanim zostaną stworzone warun- I pewniającego ajentowi egzystencję, 
ki stosowania rachunku ekonomi- I ™ . . „.
cznego w szerokim zakresie, w skali Sąd
całych branż lub przedsiębiorstw, spawie niniejszej zawar­
te stosunkowo proste metody pro-I t mi d stronami
gramowama liniowego mogą się fikuje\ię jako umowe a]encVjna 
przyczynić do rozwiązania szeregu (agency^ z pOstanowień tej u? 
cząstkowych problemów, które na mnwy ^nik p-e f 2obo< _

r,^W^WaĆ v jest wpłacić rocznie do kasy
siębiorstwo’(s. 216-210- I przedsiębiorstwa sumę 190 000 zł

Dodajmy, iż programowanie li- I tytułem zryczałtowanej należności 
niowe w dużym zakresie może I wynikającej z realizacji niniejszej 
przyczynić się do bardziej efekty- I umowy. Postanowienie to oznacza. 
wnego stosowania metody bilanso- I że przedsiębiorstwo zapewniło so- 
wej i tablic przepływów między- I bie świadczenie wzajemne w kwo- 
gałęziowych. „Chodzi np. o opty- I cie 190 000 zł rocznie. Ekwiwalent 
malizację transportu wewnątrzza- I ten miał stanowić zysk przedsie- 
kładowego, wykorzystanie odpa- I bior^twa. W rozważonym wypadku 
dów, prawidłową politykę zaopa- I chodzi o umowę przysparzającą po 
trzenia, gospodarkę maszynową itp. I obu stronach. Umowa ta zatem za* 
Od tych cząstkowych rozwiązań I kłada również korzyść — 
należałoby zaczynać, a później na- I stronie ajenta. 
bierać doświadczenia w stosowaniu I W tym stanie rzeczv na 

bardziej skomplikowanych I zysk, jaki miało przynieść 
___ rachunku ekonomicznego, I siębiorstwo (zakład). składaja się 
które wymagają już odpowiednie- I zryczałtowana należność przedsię- 
go zaplecza techniczno-naukowego, I biorstwa oraz dochód ajenta — Ta- 
a szczególnie wyposażenie w ma- I ki bvł cel ekonomiczny umowy. 
szyny elektroniczne oraz przygoto- I który w normalnych warunkach 
wania odpowiedniej kadry progra- I powinien być osiągnięty. 
misiów ekonometryków. I Wykonanie umowy może być nie-

Praca A. Melicha jest tym cen- I możliwe już w chwili jej zawar- 
na, ze rozwija nowe wątki w a- I oja. świadczenie może być niemoż- 
nalizie i zastosowaniu rachunku e- I skutkiem okoliczności, za któ- 
konomicznego w socjalizmie, sta- I re dłużnik odpowiedzialności nie 
wia otwarcie szereg spraw, które I ponosi (art. 475 5 1 k.c.), zachowa- 
przed grudniem 1970 r. były tabu. I n>e S'O dłużnika może wreszcie 
Mamy nadzieję, że będzie ona po- I oodleenć ocenie według art. 471 
mocna w rozwiązaniu niektórych I k. c. O tym. o którą z tych trzech 
mitów natury dogmatyczno-mate- I typowych sytuacji będzie chodzić 
matycznej, dopomoże w usunięciu I w poszczególnym wypadku w od- 
rewizjonistycznych poglądów nie- I niesieniu do umowy ajencyjnej, za- 
kiedy żywcem przejętych z burżu- I wortej na zasadach zryczałtowanej 
azyjnej ekonomii politycznej, do- I należności (a nie prowizji), można 
prowadzi do bardziej ścisłej więzi I bedzie rozstrzygnąć tylko wówczas, 
nauki z praktyką. | znana Jest kalkulacja ekońo-I mierna, której wynikiem są posta- , I now^nia umowy, i znane sa wa-I runki. w, których umowa była w 
i) H. Chotaj „Cena elemi w rachunku wykonywana, ą z
ekonomicznym" Warszawa isss s. as I «‘orvmi obowiązujące prawo Wiąże 
2)0. Lang. - Maszyna liczącą a rU- P^epl-
nek. życie Góspoaartze 43 z S4.X.8S. | Fpw kodeksu cywilnego o skutkach 
5) OXange - „Od bilansowania da wy- ZOb°'V’^ań 47’
boru optymalnego planu", Nowe Dro- I 1 nasT:- *'• c.).
gi nr a, »85. I Nie ma żadnych podstaw do ie-
<) O. Lange „Optymalne decyzje", War- I go, aby umowę ajencyjną trakto-
stawa IB81 t. s. 57 I wać w sposób bezwzględny, tak jak
S) O. Lange — Maszyna licząca a rynek I
Zycie Oo5poddrc»e o z s4.x.ss. I DOKOŃCZENIE NA STR. 8 
8) O. Lange „Ekonomia polityczna" |
Warszawa »67 t. I «. 401 I ....  ............................

wypracowa-

pujacy pogląd prawny:
Nie jest uzasadniony pogląd, 1» 

ajent w każdym przypadku — bez 
względu na okoliczności — Jest

dochód

coraz 
metod

ogólny 
przed-

7) G.Tuęzyna „O matematlczeskich pro- | .
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to się zwykło przyjmować w sy­
stemie nieograniczonej autonomii 
woli kontrahentów, która to idea 
jest obca prawu obowiązującemu 
w PRL. Za nieuzasadniony dlate­
go należy uznać pogląd reprezen­
towany przez stronę powodową i 
przez Sąd Wojewódzki, że w każ­
dym wypadku pozwany ajent —• 
bez względu na okoliczności — jest 
dłużny przedsiębiorstwu umowną 
sumę 190 000 zł (§ 19 umowy).

Za sprzeczną z obowiązującym 
prawem i zasadami współżycia 
społecznego należałoby uznać umo­
wę ajencyjną zobowiązującą ajen­
ta do zapłaty tzw. zryczałtowanej 
należności w takich warunkach, 
gdy prawidłowo dokonana kalku­
lacja ekonomiczna i handlowa pro­
wadzi do wniosku, że prowadzenie 
przedsiębiorstwa (zakładu) na za­
sadach umowy ajencyjnej przynie­
sie straty lub minimalny zysk dla 
przedsiębiorstwa a brak godziwego 
dochodu zapewniającego ajentowi 
egzystencję.

Zawarta w takich warunkach u- 
mowa równałaby się z reguły prze­
rzuceniu ryzyka prowadzenia prze­
dsiębiorstwa na ajenta wówczas, 
gdy pierwotnie już w chwili za­
wierania umowy zachodziła nie­
możliwość świadczenia całkowita 
lub częściowa.

W świetle tych rozważań zacho­
dziła w sprawie potrzeba wyjaś­
nienia, czy i jakie straty ponosiło 
przedsiębiorstwo w latach poprze­
dzających zawarcie umowy ajen­
cyjnej, jak przedstawia się kalku­
lacja ekonomiczna, która leżała u 
podstaw umowy. W tym ostatnim 
zwłaszcza zakresie należałoby do­
puścić dowód z opinii biegłego ma­
jącego wiadomości specjalne w ce­
lu oceny, czy można było — obiek­
tywnie rzecz biorąc — wykonać 
umowę w istniejących . warunkach.

Po wyjaśnieniu tych zasadniczych 
kwestii należało w ostatecznym 
wyniku rozważyć, czy umowa za­
warta między stronami mogła być 
wykonana, gdyby pozwany ajent 
należycie spełnił swoje obowiązki 
przy prowadzeniu powierzonego 
mu przedsiębiorstwa. W ten tylko 
snosób można będzie ustalić prawi­
dłowo zakres odpowiedzialności 
pozwanego, jeżeli zachodzą ku te­
mu przesłanki prawne. I

Sąd Najwyższy, mając na wzglę- i 
dzie wyniki kontroli rewizyjnej. I 
uchylił zaskarżony wyrok i sprawę 
przekazał do ponownego roznozna- 
nia Sądowi Wojewódzkiemu.”

ROLNICZA TRYBUNA» ROLNICZA TRYBUNA» ROLNICZA TRYBUNA

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

. ZLECANIE I BILANSOWANIE 
ROBÓT BUDOWLANO-MONTAŻO­
WYCH

W celu uproszczenia trybu i 
przyspieszenia bilansowania robót 
budowlano-montażowych oraz ogra­
niczenia rozpraszania potencjału 
wykonawstwa budowlanego, Prezes 
Rady Ministrów wydał nowe zarzą­
dzenie' (nr 39) z datą 10 kwietnia 
1972 r.. w sprawie zasad, bilansowa­
nia robót • budowlano-montażowych 
i-uproszczenia trybu ich zlecania 
(Monitor Polski Nr 25, poz. 141).

Zarządzenie określa fasady oraz 
organizację bilansowania - i zlecania 
ćobót budowlano-montażowych po­
cząwszy od planu na 1973 rok.

Przez bilansowanie zarządzenie 
rozumie równoważenie zapotrzebo­
wania na roboty budowlano-mon­
tażowe i możliwości jego pokrycia 
zdolnością produkcyjną przedsię­
biorstw budowlano-montażowych. 
Zapotrzebowanie na roboty budo­
wlano-montażowe obejmuje nakła­
dy na roboty objęte planem inwe­
stycyjnym i roboty spoza planu in­
westycyjnego.

Bilanse robót budowlano-monta­
żowych opracowywane są na okre­
sy wieloletnie i roczne. Podstawą 
sporządzania bilansów są pięciolet­
nie plany inwestycji i remontów 
oraz plany budownictwa z uwzglę­
dnieniem zmian wynikających z 
planów rocznych.

Bilans robót budowlano-monta­
żowych powinien być sporządzony 
w terminach umożliwiających usta­
lenie programów produkcji przed­
siębiorstw budowlano-montażowych, I 
przed opracowaniem projektów I 
planów na rok następny, I

Zlecanie przez inwestorów no- I 
wych robót może dotyczyć wyłącz- I 
nie zadań inwestycyjnych z pro­
gramów objętych zatwierdzonym 
planem 5-letnim oraz posiadających 
zatwierdzone założenia techniczno- 
ekonomiczne lub dokumentację je- 
dnostadiową dla inwestycji pros­
tych. Zlecanie robót budowlano- 
montażowych objętych zadaniami 
nie posiadającymi zatwierdzonych 
założeń techniczno-ekonomicznych 
może nastąpić jedynie za zgodą 
właściwego organu centralnego.

Przyjęcie przez przedsiębiorstwo 
budowlano-montażowe akceptowa­
nego przez jednostkę nadrzędną in­
westora zlecenia stanowi podstawę 
do podjęcia prac przygotowawczych 
związanych z rozpoczęciem budo­
wy. Jednak przyjęcie przez przed­
siębiorstwo budowlano-montażowe 
zlecenia uwarunkowane jest doko­
naniem przez inwestora przedpłaty 
w wysokości 1 proc, wartości ro­
bót przewidzianych do wykonania 
w pierwszym roku realizacji in­
westycji. Wpłaconą kwotę zalicza 
się na poczet wynagrodzenia wyko­
nawcy.

Opracowała 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

M
ÓWIĄC o KONCENTRACJI ZIEMI jako jednej 
z konieczności unowocześniania rolnictwa mamy 
na myśli najczęściej rozdrobnione gospodarstwa 
chłopskie. Tymczasem średnio w kraju przypada 
na jedno państwowe gospodarstwo rolne ok. 520 
ha użytków, przy czym w znacznej części gospo­

darstw areał ten nie przekracza 400 ha. Jeśli uwzględnimy 
jednocześnie fakt, że na tej skromnej powierzchni uprawia 
się co najmniej kilkanaście gatunków roślin towarowych i 
pastewnych, znajdziemy jedną (chociaż nie jedyną) przy­
czynę wysokich nakładów produkcyjnych w znacznej części 
tych gospodarstw.

Nie jest to z pewnością prawda nowa, jako że od szeregu 
lat czynione są próby łączenia poszczególnych gospodarstw 
w kombinaty lub wieloobiektówe przedsiębiorstwa rolne. Że 
prawda ta wymaga jednak częstego powtarzania, świadczy 
powolność następowania tych zmian i opory, z jakimi się 
spotykamy w trakcie ich dokonywania. Opory, nie oparte 
zresztą na żadnych racjonalnych przesłankach lub rachunku 
ekonomicznym, wynikają z niechęci do wszelkich zmian 
wśród części zrutynizowanej i „urządzonej wygodnie” kadry 
kierowniczej, zarówno w samych gospodarstwach, jak i w 
inspektoratach PGR.

Te ostatnie, utworzone przed 15 laty, odegrały niewątpli­
wie pozytywną rolę w procesie Umacniania państwowych 
gospodarstw rolnych, niemniej obecnie uległa ona prawie 
całkowitej deprecjacji. Szczególnie widoczne jest to w za­
chodniej i północnej Polsce, gdzie jednemu inspektoratowi 
podlega przeciętnie od 15 do 35 gospodarstw. Zrozumiałe, że 
w tych warunkach ich funkcja doradcżo-kontrolna musi być 
znikoma. Odczucie tó zresztą nie jest obce samym pracow­
nikom inspektoratów, o czym świadczy dążność do zwięk­
szania stanu zatrudnienia w tych jednostkach. Ponieważ 
jednak taka koncepcja okazuje się błędna, potwierdza się 
prawo Parkinsona o możliwości życia instytucji własnym 
życiem, dla siebie samej, z pominięciem celu, dla którego 
została powołana.

*
SYTUACJA TAKA nie ominęła również Dolnego Śląska. 

Co więcej, wystąpiła właśnie tutaj z całą ostrością z uwagi 
na największą w Polsce ilość państwowych gospodarstw 
rolnych, skoncentrowanych w tym. regionie; Wojewódzkie 
Zjednoczenie PGR od lat z górą trzech podejmowało próby 
zmiany istniejącego stanu przez tworzenie kombinatów i 
przedsiębiorstw wieloobiektowych. Próby te jednak nie wy­
szły poza granice eksperymentów. Radykalna zmiana na­
stąpiła dopiero na przełomie lat 1971/72. Do przyśpieszenia 
przebudowy struktury PGR przyczyniły się niewątpliwie 
dwa czynniki. Pierwszy, to konieczność zwielokrotnienia 
dotychczasowej produkcji, narzucona wzrastającymi potrze­
bami rynku konsumpcyjnego. Drugi,' to dysponowanie kadrą 
wysoko kwalifikowanych fachowców, zdolnych do zrealizo­
wania podejmowanych zamierzeń.

Wypada bowiem zaznaczyć, że już 40 proc, zatrudnionych 
na kierowniczych stanowiskach w tutejszych PGR legitymu­
je się wyższym wykształceniem, podczas, gdy jeszcze 5 lat 
temu ilość ta nie przekraczała 14 proc.

Wróćmy jednak do spraw ściśle produkcyjnych. Otóż w 
latach 1956—60 dolnośląskie PGR-y sprzedawały z 1 ha 
gruntów ornych 3,7 q zboża. W 1965 r. już 6,7 q, a w 1970 r. 
— 9,55 q. Przyrost produkcji towarowej zbóż uzyskano głów­
nie dzięki wzrostowi plonów, które wyniosły średnio w la­
tach 1956/60 — 16,3 q, w 1961/65 — 19,2 q, zaś W 1966/70 — 
23 q. O dynamice tego przyrostu wymownie świadczy po­
równanie go z sąsiednimi, o tradycyjnie wysoko rozwinię­
tym rolnictwie, województwami: poznańskim i opolskim. 
Otóż w analogicznym okresie, wzrost planów w .poznańskich 
PGR wyniósł 17,9 q 20,4 q, 21,7 q. W opolskich: 18,6 q, 21,7 q 
i 24,5 q.
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SPÓŁDZIELCZE

USŁUGI
DZIAŁALNOŚĆ USŁUGOWA spółdziel­

czości zaopatrzenia i zbytu w r. 1971 
koncentrowała się głównie ma rozwoju 
usług dla gospodarstw domowych i za­
spokajaniu potrzeb ludności oraz na 
świadczeniu niektórych usług produkcyj­
nych dla rolnictwa. Na podkreślenie za­
sługuje uzyskanie wyższej dynamiki roz­
woju ' usług dla ludności niż ' usług ogó­
łem.

Spółdzielczość prowadzi obecnie 20 809. 
placówek usługowych, w, tym 7 259. prze­
mysłowych, ślusarsko-kowalskich jest 619, 
stolarskich — .367, szklarskich 602, elek­
tromechanicznych — 79, wulkanizacyj­
nych — 79, naprawy pojazdów samocho­
dowych' — .135. Największy rozwój sie­
ci nastąpił w' samochodowych zakła­
dach naprawczych, których przybyło 40.

Do grupy usług rolniczych zalicza się 
wysiew wapna nawozowego, rozlew wo­
dy amoniakalnej, czyszczenie,' zaprawia­
nie, suszenie zbóż i nasion, gręplowanie 
wełny, rozprowadzanie piskląt oraz pra­
sowanie pasz objętościowych. Część u- 
slug świadczonych rolnikom. (np. agro­
chemiczne) przejmują obecnie kółka rol­
nicze, POM i MBM. Spadają wpływy z. 
ocżysżczalnictwa wskutek wprowadzenia

przez Ministerstwo Rolnictwa zmian w 
obrocie nasionami, a także wskutek o- 
graniczeaiia skupu nasion niekwalifiko- 
wanych, które doczyszczały Gminne 
Spółdzielnie. Zmniejsza. się również licz­
ba gręplarni w wyniku stałej poprawy 
zaopatrzenia rynku wiejskiego we włócz­
kę i wyroby dziewiarskie.

Wartość usług rolniczych wyniosła w 
ub. roku 55,3 min zł. Stanowi to 165,1 
proc, wykonania planu. Usługi budowla­
no-montażowe wykonywane są przez 162 
zakłady PZGS tzw. ZURB, 72 działy u- 
sług remontowo-budowlanych PZGS 
(DURB), przez 505 ekip i 942 jednoro- 
dzajowe zakłady GS — malarskie, mu­
rarskie 1 instalacyjne.

ZURB i DURB wykonują remonty 
głównie na potrzeby własne spółdzielni, 
zaś ekipy prowadzą drobne budowy i re­
monty dla spółdzielni i ludności wiej­
skiej; Większą rolę- w usługach dla lud­
ności spełniają jednorodzajowe zakłady u- 
slugowe GS. W wykonawstwie usług re­
montowo-budowlanych dla ludności wiej­
skiej najepsze wyniki osiągnęły WZGS 
w Warszawie i w Olsztynie. Przeciwnie, 
wpływy z usług w WZGS w Koszalinie, 
Łodzi, Szczecinie 1 Zielonej Górze były 
mniejsze niż' w 1970 r. ■

Usługi transportowe dla indywidual­
nego rolnictwa świadczone są w ramach 
luzów przewozowych GS 1 WSTW i ja­
ko usługi zorganizowane. W systemie 
usług zorganizowanych obsłużono w ze­
szłym roku 2 341 wsi i 34 690 gospo­
darstw. Dużą pomocą w rozwoju tych 
usług było otrzymanie przydziału 200 
ciężarówek do bezpośredniego odbioru 
żywca w zagrodach rolników, zwłasz­
cza na terenie woj. łódzkiego, szczeciń­
skiego, zielonogórskiego 1 warszawskie­
go. Jak wiadomo, przewóz zboża, w par­
tiach 3-tbnowych oraz większe ilości ży­

Nie bez znaczenia jest również fakt, że uzyskane ziarno 
charakteryzowało się' co roku wyższą jakością, a ponieważ 
w gestii wrocławskich PGR znajduje się 30 proc, użytków 
rolnych (przy 14 proc, średnio w kraju) ich udział w pro­
dukcji zbóż w kraju jest coraz znaczniejszy. Podobnie zresz­
tą jak w odniesieniu do innych ziemiopłodów.

*
ZNACZNIE GORZEJ sytuacja ta kształtuje się w zakre­

sie produkcji zwierzęcej i to pomimo, że teren Dolnego 
Śląska, obfituje w trwałe użytki zielone. Co prawda, roz­
mieszczenie ich nie jest korzystne, największy bowiem ich 
obszar i to w formie dużych kompleksów, znajduje się w 
kilku powiatach górskich i podgórskich, natomiast środkowa, 
największa część województwa jest ich prawie całkowicie 
pozbawiona. Nie to jednak zadecydowało o braku sukce­
sów w produkcji zwierzęcej. Powodem głównym jest w tym 
przypadku wysoki stopień zniszczenia budynków inwentar­
skich przy równocześnie niedostatecznej ich ilości.'

Żenujące jest to, że jeszcze dzisiaj, tłumacząc ten stan, 
musimy odwoływać się do stosowanych tutaj metod budow­
nictwa (z gliny i kamienia) przed 100 i więcej laty, jako 
przyczyny rzutującej na dzisiejszy stan obiektów. Niestety, 
większość aktualnie użytkowanych pomieszczeń pochodzi z 
XIX wieku. Mało, w kilkudziesięciu przypadkach produkcja 
mleka i mięsa odbywa się w pomieszczeniach, na które wy­
dano już nakazy rozbiórki, ponieważ grożą zawaleniem.

Średni stopień zużycia budynków wynosi 61 proc, (w po­
znańskim — 42,9 proc., w opolskim — 52,1 proc.), przy czym, 
w takich powiatach, jak Jawor, Lubań, Kamienna Góra, 
przekracza 75 proc.

Nie znaczy to oczywiście, że nic się tutaj nie buduje. Bu­
duje się jednak stanowczo za mało w stosunku do potrzeb. 
Trzykrotnie mniej niż w opolskim i poznańskim. Tak np. 
w latach 1966—70 wrocławskie PGR otrzymały z inwesty­
cji tylko 21 886 stanowisk dla bydła na planowane 44 692. 
W okresie tym nakłady inwestycyjne na prace budowlano- 
montażowe w przeliczeniu na 100 ha użytków wyniosły 435,2 
tys. zł, podczas gdy np. w poznańskim 1 126,9 tys. zł.

Podobnie sytuacja kształtuje się w zakresie budownictwa 
mieszkaniowego. W tym samym czasie na zaplanowane 
(skromnie) 6 966 izb mieszkalnych, wybudowano 4 704 izby. 
Nadmienić zaś należy, że w większości PGR powiatów Lu­
bań, Lubiń, Zgorzelec, Kamienna Góra i Lwówek sytuacja 
mieszkaniowa pracowników jest zła.

*
OPRACOWANY przez Ministerstwo Rolnictwa plan na­

kładów inwestycyjnych i zadań rzeczowych na bieżącą pię­
ciolatkę, mimo zwiększenia nakładów na budownictwo 
mieszkaniowe i inwentarskie nie gwarantuje pełnej reali­
zacji. Przyczyna tkwi w koncentracji nakładów w ostatnich 
latach planu, co przy znanej słabości tutejszych przedsię­
biorstw budownictwa rolniczego stawia cale zamierzenie 
pod znakiem zapytania. Komitet Wojewódzki Partii w spo­
sób bardzo energiczny działa w kierunku zmiany tej nie­
korzystnej sytuacji w budownictwie rolniczym. niemniej 
wydaje się, że bez pomocy PBRol-ów z sąsiednich woje­
wództw nie uda się osiągnąć zakładanych celów.

A gra idzie o dużą stawkę, bowiem według założeń na 
lata 1971—75 pogłowie trzody chlewnej w gospodarstwach 
państwowych ma wzrosnąć o 48,6 proc.. bvdła ó 16 proc. 
Równocześnie zostanie przejęte w Pełne zagospodarowanie 
dalszych 45 tys. ha PFZ. Załogi PGR podejmując zobowią­
zania produkcyjne dostarczą dodatkowo jeszcze w tym roku 
gospodarczym 1.8 tys. ton żywca i zapewne będą to czynić 
również w latach następnych. Na samej jednak ofiarności 
pracowników PGR nie sposób budować zamiarów realizacji 
tak poważnych zadań produkcyjnych, w tak krótkim czasie.

W nowvcii założeniach inwestycyjnych odstąpiono od bu­
dowy tradycyjnych obór na 120 stanowisk lub chlewni na

wca zabierane są bezpłatnie. Wiele GS 
podejmuje też decyzje o okresowym 
bezpłatnym dowozie nawozów do rolni­
ków pokrywając ten koszt marżą 
handlową. Wzrost bezpłatnych przewo­
zów stale się rozwija. W 1967 r. ode­
brano 85 tys. ton 3-tonówek od rolników, 
w ub. r. już 637 tys. ton.

Usługi wykonuje się też w piekarniach 
i masarniach. W piekarniach wymienia 
się mąkę na chich, albo prowadzi wy­
piek. W masarniach ubija się zwierzę­
ta i wyrabia wędliny z powierzonego su­
rowca. W stosunku do roku 1970 ubój 
gospodarczy spadł aż o 24 proc. Na­
leży przewidywać dalszy spadek tego 
rodzaju działalności usługowej. Plan 
produkcji usługowej w piekarniach wy­
konano w zeszłym roku w 92,8 proc. 
Notuje się tu spadek wymiany mąki na 
Chleb, co jest wynikiem coraz pełniej­
szego zaopatrzenia ludności w pieczy­
wo.

Wysoką dynamiką charakteryzują się 
usługi radiotelewizyjne oraz naprawcze 
zmechanizowanego sprzętu domowego. 
Placówek radlotclcwizyjnych działa o- 
becnie na wsi 888. Naprawa sprzętu zme­
chanizowanego zajmują sie 152 placówki. 
Najwięcej zakładów zostało uruchomio­
nych przez WZGS w Wa .sza wie, Lubli­
nie i w Gdańsku.

Wzrastają usługi gwarancyjne. Obecnie 
usługi gwarancyjne są wykonywane w 
449 zakładach. 62 proc, z nich zajmują 
się naprawą aparatów radiowych i te­
lewizyjnych. W 1971 roku znacznie po­
prawiło się wyposażenie techniczne tych 
placówek, dzięki zakupowi sporej Uości 
aparatury pomiarowo-kontrolnej. Polep­
szyło się również zaopatrzenie w czę­
ści wymienne wskutek ■ wprowadzenia ćo 
kwartał . przydziału deficytowych asor­
tymentów. (msk)

Targi te odbędą się w Bratysławie w 
dniach od 24 do 30 czerwca 1972. W 
targach INCHEBA 72 weźmie udział 403 
wystawców (INCHEBA 71 — 323), w tym 
247 krajowych i 156 zagranicznych (z 18 
państw socjalistycznych i kapitalistycz­
ny cli).

Międzynarodowe Targi Chemiczne IN­
CHEBA 72 specjalizują się w dziedzinie 
zarówno surowców chemicznych jak też 
półfabrykatów i produktów finalnych 
oraz w zakresie ich zastosowania. Pod­
stawowe grupy asortymentów prezento­
wane na targach, to:

— włókna chemiczne,
— chemia gospodarstwa domowego 

(farby i lakiery, środki czyszczące, ko­
smetyka),

— chemia w lecznictwie i farmacji,
— agrocliemla, chemia w przemyśle 

spożywczym i w przemyśle fermenta­
cyjnym,

— wyroby przemysłu papierniczego i ź 
celulozy, fotochemia, materiały opatrun­
kowe.

200 tuczników. Podjęto już decyzje o budowie specjalistycz­
nych, zmechanizowanych ferm mlecznych rzędn 1000—1200 
stanowisk i tuczarni na 31 tys. tuczników. Fermy mleczne 
powstaną po jednej w PGR każdego powiatu, natomiast tu- 
czarnie zostaną wybudowane trzy, przynajmniej w począt­
kowym okresie.

Oczywiste jest, że tak duże obiekty wymagają stosowania 
zupełnie nowych, odmiennych od dotychczas praktykowa­
nych metod technologii i organizacji. I to nie tylko w od­
niesieniu do samych ferm, lecz również w zakresie daleko 
idących zmian w organizacji PGR jako całości. Powstaje 
konieczność koncentracji i specjalizacji produkcji jako wa­
runek sine qua non powodzenia wielkotowarowej, zorgani­
zowanej na wzór ładu przemysłowego, produkcji.

Temu właśnie - celowi służy zapoczątkowana • przebudowa 
struktury organizacyjnej wrocławskich PGR. W wyniku 
uzyskanych w minionych latach doświadczeń. Wojewódzkie 
Zjednoczenie PGR postanowiło -przyjąć, jako najbardziej 
optymalną w warunkach Dolnego Śląska, formę wieloobiek­
towych przedsiębiorstw rolnych, zrzeszających 6—9 gospo­
darstw o łącznym areale 5—8 tys. ha. Tak więc w miejsce 
dotychczasowego inspektoratu powstaną 2—3 wieloobiektowe 
przedsiębiorstwa.

KORZYŚCI TEJ REORGANIZACJI wydają się znaczne. 
Zaliczyć do nich m.in. możemy poważne ułatwienie w czyn­
nościach doradczych i kontrolnych (porównanie 9 a 35 jed­
nostek), większą efektywność i operatywność w użyciu spe­
cjalistycznego, drogiego sprzętu (będącego obecnie w dyspo­
zycji dyrekcji przedsiębiorstwa), skuteczniejsze wykorzysta­
nie wysoko kwalifikowanej kadry fachowców, wreszcie, 
moment najbardziej istotny, nadanie gospodarstwom funkcji 
wyłącznie produkcyjnej przez zdjęcie z nich obowiązków 
działalności socjalnej i usługowej.

A dodać należy, że dotychczas działalność ta nie była 
bynajmniej marginesowa. Zwłaszcza w zakresie opieki so­
cjalnej nad pracownikami i ich rodzinami, w zakresie wy­
konywania remontów, drobnych inwestycji, transportu ze­
wnętrznego i długiej jeszcze listy czynności wspierających 
produkcję, lecz nie będących nią w sensie dosłownym. Wy­
mienione obowiązki przyjmuje obecnie na siebie dyrekcja 
przedsiębiorstwa, organizując już nie grupy, lecz zakłady 
remontowo-budowlane z prawdziwego zdarzenia, warsztaty 
naprawcze, ekiov specjalistyczne wyposażone w wysokowy- 
dyiny sprzęt. Również w gestii przedsiębiorstwa znajdzie się 
całość spraw związanych z transportem zewnętrznym za­
równo w czynnościach odstawy, jak i dostawy produktów 
dla poszczególnych gospodarstw.

Wreszcie — organizacja żłobków, przedszkoli, życia kul­
turalnego pracowników i ich rodzin itp.. stanic się domeną 
działalności przedsiębiorstwa. W tym miejscu należy nad­
mienić o wrocławskiej inicjatywie budowy lub adaptacji 
pomieszczeń z przeznaczeniem na hotele pracownicze, prze­
widziane głównie dla absolwentów' szkól i uczelni rolni­
czych. którzy zgłaszając się licznie do pracv nie zawsze mo­
gą ją podjąć z' braku mieszkań. Tylko w 1971 r. zgłosiło się 
do pracy 400 absolwehtów szkół rolniczych różnych stopni, 
z których tylko nieliczna grupa została przyjęta do pracy 
właśnie i tylko z braku dostatecznej ilości mieszkań. A 
przecież o znaczeniu zatrudniania młodych, identyfikujących 
swoje szanse życiowe z pracą w socjalistycznych przedsię­
biorstwach rolnych, nie trzeba nikogo przekonywać.

W takim układzie organizacyjnym, na gospodarstwie spo­
czywać będzie tylko obowiązek masowej, taniej i dobrej 
jakościowo produkcji, zgodnie a przyjętą specjalizacją. Stwo­
rzy to niewątpliwie warunki dla najbardziej optymalnego 
układu trzech podstawowych czynników warunkujących wy­
soką i opłacalną produkcję rolniczą — ziemi, kapitału i 
pracy. Jest to zatem na pewno zdecydowany krok w no­
woczesność.

MIĘDZYNARODOWE 
TARGI CHEMICZNE 

„INCHEBA 72"
— wyroby przemysłu plastykowego, gu­

mowego i azbestowego, tworzywa budow­
lane,

— chemiczny przemysł maszynowy,
— inżynieria chemiczna, patenty, licen­

cje, technologia,
— literatura fachowa.
W czasie wystawy odbędzie się II 

KONGRES „CHEMIA W ROLNICTWIE”. 
Kongres przygotuje Czechosłowacki Ko­
mitet Towarzystwa Chemii Przemysło­
wej we współpracy z międzynarodową 
specjalistyczną organizacją RWPG chemii 
lekkiej INTERCHIM. Przygotowanie Kon­
gresu powierzono Czechosłowackiej Aka­
demii Nauk. Obrady Kongresu odbędą 
się w czterech sekcjach (produkcja na­
wozów sztucznych, zastosowanie nawo­
zów sztucznych, chemiczna ochrona ro­
ślin, środki chemiczne w uprawie roślin). 
Udział w Kongresie zgłosiło 863 uczest­
ników, w tym 384 z zagranicy.

Równocześnie odbędzie się też SYM­
POZJUM NAUKOWE „CHEMIA GOSPO­
DARKI DOMOWEJ” z 1 udziałem krajów 
RWPG. Sympozjum połączono z wystawą 
chemii' gospodarstwa domowego Krajów 
RWPG. (S)
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Planowanie rodziny
PRZECZYTAŁEM z zainteresowaniem 

. Profesorów STELMACHOW­
SKIEGO 1 Rajkiewicza 1 wyda je mi 
się, ze model rodziny w zasadzie kształ­
tuje i będzie zawsze kształtowało sa- 
nio życie. Niezależnie od wysokości 
świadczeń przyjście na świat dziecka zna­
cznie obniża standard życiowy danej ro­
dziny. Dzieci w rodzinie powinno więc 
byc tyle, na ile tę rodzinę stać, na ile 
starcza „sił** rodzicielskich do wykar- 
mienia. Urodzić dziecko to nie wszy­
stko, ważniejsze jest zapewnienie uro- 
azonemu dziecku właściwej opieki. Le­
piej wychować jedno dziecko na porząd­
nego człowieka, niż wielu niepelnowar- 
tościowych ludzi.

Analiza warunków materialnych i mie­
szkaniowych pozwala na wyciągnięcie 
wniosków, że przeciętnych rodziców stać 
na jedno, najwyżej dwoje dzieci.

Małżeństwa przed półwiekiem miały 
dzieci kilkoro, ale dziś zmienił się styl 
życia rodzin, nie chcą od Świtu do 
zmroku zapracowywać się. Chcą plano­
wać swoją rodzinę i swoje życie. I po­
winni mieć pełną swobodę w tej dzie- Hwłnłn -

Smutne jest tylko to, że kontrola uro­
dzeń jest tym mniej skuteczna im jest 
ona bardziej potrzebna. Często dzieci ro­
dzą się w rodzinach, które nie sa w sta­
nie zapewnić hn należytej opieki.

Nie wystarczy bowiem zapewnić spo­
łeczeństwu prawa do planowania rodzi­
ny, trzeba rodziców nauczyć, niekiedy 
zachęcić do korzystania z tego prawa, 
gdyż tylko takie postępowanie stwarza 
perspektywę szczęśliwego bytu rodzicom 
i dzieciom.

TADEUSZ GORGOŁ
Warszawa

Nie pobłażajmy!...
JAKKOLWIEK ALKOHOLICY stano­

wią u nas statystyczną mniejszość, to 
jednak nierzadko mają zdecydowaną 
przewagę nad swoimi przeciwnikami. 
Wynika to — moim zdaniem — z cał­
kowitej aprobaty społeczeństwa dla pi­
jackich wybryków.

Mamy wspaniałą Ustawę Przeciw­
alkoholową ( z 10. xn. 1959), o której 
mówi się szeroko za granicą, że jest 
(podobno) najlepszą pod tym wzglę­
dem na święcie. Tak samo mówiono 
niegdyś o ustawie edukacji narodowej, 
a na pozytywne jej wyniki trzeba było 
czekać cale stulecia. Jeśli tak długo 
trzeba będzie czekać na spodziewane 
owoce ustawy przeciwalkoholowej, to 
ryzyko dla nas zbyt wielkie.

Coś tu nie jest powiedziane do' koń­
ca. Ustawa przeciwalkoholowa jest — 
wydaje mi się — swojego rodzaju 
dymną zasłoną, oddzielającą społeczną 
odpowiedzialność od zmory pijaństwa.

Stało się u nas zwyczajem, że różne 
organizacje, również i komitety prze­
ciwalkoholowe dofinansowują koszt wy­
syłania dzieci alkoholików na kolonie 
czy obozy. Sprawa ze wszech miar po­
żyteczna, ale nadszedł chyba czas, aby 
zanalizować dochody i rozchody płyną­
ce również z produkcji i handlu wód­
ką,

Prawda, że sprzedaż alkoholu przy­
nosi duże zyski, ale zawrotnie również 
rosną i straty. Szkoda, że nie ma kom­
putera, który wyważyłby zyski i stra­
ty. Oczywiście, łatwo jest zsumować te 
miliony, które pobrano w sklepach za 
sprzedany alkohol, ale nie podsumowu­
je się niestety strat, wydatków za roz­
bite samochody, wykolejone pociągi, 
połamane nogi i żebra, spalone chaty

1 magazyny, nie mówiąc Już o tych, 
którzy na skutek wypadku odeszli na 
zawsze z tego świata, jak również cier­
pień osób rannych, matek i żon, osie­
roconych dzieci. Litanię strat można 
by ciągnąć w nieskończoność.

W zakładach pracy szwankuje dyscy­
plina, jakość pracy, bezpieczeństwo 
i ochrona. Najsmutniejsze jest zaś to, 
że w większości przypadków kierow­
nictwo zna tych ludzi — pijaków, ale 
nie chce zająć właściwego względem 
nich stanowiska.

Przy kieliszku tworzą się zresztą kla­
ny, nie zidentyfikowane grupy kancia­
rzy, oszustów, którzy kradną wszystko 
co się da i gdzie się da.

Wiadomo, prohibicja u nas nie „chwy­
ci** i nikt zresztą na to nie liczy. 
Wódkę produkujemy w maksymalnych 
ilościach, to sprawa potrzeb 1 zbytu, 
choć byłoby o wiele korzystniej, gdy- 
byśmy gros wyprodukowanego alkoho­
lu eksportowali za granicę, a mniej sa­
mi w kraju pili. Rzecz tkwi w kulturze 
picia, w sposób umiarkowany, rozsąd­
nie.

Jeśli mamy szukać 20 miliardów zło­
tych, to poszukajmy. ich i w tej dzie­
dzinie. Nie w ilości sprzedanej wódki, 
lecz w ilości zmniejszonych wypadków, 
spowodowanych nadmiernym naduży­
waniem alkoholu. To znaczy, nie pobła­
żajmy pijakom w naszym środowisku.

ALOJZY CYBULSKI
Nowy Sącz

Wciąż 
ta organizacja

Jest okres wiosenny, a więc porządki. 
Trzech pracowników działu gospodarcze­
go otrzymało polecenie ustawienia koszy 
na śmieci. Praca pożyteczna, ale Jak 
wykonana! Wobec braku rozdziału za­
dań trójka pracowała „własnym syste­
mem". A przedstawiał się on’ następu­
jąco: ten najwyższy trzymał metalowy 
kosz na śmieci i przyglądał się, jak niż­
szy kolega kopal dołek na nóżkę śmiet­
nika. Trzeci stal i „rozmyślał**. Po wy­
kopaniu dołka, ten „rozmyślający** nogą 
zsuwał ziemię obok nóżki śmietnika, któ­
ra została ustawiona przez tego najwyż­
szego. Ten zaś, który kopal dołek, palił 
wtedy papierosa. „Rozmyślający" wyko­
nał swoją pracę i ustąpił miejsca naj­
wyższemu, który udeptał ziemię przy 
nóżce.

Taki sobie obrazek z życia, ale mówi 
bardzo wiele o organizacji pracy. Trzech 
pracowników instalowało każdy śmiet­
nik, żeby nie było „krzywdy". Każdy z 
nich coś robił i w takim układzie z 
powodzeniem można było do tej pracy 
dokooptować jeszcze dwóch.

Kiedy się to obserwuje można dojść 
do wniosku, że należałoby zwolnić część 
załogi. Tymczasem obrazek ten wcale nie 
świadczy, że pracowników jest za dużo. 
Pracy jest na ogól sporo i należałoby 
ją wykonać szybko i sprawnie. Trzeba 
się tylko poważnie zastanowić, w jaki 
sposób można lepiej wykorzystać załogę 
dla dobra produkcji.

Dyscypliny pracy nie można pilnować 
tylko przy bramie fabrycznej. Powinni 
o niej pamiętać mistrzowie i .brygadziści 
przy rozdziale zadań. Czytałem niedawno 
książkę JANA ZIELENIEWSKIEGO Pt. 
„ORGANIZACJA I ZARZĄDZANIE". Go. 
rąco ją polecam, pożyteczna lektura.

Niestety, ogromny dystans dzieli u nas 
mądre książki i artykuły na temat or­
ganizacji pracy od życia praktycznego. 
Brakuje nam chyba umiejętności wdraża­
nia dobrych pomysłów w życie. Tego 
się właśnie trzeba uczyć.

HENRYK KNOP
Elbląg

„Delegacyjne" 
problemy

ROZLICZENIA z delegacji stwarzają 
ustawiczny kłopot. Toteż z prawdziwą 
radością korzystam z poradnika ANTO­
NIEGO PERSKIEGO „NALEŻNOŚCI ZA 
PODROŻĘ, DELEGACJE I PRZENIESIE­
NIA SŁUŻBOWE W KRAJU I ZA GRA­
NICĄ'". Niestety, trudno i tam (choć nie 
jest to Winą autora) znaleźć odpowiedzi 
na skomplikowane problemy „delegacyj. 
ne". Ograniczę się do kilku przykładów.

Koszt przejazdu z miejsca pracy do 
miejsca zamieszkania. Czy pracownikowi, 
który ze względu na przedłużenie godzin 
pracy nie może korzystać z regularnej 
lokomocji zapewnionej przez zakład 
pracy przysługuje zwrot kosztów prze­
jazdu do miejsca zamieszkania? Minister­
stwo Finansów w piśmie z dnia 2.5.1956 
r. nr BA 3409/1,56 zajęło stanowisko ne­
gatywne twierdząc, że nie ma podstawy 
prawnej.

Wydaje mi się, że stanowisko zajęte 
przez Ministerstwo nie Jest trafne.

Zwrot tztr. napiwków, poniesionych 
w podróży służbowej. Pismo wyjaśniają­
ce MF z dnia 29.5.1956 r. nr BA 2917/1/56 
stanowi, żę jeżeli z przyczyn obiektyw­
nych pracownik nie inógl korzystać z ko­
munikacji państwowej, może otrzymać 
zwrot kosztów przejazdu przygodnym 
środkiem lokomocji do wysokości Kosz­
tów przejazdu PKS (str. 50—51 Poradni­
ka). Natomiast na stronie 133 Poradni­
ka zatytułowanej jak wyżej stwierdzono, 
że „Do zwrotu tzw. napiwków, jakie 
pracownik dal w czasie podróży służ­
bowej, jak też do pokrycia ceny biletu 
autobusowego, w wypadku gdy pracow­
nik w rzeczywistości nie korzystał z 
przejazdu autobusem, brak jest podsta­
wy formalnej".

Które zatem z tych wyjaśnień jest 
słuszne? Wiele uwag budzi regulowanie 
należności z tytułu podróży służbowych 
od miejsca pracy czy też'od miejsca sta­
łego zamieszkania. Wydaje się, że zasady 
określone w pismach Ministerstwa Fi­
nansów nr BA 3409/1/56 i nr BA 
20015/1/55 w praktyce skłaniają do wy­
kroczeń.

A ryczałt za dojazdy? Powiedzmy, 
pracownik załatwiał sprawy służbowe 
bezpośrednio w miejscu zamieszkania, 
lecz musial skorzystać, ze względu na 
odległą siedzibę jednostki nadrzędnej, 
ze środków komunikacji miejskiej. 
Przedsiębiorstwa nie respektują tych ko­
sztów. Istnieje wprawdzie wyjście z tej 
„opresji" poprzez zakupienie np. blocz­
ków biletów na środki MPK. ale to już 
inna sprawa.

Przepisy regulujące dopłaty do bile­
tów miesięcznych również nastręczają 
niemało kłopotów. Wiadomo, że rozwój 
sieci PKP jest ciągle jeszcze niewystar­
czający. Np. do danej miejscowości do­
godniejsza jest komunikacja PKS. Ba, 
ale zakład pracy nie może dokonywać 
dopłat, bo „przepisy tego nie przewidu­
ją".

Wydaje się, że czas najwyższy uproś­
cić przepisy w zakresie podróży służbo­
wych i delegacji, sprowadzić je do roz­
miarów istotnie potrzebnych i nie kom­
plikować rozliczeń — z zachowaniem 
jednakże słusznej tendencji do ekono­
micznego reżimu gospodarowania środka­
mi na te cele przeznaczonymi. Pewna 

„swoboda" w tej dziedzinie znalazłaby 
obecnie swe uzasadnienie w rozszerzo­
nych uprawnieniach dyrektorów zakła­
dów, którzy mogliby — blorąc za to od­
powiedzialność — dopasowywać przepisy 
do faktycznych potrzeb i zadań zakła­
dów oraz do warunków danego regionu.

RYSZARD T. STANEK 
Bydgoszcz

A licytantów 
wciąż brak...

Ustawa z 24 stycznia 1968 r. o przy­
musowym wykupie nieruchomości, wcho­
dzących w skład gospodarstw rolnych 
(Dz. U. nr 3, poz. 14), dotycząca przy­
musowego wykupu gospodarstw na rzecz 
Państwa lub poddawania ich licytacji, 
mimo upływu przeszło 4 lat od jej 
wejścia w życie była tylko w sporadycz­
nych wypadkaęh stosowana w wojewódz­
twach centralnych zaś w ogóle nie zna­
lazła zastosowania w województwach za­
chodnich i północnych.

Przepisy ustawy są bowiem nieżycio­
we i niepopularne w terenie. Zarzut ten 
szczególnie odnosi się do tej części prze­
pisów ustawy, która dotyczy licytacji. 
Opracowywane ohe były chyba bez wni­
kania w specyfikę społeczności wiejskiej. 
Było' przecież do przewidzenia, że rolnik 
z tęj samej wsi nie będzie zdradzał ocho­
ty licytowania gospodarstwa swego są­
siada, bo spotka się ze zdecydowaną 
dezaprobatą innych mieszkańców wsi. 
Szereg województw sygnalizuje, że prze­
widziane przepisami ustawy licytacje nie 
dochodzą dci skutku właśnie z powodu 
braku licytantów wśród miejscowej lud­
ności.

Na terenie województw zachodnich i 
północnych, poza przytoczonymi argu­
mentami przemawiającymi przeciw sto­
sowaniu przepisów o administracyjnej 
licytacji nieruchomości rolnych dochodzi 
jeszcze i ten argument, że istnieje tu po­
kaźny zasób gruntów Państwowego Fun­
duszu Ziemi, wskutek czego rolnikom 
bardziej kalkuluje się nabywać grunty z 
Banku Rolnego, gdzie mogą liczyć na 
bardziej dogodne warunki nabycia (dłu­
goterminowe, niewysokie raty), niż w 
drodze licytacji. Z tego względu w wo­
jewództwach tych od momentu wejścia 
w życie omawianej ustawy nie zapoto-. 
wano ani jednego przypadku zastosowa­
nia przepisów ustawy, dotyczących' li­
cytacji.

Wydaje się więe, że czas najwyższy 
uznać tę ustawę za nieprzydatną 1 zbęd­
ną, utrudniającą działalność pracowni­
kom powiatowego aparatu administra­
cyjnego.

Istnieje bowiem wystarczająco wiele in­
nych tytułów do przejęcia gospodarstw 
Indywidualnych lub ich części na włas­
ność Państwa, które od szeregu Już lat 
są stosowane 1 zdały egzamin, jak cho­
ciażby przepisy ustawy o przejmowaniu 
nieruchomości rolnych w zamian za ren­
tę, o przejmowaniu nieruchomości za 
należności scalone, o przejmowaniu go­
spodarstw opuszczonych, przepisy ko­
deksu cywilnego o dziedziczeniu przez 
Państwo nieruchomości rolnych, przepis 
art. 179 k.c. o zrzekaniu się własności 
nieruchomości na rzecz Państwa.

Stąd wniosek, że należałoby chvba u- 
chylić ustawę z 24 stycznia 1968 r. o 
przymusowym wykupie nieruchomości, 
wchodzących w skład gospodarstw rol­
nych, gdyż nie zdała ona egzaminu w 
praktyce, o czym świadczy wymownie 
obserwacja 4-Ietnlego okresu jej obowią­
zywania.

LUBOMIR CZUPKIEWICZ 
Warszawa

KRAJOWY SYSTEM 
INFORMATYKI

chwili Obecnej mamy w Polsce za- 
’» instalowanych 249 komputerów, w 

tym 78 do przetwarzania danych, 167 do 
obliczeń numerycznych i 4 do «terowania 
procesami technologicznymi. Według 
przewidywań, w 1975 roku powinno pra­
cować w kraju około 1100 kompute­
rów.

W zakresie usprawniania zarządzania 
przewiduje się uruchomienie 4 systemów 
(ASP) dla działalności centralnej admi­
nistracji, 5 systemów (ASR) dla uspraw­
nienia funkcji resortowych 1 międzyre­
sortowych oraz 10 systemów (ASO) dla 
organizacji gospodarczych.

W ramach automatyzacji procesów 
technologicznych przewiduje się wdroże­
nie 17 systemów. Prace w tym kierunku 
zostały już podjęte w Państwowej Dys­
pozycji Mocy, w Hucie Miedzi „Głogów” 
i w Kopalni „Jan”.

Przeszkolenie kadr w bieżącym 5-Ieciu 
powinno wynieść około 56 tys. osób, 
w tym ponad 15 tys. specjalistów i oko­
ło 40 tys. kadry kierowniczej i użytkow­
ników. Aby sprostać tym zadaniom, pla­
nowane jest uruchomienie jeszcze w tym 
roku ośrodków szkoleniowych w Świerku 
i Kątach Rybackich.

Nakłady inwestycyjne na rozwój infor­
matyki w latach 1971—75 osiągną sumę 
11,7 mid zł.

Wszystkie wyżej wymieniane zadania 
będą stanowiły podstawę do stworzenia 
jednolitego Krajowego Systemu Infor­
matycznego. Tym zagadnieniom poświę­
cone były obrady Państwowej Rady In­
formatyki, którym przewodniczy! Mini­
ster Nauki, Szkolnictwa Wyższego i 
Techniki, prof. J. KACZMAREK.

dztnąrodowym rynku WŁO-

Książki 
nadesłane

KIENNICZO—ODZIEŻOWYM — str. 
108, cena zł 10. — PWE, Warszawa 
1972.

Próba ujęcia całokształtu zagadnień 
dotyczących polskiego eksportu w 
przemyśle włókienniczo-odzieżowym 
w powiązaniu z informacjami 0 moż-

" -- - Uwoseiach zakupu 1 zbytu wyrobów
ROCZNIK POLITYCZNY i GOSPO-DARCZY 1971 r. (Prae» «Morowa) - W y "

str, 79«, cena zł 99. — PWE, War- JERZY KISIELNICKI — PROGRA-
srawa 1972. MOWANIE ROZWOJU BRANŻY

Kolejną edycja publikacji o eha- *
rakterze ■ encyklopedycznym. Infor- warszawa i>«z.
mu je o życiu politycznym i «polecz- Autor na podstawie badań prze- 
ny“* kraju, - omawia efekty działał- prowadzonych głównie w przemyśle 

gospodarki, oświaty, rolno-spożywczym, omawia metody 
E,*”" i “ — obliczania opłacalności kapitalnych

HUMIN, BARBARA remontów i wymiany noszczególnych
WYSZYŃSKA — POLSKĄ NA MII5- urządzeń i stacji w przemyśle, •

KRAKOWSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU GUMOWEGO 

wykonują z gum fluorowych i silikonowych 
wyroby formowe i wytłaczane.

Wyroby z gum fluorowych mogą pracować w zakresie tem­
peratur od —25 st. C do 250 st. C w rożnych ośrodkach takich 
jak: oleje, smary, rozpuszczalniki, kwasy, zasady, para wodna- 

Wyroby z gum silikonowych mogą pracować w zakresie tem­
peratur od —60 st. C do 250 st, C,

Są bardzo odporne na czynniki utleniające i oleje mineralne. 
1-3»

W czasie obrad podkreślono olbrzymią 
rolę informatyki w rozwoju gospodar­
czym kraju. W obecnym okresie inten­
sywnego rozwoju pojawiają się coraz to 
nowe i bardziej skomplikowane proble­
my, wymagające szybkiego i operatyw­
nego współdziałania wszystkich organów 
administracji 1 gospodarki. Można to 
osiągnąć właśnie przez dobrze zbudowa­
ny KSI. Jego realizacja może się odby­
wać „oddolnie”, tzn. na drodze zinfor- 
matyzowania wszystkich przedsiębiorstw 
t zjednoczeń aż do powstania systemów 
centralnych. Może być ona przeprowa­
dzona „odgórnie”, gdzie najpierw za­
kłada się powstanie ośrodka centralnego, 
a później dopiero ośrodków niższych 
szczebli. Najbardziej optymalnym w na­
szych warunkach Jest rozwiązanie mie­
szane, w którym ośrodek centralny bę­
dzie koordynatorem pozostałych komó­
rek.

System taki powinien zapewnić!
• spójność informacyjną w ramach 

administracji państwowej w układach 
problemowych,
• spójność informacyjną w ramach Po­

szczególnych organizacji gospodarczych w 
układach wieloproblemowych,
• spójność Informacyjną między orga­

nizacjami gospodarczymi, a centralami 
resortów w układach problemowych.

Dzięki takim połączeniom centralnych 
organizacji niższych szczebli z organi­
zacjami wyższych szczebli można będzie 
w o wiele lepszy sposób realizować pod­
stawowe cele społeczno-gospodarcze pań­
stwa oraz uprościć funkcję sterowania 
gospodarką, (ach)

11-20 czerwca 1972. Będziecie mieli okazję obejrzenia 
W trakcie pracy najnowocześniejszych kopiarek-powielarek.

RANK XEROX

Odwiedźcie stoisko firmy Rank 
Xerox na Międzynarodowych Tar­
gach Poznańskich.
Zobaczycie, w Jaki sposób pow- 
staje kopia ze zwykłej notatki biu­
rowej. Albo z czegoś grubszego 
— na przykład z książki. Z klatki 
mikrofilmu do powiększenia. Na­
wet z rysunku technicznego. Z 
czegokolwiek.

Zobaczycie, jak szybko ^piarki 
Rank Xerox kopiuję bezpośrednio 
z oryginału. W ciągu sekundy. Da­
ją wyraźne, suche kopie. Na zwyk­
łym papierze.

Wystarczy nacisnąć guzik — a 
przecież każdy potrafi nacisnąć 
guziki

Pamiętajcie:

— miejsce spotkania — teren 
Międzynarodowych Targów Poz­
nańskich

— data—»11—20 czerwca 1972.

Przyjdźcie zobaczyć, jak kopiarki 
Rank Xerox usprawniają pracę 
biurową.

Serdecznie zapraszamy!

I-M

Rank Xerox end Xerox are renistered trade marks of Rsri* Xerox Limited



S
ZUKAJĄC szczegółowej odpowiedzi na pyta­
nie, dlaczego doszło do zmiany kursów walut, 
w tym zaś do stanowiącej swego rodzaju his­
toryczny ewenement dewaluacji dolara, w 
opiniach amerykańskich znajdujemy przeważ­
nie zaakcentowane dwa powody. Jako jeden 

wymienia się to, że kursy dolara w poszczególnych 
walutach były wygórowane, co sztucznie obniżało kon­
kurencyjność amerykańskich towarów i stąd właśnie 
miał się brać deficyt bilansu płatniczego, a ostatnio 
nawet handlowego Stanów Zjednoczonych.

Spróbujmy się przekonać, czy było tak w istocie, 
przeprowadzając obliczenie oparte na następującym 
rozumowaniu: załóżmy, że w dobie funkcjonowania 
pełnej waluty złotej w skali światowej, kursy dewiz 
nie były zaniżone ani zawyżone i zobaczmy, jak zmie­
niły się od r. 1913 do 1970 relacje poziomu cen hur­
towych poszczególnych krajów do cen amerykańskich, 
porównajmy je następnie ze zmianami kursów dolara 
w tym okresie i ustalmy' kierunek odchyleń oraz ich 
rozmiary. Wyniki tego obliczenia są następujące:

Ceny hurtowe 1)

1970
(1913 « 100)

Wzrost w . stosun­
ku do cen amery­

kańskich w okresie 
1913—1979

Stany Zjednoczone 301
Wielka Brytania 574 1,91
Francja 274 0.91
Włochy ?1 485 104,60
Szwajcaria a) 274 9,89 b)

a) 1914 = 100
b) Przy podstawie 1914 = 100 amerykańskie ceny hurtowe w r. 
1970 = 308.

lii Kurs dolara

1913

1970

ustalony 
18.12.1971

odpowied­
ni do 

zmiany re­
lacji cen 

hurtowych

rzeczy­
wisty

od­
chy­

lenie
(%)

W. Bry­
tania 0,205 Ł 0,392 Ł 0,417 Ł 7 0,384
Francja 5,18 fr. f. 4,71 fr.f 5,55 fr f. 18 5,12 fr. f.
Włochy 5.18 lira 542 liry l525 lirów 15 581,50 lira
Szwajcaria 5.18 fr. s. 4.61 fr. s. 4,37 fr. s. —5 3,84 ir. s.

Tego rodzaju obliczenia nie mogą być oczywiście nazbyt 
ścisłe. Przede wszystkim można by zapewne mieć zastrzeże­
nia co do pełnej porównywalności danych o zmianach po­
ziomu cen za okres ponad pól wieku. Nie ma tu jednak 
przypadków, w których przybliżenia nie mieściły się w do­
puszczalnych przy tego rodzaju porównaniach granicach to­
lerancji. Dotyczy to m. in. NRF 1 Japonii, a więc akurat 
państw stojących na czele amerykańskiej listy konkurentów 
inkryminowanych o proceder dumpingu walutowego, dla któ­
rych nie udało się niestety zestawić danych, choćby z grub­
sza - jednolitych, sięgających wstecz do okresu poprzedzają­
cego pierwszą wojnę światową.

Uwidocznione w 5 kolumnie ostatniego zestawienia 
procentowe odchylenia kursu dolara w poszczególnych 
walutach w r. 1970 od kursu, który by odpowiadał 
zmianom stosunku póziomu cen hurtowych rozpatry­
wanych państw i Stanów Zjednoczonych, jakie nastą­
piły od r. 1913, mają — w aspekcie relacji konkuren­
cyjności wywozu towarów — za milczące upraszczają­
ce założenie, że nie ma rozbieżności między ruchem 
poziomu cen eksportowych i hurtowych.

Gdyby nawet żadnych innych zastrzeżeń już nie by­
ło, te by aż nadto wystarczyły, aby wyliczone względ­
ne wielkości zawyżenia czy zaniżenia kursów dolara 
traktować co najwyżej jako informacje o tym, jaki 
rząd wielkości może tu wchodzić w grę. W myśl tego 
ograniczmy się do stwierdzenia, że dolar mógł mieć 
rzeczywiście kurs zawyżony o kilka procent w fun­
tach i o kilkanaście procent w lirach i frankach fran­
cuskich, natomiast zaniżony o kilka procent we fran­
kach szwajcarskich. Wygórowany kurs dolara stano­
wił zapewne regułę, natomiast zaniżony należał do 
wyjątków. Reguła obejmowała bez wątpienia markę 
federalną i jen.

Pogrudniowe kursy dolara w lirach i frankach 
francuskich pozostają, jak widać, nadal wygórowane, 
lecz już tylko o kilka procent, nowy kurs dolara w 
funtach znajduje się na poziomie odrobinę niższym 
niżby to wynikało ze zmian relacji cen od czasów 
sprzed pierwszej wojnv światowej, a zaniżenie kursu 
dolara we frankach szwajcarskich doszło do kilkuna­
stu procent.

Tak więc nie da się zaprzeczyć twierdzeniu ekspo­
nowanemu przez rzeczników kapitału finansowego 
Stanów Zjednoczonych, że kursy walut pogarszały 
konkurencyjność amerykańskiego eksportu. Czy jed­
nak akurat to było gwoździem do trumny dolara de­
wizowego jako kluczowej walutv w bretton-woodskim 
systemie pieniądza międzynarodowego? Przecież taką 
politykę kursów walutowych Stany Zjednoczone przez 
wiele lat akceptowały.

Mało tego, dopóki reszta świata była bardziej zdana na 
import ze Stanów Zjednoczonych, dopóki zajmowały one po­
zycję monopolistyczną w wywozie szeregu towarów, których 
gdzie indziej nie można było dostać, bądź dopóki duża cześć 
amerykańskich wyrobów, była bezkonkurencyjna pod wzglę­
dem wartości użytkowych czy warunków płatności — wygó­
rowany kurs był dla dolara jako waluty kluczowej właśnie 
korzystny; za dany wolumen eksportu uzyskiwało się bo­
wiem wiecej dewiz. Wygórowany kurs dolara dewizowego 
był również na rękę amerykańskim eksnorte-om kapitału, 
którzy mogli tanio nabywać udziały w zagranicznych przed­
siębiorstwach. Podobnie rzecz się miała z amerykańskimi tu­
rystami, którym pobyt za granicą kalkulował się taniej niż 
w kraju.

*
WYGÓROWANY KURS DOLARA zaczął być dla 

kapitału amerykańskiego niedogodny dopiero wów­

czas, gdy zmalała jego przewaga nad konkurentami w 
sferze . produkcji, idąca w parze ze znacznie wyższą 
wydajnością pracy i' niższymi nakładami ną jednostkę 
produktu.

A do tego musiało kiedyś dojść, skoro, dynamika sto­
sunku wolumiriu produktu globalnego brutto , do za­
trudnienia poza rolnictwem i leśnictwem w okresie 
1950—1970 kształtowała się następująco’):

a 1969 b 1960—69 c 1950—69 
d 1955 « 100 e 1955—60 f 1955—70

I960 1970, Przeciętna roczna stopa 
przyrostu .

1950 '= 100 1950—60 1960—70 1050—70
NRFł 157 220a 4»6 3,7b 4,2c
Japonia .109 212 0,8 6,9 3,8
Francja 139 197 3,3 3,6 3,4
Włochy l05d 162d . i,oe 4,4 3,2f
W. Brytania 118 146a 1,7 2,4b 2,0c
Stany Zjednoczone 114 132 1.3 1,4 1,4

Pod względem tempa wzrostu wydajności pracy Sta­
ny Zjednoczone zostały wyprzedzone nawet przez 
Wielką Brytanię cierpiącą na „angielską chorobę stag- 
flacji” z objawami rosnących cen przy stagnacji pro­
dukcji.

Amerykański „kryzys wydajności pracy’1 pozostawał 
ze swej strony w związku z mniejszą stopą przyrostu 
i niższym niż u konkurentów udziałem akumulacji 
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PRZYCZYNY 

DEWALUACJI DOLARA
ZBIGNIEW GRABOWSKI

i inwestycji w dochodzie narodowym względnie pro­
dukcie globalnym.

Akumulacja3)

2) Obliczone na podstawie danych Rocznika Statystycznego 
1971. s. 658 oraz Wirtschafts- und Sozialstatistisches Handbuch 
1945—1969. Wiedeń 1979, s. 40.

3) Obliczone na podstawie danych Rocznika Statystycznego 
1971, s. 661.

4) Obliczone na podstawie danych International Financial 
Statistics. 1971 Supplement, odnośne strony z danymi dla po­
szczególnych państw.

5) Z. 'Broniarek, Niewersalskie chwyty w Wersalu, Polityka 
15/1972. '

6) Obliczone na podstawie danych Economic Report of the 
President transmitted to the Congress February 1971, s. 299.

’) Józef Winiewicz, Europa — tak, ale jaka? Polityka nr 
15/1972.

8) P. Samuelson, Economics. Nowy York 1958, s. 700.
s) Cyt. za c. Julien, Imperium amerykańskie, Warszawa 

1971, s. 240. -
10) Por. pierwszy artykuł autora z tego cyklu.
”) Obliczone na podstawie Economic Report of the-Presi­

dent, OD. cit. s. 298.
13> Jak wyżej.
,a) C. Julien, op. cit.. s. 241.
’4) Obliczone na podstawie danych International Financial 

Statistics. 1971 Supplement, odnośne strony z danymi dla po­
szczególnych państw.

a 1952 b 1951

Przeciętna roczna stopa 
przyrostu

Procento­
wy udział 
w docho- 

— dzie ńaro- 
dowym 

w r. 19691950—60 1960—69 1950—69

Japonia 13, Oa 15,2 14,2b 40,0
Francja 5,9 7,9 6,9 27,7
NRF 10,0 5,1 7,6 27,2
Włochy 9,1C 4,5 6,8d 21,4
W. Brytania 7.7 3,6 5,3 18,3
St. Zjednoczone 1,1 4,5 2,7 17,7

a 1952—60 b 1952—69 c 1951—60 d 1951—69
Inwestycje bruttot)

Procentowy udział w
produkcie globalnym

1950 1969

Japonia 21a 35
Francja 16 25
NRF 18 24
Włochy 17b 20
W. Brytania 13 17
Stany Zjednoczone 17 14

W Stanach Zjednoczonych obserwujemy wyjątkowy 
przypadek spadającej stopy inwestycji. Przed dwu­
dziestu laty należała ona wśród sześciu największych 
rozwiniętych krajów kapitalistycznych ,do średnich, 
w końcu lat sześćdziesiątych stała się natomiast wy­
raźnie najniższa.

*

PODOBNIE jak na inwestycje brutto — szła w" in­
nych państwach większa niż w Stanach Zjednoczo­
nych część produktu globalnego również na- inwestycje 
w nowym aparacie wytwórczym. Utrzymywanie się 
tak znacznych różnic w proporcjach ostatecznego po­
działu przez z górą 20 powojennych lat musiało w 
końcu doprowadzić do tego, że Stany Zjednoczone za­
częły tracić w pewnych dziedzinach produkcji swą 
znaczną przewagę techniczną nad konkurentami.

Bankier amerykański, prezes First National Bank of Chi­
cago, G. A. Freeeman, oznajmił na paryskiej „Konferencji

Biznesmenów Stanów Zjednoczonych i Europejskiej Wspól­
noty Gospodarczej” w początkach marca br.: „Wiek naszych 
fabryk 1 urządzeń jest w przybliżeniu dwa róży dłuższy' niż 
u niektórych naszych konkurentów.. 70 proc, obrabiarek w 
Japonlt ma nie więcej niż 10 lat,' u nas taki wiek ma Ich 
tylko 35 proc. Stany Zjednoczone nie są .już największym 
użytkownikiem obrabiarek; znajdują się one na czwartym 
miejscu po Rosji, Niemczech i Japonii1’9).

Żabrzmialo ło nader zaskakująco, bo przecież nie 
minęło jeszcze 5; lat od- ukazania- się właśnie w Pary­
żu głośnej książki. J. Servan-Schreibera o wyzwaniu 
rzuconym przez amerykańską super-potęgę. Jest za­
pewne w alarmistycznej opinii Freemana celowa' doza 
przesady mającej wspierać amerykańskie postulaty' 
wysunięte na paryskiej konferencji wobec kapitału 
zachodnioeuropejskiego. Bardziej zaawansowana wie­
kiem njż u niektórych konkurentów jest niewątpliwie 
tylko jakaś część amerykańskich fabryk i urządzeń, 
obrabiarki stanowią jedynie część parku maszynowego, 
który jest z kolei jednym z elementów wyposażenia 
technicznego. Jest przy tym jednak jasne, że bezkon­
kurencyjna nadal w świecie kapitalistycznym amery­
kańska pozycja w pewnych ważnych dziedzinach wy­
twarzania, występująca najjaskrawiej w tych z; nich, 
które są ściśle związane ze zbrojeniami i eksploracją 
kosmosu, jak również w najnowszych gałęziach tech­
niki i technologii nie zapewnia sama przez się utrzy­
mania przewagi w przemysłach tradycyjnych (ńp. sta­
lowy, włókienniczy, obuwniczy).

Tak więc korzenie dewaluacji dolara sięgają znacz­
nie głębiej niż do stosunków walutowych. Wyrastają 

one z trwających latami różnic w sferze czynników 
tworzenia i podziału dochodu narodowego w Stanach 
Zjednoczonych i u ich konkurentów. Amerykański ka­
pitał finansowy musiał uciec, się do zmiany relacji 
kursów walut dla wzmocnienia swojej pozycji kon­
kurencyjnej w obliczu o wiele niższej w Stanach 
Zjednoczonych stopy wzrostu wydajności pracy, aku­
mulacji i inwestycji.

*

PREZYDENT NIXON w oświadczeniu z połowy 
sierpnia 1971 r. jako inny powód kłopotów waluto­
wych przedstawił to, że Stany Zjednoczone udzieliły 
po wojnie 143 mid dolarów pomocy zagranicznej. Krót­
ko i węzłowato miał to wypomnieć przewodniczącemu 
Komisji EWG, M. Malfottiemu, w trakcie pertraktacji 
w sprawie liberalizacji polityki handlowej, jak donio- 

x sła paryska „L’Expansion” z lutego br., w następują­
cych słowach: „Teraz już koniec. Przestaliśmy być 
świętym Mikołajem z workiem prezentów”.

Ten sposób objaśnienia powodu perturbacji walutowych, 
które doprowadziły do dewaluacji dolara," musi nasuwać sze­
reg uwag. Z sumy 143 mid doi. amerykańskie źródła oficjal­
ne w rubryce obejmującej rządowy wywóz kapitału (netto) 
i pomoc natury gospodarczej, nie zaś wojskowej („U.S Go­
vernment grants and capital, net, data exclude military 
grant-aid”) wymieniają za lata 1946—1970 łącznie 84,2 mid 
doi.6). Stanowi to poniżej 1 procentu łącznej sumy dochodu 
narodowego Stanów Zjednoczonych za ten okres.

Nie była to pomoc pełna wspaniałomyślnej bezinte­
resowności. Świadczą o tym już choćby cztery jej ce­
chy: była od samego początku uwarunkowana poli­
tycznie, stanowiła transakcję wiązaną pociągając za 
sobą w ogromnej większości wypadków zakupy państw 
beneficjantów w Stanach Zjednoczonych, przygotowy­
wała grunt intratnym lokatom prywatnym, a w swej 
postaci militarnej tworzyła ich tarczę ochronną; pań­
stwowe zagraniczne lokaty kapitału przynosiły też 
bezpośrednio niemałe zyski.

Gdy ówczesny nasz ambasador w Waszyngtonie 
otrzymał w 1947 r. instrukcję zapytania o szczegóły 
i warunki Planu Marshalla, „podsekretarz stanu w 
Dep. Stanu USA, świeżo wtedy mianowany bankier, 
Robert Lovett, nie wdawał się w długie dyskusje. 
Równie obcesowo co uprzejmie oświadczył, że kraj 
komunistyczny nie może liczyć na przyznanie mu 
przez Kongres jakiejkolwiek pomocy finansowej”7).

Zwróćmy uwagę na to, jak komentowali tę pomoc 
znani w ..świecie nieoficjalni i oficjalni reprezentanci 
Stanów Zjednoczonych.

Autor przetłumaczonego na kilkadzitH ą ję 3^ wątpienia : 
nika ekonomii politycznej, nasza4 obawa
motywem wielu tych programów demokra-
przed komunizmem. Pełne żołądki mogą nie uJ}xt a ód> • 
cji, ale puste żołądki mogą P^P1®?^.,1^ 
danie nowoczesnej broni w ręce nkszych przyJa^ z. 
im w obronie 1 oszczędzi życie amerykańskich żołnierzy i 

t vNnnv Johnson: „W formie pomocy wojskowej mu
: wszelkiej innej rozdzielamy w 
srasss? sgsrs

i”.“““ 
postępu zrodzi się niezadowolenie”3) •

Idące w ślad pomocy rządowej zagraniczne 
prywatne kapitału amerykańskiego wyniosły na. Ko­
niec 1970 r. przeszło 190 mid doi. ). W okresie 1946 
przyniosły one 85,6 mid doi. dochodow ), a w ę 
mę przewyższającą całą pomoc gospodarczą posta - 
ną po wojnie do dyspozycji zagranicy przez rząd s>ta- 

' nów Zjednoczonych. Bezpośrednie dochody od p n- 
stwowego wywozu kapitału amerykańskiego za lata 
1946—70 wyniosły 9,2 mid doi.12).

Dzięki krajom korzystającym z ich pomocy „Stany Zjedno­
czone dysponowały coraz większymi kapitałami umożliwiają- 
cymi rozszerzanie imperium w kierunku bogatych kraj W. 
Europy oraz biednych krajów Innych, bardziej odległych i 
bardziej zagrożonych rejonów, do których kapitały amery- 
kański* baty dotychczas zapuszczać... należy również przy­
pomnieć, że - więzy ekonomiczne często umożliwiały , rządowi 
amerykańskiemu interweniowanie w życie polityczne. tych 
krajów”13) •

Pozycja św. Mikołaja dawała Stanom Zjednoczonym 
niemałe przywileje oraz przynosiła znaczne korzyści, 
ni"e ma więc co składać winy za dewaluację dolara 
na pomoc dla zagranicy.

Poza tym cóż znaczą owe 143 mid dolarów wobee 
obciążenia amerykańskiego dochodu narodowego od 
zakończenia drugiej wojny światowej sumą przeszło 
1 000 mid dóL (o sile nabywczej z końca lat= pięćdzie­
siątych) wydatków militarnych! Pogarszały one pozy­
cję dolara wprost i pośrednio. Jeśliby przyjąć, że tyl­
ko kilka do kilkunastu procent z tego musiało być 
wydawane za granicą, czyniło to już corocznie kilka 
miliardów .dolarów po stronie pasywów w amerykań­
skim bilansie. płatniczym. Równocześnie wydatki te 
powodowały względny spadek zdolności konkurencyj­
nej Stanów Zjednoczonych w handlowej wymianie 
międzynarodowej wykluczając znaczną część produktu 
narodowego z normalnego procesu reprodukcji kapi­
tału społecznego i obniżając stopę inwestycji.

*
JEST RZECZĄ ZNAMIENNĄ, że kryzys wydajnoś­

ci pracy i spad.ek stopy inwestycji stanowiący, jakeś-' 
my widzieli, wśród sześciu największych gospodarczo 

. rozwiniętych państw kapitalistycznych, jedyny wyją­
tek, szedł w Stanach Zjednoczonych w parze z nad­
zwyczaj .’dużym wzrostem udziału bieżących wydatków 
państwa w. produkcie* globalnym, których znaczną 
część stanowiły marnotrawne wydatki militarne.-

Udział ten (w proc.) przedstawił się w poszczegól­
nych państwach następująco'4):

a-1953 b 1951

1950 1960

Japonia 10a 8
Francja 13 12
Włochy 12b 13
NRF 14 16
W. Brytania 15 18
Stany Zjednoczone 13 23

Dlatego też w pełni uzasadnione byłoby przemieszą 
czenie akcentów i doszukiwanie się szczegółowych po­
wodów konieczności zdewaluowania dolara nie tyle 
w poprzednich relacjach kursów dewiz, czy amery­
kańskiej pomocy finansowej dla zagranicy, co przede 
wszystkim w olbrzymich wydatkach.. na tworzenie 
systemu militarnego obejmującego cały świat .kapita­
listyczny i finansowanie antykomunistycznej krucjaty^ 
Nad handlowymi i finansowymi czynnikami dewalua­
cji dolara górują bez wątpienia powody zawinione 
przez amerykańską politykę zagraniczną, w której pod 
naciskiem realiów ekonomicznych dokonują się, czego 
jesteśmy aktualnie świadkami, określone zmiany, 
wśród nich — obok pozornych — również rzeczywiste.

1)" Do 1961 r. obliczone na podstawie źródeł podanych w: 
Z. Grabowski, Pieniądz współczesnego kapitalizmu. Warszawa 
1963, s .241": lata późniejsze na podstawie International Fi­
nancial Statistics, 1/1968 oraz 1/1972, odnośne strony z danymi 
dla poszczególnych państw.

ŻE ŚWIATA *ZE ŚWIATA *ZE ŚWIATA •ZE ŚWIATA • ZE ŚWIATA • ZE ŚWIATA
RADZIECKI RUROCIĄG 
W CZECHOSŁOWACJI

Ważną inwestycją na terenie Czecho­
słowacji jest budowa tranzytowego ga­
zociągu, który służyć będzie głównie do 
przesyłania gazu ziemnego z ZSRR do 
krajów Zachodniej Europy. W ubieg­
łym roku złączono 418 km rur, zaizolo­
wano 319 km i zasypano 269 km. W 
1972 r. przed przeszło 4299 budowniczymi 
gazociągu tranzytowego stoi znacznie 
więcej zadań, ponieważ roboty końcowe 
są bardziej pracochłonne, niż roboty 
przy budowie podstawowej.

Zadania mają być tak wykonane, aby 
już 1 stycznia 1973 roku można było 
przesłać gaz z ZSRR do Austrii i 
do Wioch, od 1 kwietnia 1973 do Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej, a 
od 1 października 1973 do Niemieckiej 
Republiki Federalnej.

KOOPERACJA JUGOSŁAWII 
Z ZAGRANICĄ

Jugosłowiańskie przedsiębiorstwa W 
latach 1968—1971 zawarły 316 umów <i 
długoletniej kooperacji przemysłowej z 
partnerami zagranicznymi. Szczególną 
aktywność wykazał tu przemysł moto­
ryzacyjny: „Unia” kooperuje z „Volks- 
wagenem” i „NSU”, „Tovos” — „Ci­
troenem*, „Litostoj” z „Renault**, 
„Crvena Zastava” — z „Fiatem” oraz 
IMV z „Austinem**. Przemysł samocho­
dowy Jugosławii realizuje 35 umów ko­
operacyjnych z partnerami zagraniczny-
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ml, obrabiarkowy — 16, przemysł ma­
szyn rolniczych — 14, maszyń budowla­
nych — 10. 25 porozumień kooperacyj­
nych przemysłu elektrotechnicznego 1 e- 
lektronicznego dotyczy produkcji sprzę­
tu dla gospodarstw domowych oraz 
do użytku osobistego.

Wśród partnerów kooperacyjnych 
przedsiębiorstw jugosłowiańskich znaj­
duje się najwięcej firm zachodnlonle- 
mieckich (94), a dalej włoskich. (38), au­
striackich (29), szwajcarskich (12), fran­
cuskich (8) i szwedzkich (5).

Przemysl jugosłowiański kooperuje 
również z przedsiębiorstwami krajów 
RWPG. W ostatnich latach zawarto 13 
umów z CSRS, 9 z Węgrami, 5 z NRD, 
4 z Polską, 3 z Rumunią, 2 z Bułgarią 
1 ] s ZSRR.

STANY ZJEDNOCZONE 
PRZECIW DUMPINGOWI

Ministerstwo Finansów USA ostrzegło 
zagranicznych eksporterów, ■ że musi u- 
ciec się do środków antydumpingowych. 
Dewaluacja dolara pociągnęła za sobą 
wzrost cen towarów zagranicznych, wy­
rażonych w walucie dolarowej, Aby jed­
nak zachować swe rynki zbytu — eks- 
porterskie firmy zagraniczne próbują 
poprzez zmniejszenie zysków kontynuo­
wać sprzedawanie wyrobów dostarcza­
nych do USA po dawnych cenach. A- 
merykanie ostrzegli więc, że towary 
sprowadzane do USA po cenach niż­
szych aniżeli te, po których sprzeda je 
się je na rynkach rodzimych, mogą być 
obłożone specjalnym podatkiem służą­
cym ochronie Interesów przeniyslu a- 
mery kańskiego.

Firmy zagraniczne mogą tylko wów­
czas stosować na rynku USA dawne 
ceny, Jeśli jednocześnie obniżą ceny na 
rynku własnym. Czyli nakłada się ńa 
te firmy obowiązek podwyższenia cen 
towarów eksportowanych do Stanów 
Zjednoczonych w stopniu odpowiadającym 
zmianom kursów walutowych.

MALEJE LICZBA FARM W USA
W Stanach Zjednoczonych' w okresie 

ostatnich 10 lat zmniejszyła się po­
wierzchnia upraw o 4 proc.,, a średnia 
wielkość farmy zwiększyła się o 27 
proc; w r. 1972 oblicza się liczbę farm 
w USA na 2,8 min w porównaniu z 3,7 
min w r. 1962. Obśżar uprawiany wyno­
si 451 min ha, podczas gdy w r. 1962 
wynosił 470 min ha. Przeciętna wiel­
kość farmy osiągnęła 159,6 ha w po­
równaniu z 127, 6 ha w r. 1962.

BILANS PŁATNICZY JAPONII
Dodatnie saldo bilansu płatniczego Ja­

ponii za ubiegły (1971—72) rok finanso­
wy, kończący się 31 marca, osiągnęło 
nieznany dotychczas rekord w wysoko­
ści 8 043 min doi., przewyższając 4-krot- 
nie saldo 'dodatnie za poprzedni (1970— 
71) rok finansowy. Wynik ten Japonia 
zawdzięcza przede wszystkim dynamicz­
nej ekspansji gospodarczej, wyrażającej 
się m.in. w znacznym stosunku do roku 
poprzedniego wzroście eksportu — o 25 
proc., do sumy 24 758 min doi,, podczas 
gdy import zwiększy! się tylko o 5 proc., 
do 16 206 min doi. (MP)

NADWYŻKI ROLNE W NRF
Według przewidywań federalnego ..Mini- 

stenstwa Rolnictwa 1 Aprowizacji — w 
najbliższym dziesięcioleciu na rynku 
rolnym NRF 1 EWG utrzyma się tenden­
cja do powstawania nadwyżek produk­
tów rolnych. W NRF popyt na artyku­
ły żywnościowe w latach 1970—1975 bę­
dzie prawdopodobnie wzrastać o 1,3 
proc., a w następnych latach tylko o 
0,9 proc., zaś produkcja rolna w wyni­
ku postępu technicznego będzie wzrastać 
rocznie o 1,5 — 2,5 proc.

1 ubiegłorocznych zbiorów pszenicy w 
ilości 7,1 min ton przeznaczono 1,1 min 
ton do „denaturowania”, by uczynić-Ją 

nieprzydatną do wypieku chleba i za­
mienić na paszę,' co. kosztowało ponad 
60 mln DM.

SAMOLOT „CONCORDE"
Anglia i Francja — jak wiadomo — od 

paru lat budują wspólnie samolot „Con­
corde”. Koszty budowy tego samolotu 
stale wzrastąją i według ostatnich opra­
cowań wyniosą 970 min funtów — o 85 
min funtów więcej niż wypadało z ze­
szłorocznych oszacowań. Pierwszeństwo 
zakupu pierwszych trzech samolotów 
„Concorde” — po 13 min funtów za 
sztukę — mają zapewnione kompanie: 
angielska BOAC, francuska Air -France 
i amerykańska Pan American. Cena 
miejsc w samolotach „Concord" będzie 
o 70—75 proc, wyższa niż w samolotach 
innych typów. (MP)

IMPAS W ROKOWANIACH 
EWG - EFTA

Komisja EWG zakończyła drugie sta­
dium rokowań z sześcioma krajami 
EFTA, które Uje zabiegają o pełne człon­
kostwo we Wspólnym Rynku. Dąży 
się do tego, żeby porozumienie z tymi 
krajami, tj. Szwecją, Szwajcarią, Austrią, 
Finlandią, Portugallą 1 Islandią —. we­
szło w życie równolegle z przystąpieniem 
nowych państw czlonkowskieii do EWG, 
od 1 stycznia przyszłego roku.

Jednak większość państw nlekandydac- 
ktch nie zaakceptowała jeszcze poglądu 
EWG, iż głównym celem wszystkich po­
rozumień powinno być ■ stworzenie wa­
runków dla wolnego handlu wyrobami 
przemysłowymi. Szwecja wciąż Jeszcze 
ma na myśli pełną unię-celną. Portuga- 
liachce stowarzyszenia, zaś Austria za­
biega o znaczne koncesje dla produk­
tów .rolnych.

Również ostatnie rozmowy z Islandią 
przyniosły znikome postępy 'na-"skutek 
różnicy ■ zdań - w sprawach polowówmor*- 

skich (EWG domaga się dopuszczenia 
krajów Wspólnoty do projektowanego 
przez Islandię 50-milowego pasa poło­
wów przybrzeżnych). Ponadto Islandia 
nie akceptuje projektu strefy wolnego 
handlu wyrobami przemysłowymi, gdyż 
przywiązuje wagę przede wszystkim do 
ekśportu ryb.

WSPÓŁPRACA 
ZSRR - BENGALIA

ZSRR I Bengalia zawarły umowę han­
dlową, na mocy której ZSRR dostarczać 
będzie Bengali! maszyny i urządzenia, 
surówkę, wyroby walcowane, naftę, ba- 
welnę, nawozy mineralne i inne towary 
ńlezbędne dla rozwoju jej gospodarki 
narodowej. Ze swej strony ZSRR będzie 
zakupywać w Bengali! różne , towary, w 
tym wyroby z juty i skóry surowe. 
Związek Radziecki udzielać też będzie 
Bengali! pomocy w budowle m. in. c- 
lektrocleplowni, fabryk, urządzeń elek. 
trycznych, stacji radiowych oraz poma­
gać będzie w poszukiwaniu złóż ropy 
naftowej. 1 gazu.

DZIĘKI POMOCY ZSRR - 
IRACKI NARODOWY 
PRZEMYSŁ NAFTOWY

Dzięki. współpracy z ZSRR, Irak może 
realhiej myśleć o własnym: narodowym 
przemyśle naftowym/W górnej Rumelii 
powstał , już wielki państwowy ośrodek 
tego przemysłu. Obiekty' te zostały zbu­
dowane przy, technicznej pomocy 7SR' 

' pracują tam' też specjaliści radzieccy.
Wydobycie ropy w górnej Rumelii, osią-' 
gule w najbliższym . czasie .18- miń, ton 
rocznie, a pod koniec Obecnego dzieslę- 
clolecia będzie dwukrotnie: większe; '

Pomoc ZSRR dla-Iraku dotyczy? także 
budowy kliku dalszych' kopalń nafto­
wych. Geologowie- Kontynuują :' poszuki­

wania nowych złóż ropy naftowej i ga­
zu. Związek Radziecki zobowiązał się 
zbudować w Iraku fabrykę do przerobu 
1,5 min ton ropy naftowej. Irackie Na­
rodowe Towarzystwo Naftowe kontynuo­
wać będzie zakupy w ZSRR różnych 
urządzeń poszukiwawczych wiertniczych 
i wydobywczych.

ŚWIATOWA PRODUKCJA 
PSZENICY I ŻYTA

Według amerykańskich szacunków 
światowe zbiory pszenicy zwiększyły się 
w roku 1971 o 9 proc, i wyniosły o 2 proe. 
więcej niż w dotychczas rekordowym 
r. 1968. Północnoamerykańscy farmerzy 
zebrali o 25 proc, więcej pszpnicy (przy 
wzroście powierzchni uprawy o 10 proc. 
1 plonów o » proc.; ■ -największy byl 
wzrost w Kanadzie — aż o 58 proc., na­
stępnie w USA — o 20 proc.). W Euro­
pie zachodniej produkcja pszenicy wzro­
sła o 16 proc. Kraje Europy wschodniej 
po ubiegłorocznych niskich zbiorach 
zwiększyły produkcję pszenicy o 27 proc., 
zaś W ZSRR produkcja ta nieco zmala­
ła. '

Światowa produkcja żyta, która w mi­
nionych latach stale się zmniejszała — w 
roku ubiegłym ponownie wzrosła: w po­
równaniu z r. 1970 notuje adę wzrost o 
19 proc. W ZSRR zbiory żyta pozostały 
bez zmian, natomiast w Ameryce Pół­
nocnej zwiększyły się o 20 proc., a' w 
krajach Europy zachodniej o 13 proc. 
Największy jednak przyrost produkcji 
żyłą nastąpił w krajach Europy .wschod­
niej, na czytn zaważył szczególnie «rai 
w Polsce — aż o ii proa.
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INFRASTRUKTURA TECHNICZNA
MIROSŁAW GORCZYCA

ZA GRANICĄ PISZĄ:

Wodociągi i kanalizacja stanowią jeden z 
najważniejszych elementów infrastruktury 
technicznej, a ich rozwój musi komplemen­
tarnie. nadążać, a nawet wyprzedzać trendy 
rozwojowe innych dziedzin gospodarki na­
rodowej. Zapewnienie dostawy odpowied­
nich ilości wody o wymaganej jakości dla 
gospodarstw domowych, przemysłu i innych 
odbiorców oraz odprowadzenie i unieszko­
dliwienie ścieków, stanowi nieodzowny wa­
runek prawidłowego wzrostu ekonomicz­
nego.

G
OSPODARKA wodno-ściekowa krajów 
RWPG stała się na obecnym etapie 
bardzo ważnym czynnikiem ich po­
stępu społeczno-ekonomicznego. Nara­
stające w szeregu krajów RWPG na­
pięcie bilansu wodnego wymaga szcze­

gólnie racjonalnego gospodarowania zasobami 
wodnymi, ochrony ich jakości, planowego kie­
rowania wykorzystaniem źródeł wcdy. odpo­
wiednio skorelowanym ze stale rosnącym zapo­
trzebowaniem na wodę zużywaną do celów spo­
żywczych i technologicznych.

Miernikiem przedstawiającym w sposób ma­
ksymalnie zagregowany, stopień zaspokojenia 
potrzeb w zakresie zaopatrzenia w wodę, jest 
jej zużycie „per capita”. Jest swego rodzaju pra­
widłowością, że na ogół wysoko rozwinięte kra­
je charakteryzuje wyższy poziom zużycia wody 
na 1 mieszkańca.

Jednostkowe zużycie wody w przeliczeniu na miesz­
kańca wynosiło w roku 1965 w krajach RWPG (w m:i) 
(w nawiasach podano zużycie „per capita** w gospo- 
darstwach domowych): Bułgaria 610 (61), Węgry 390 
(39), Niemiecka Republika Demokratyczna 435 (40), 
Mongolia 125 (.), Polska 246 (35), Rumunia 164 (13), Zwią­
zek Radziecki (część europejska) 310 (38). Czechosłowa­
cja 282 (40). Dla porównania analogiczne wskaźniki w 
innych krajach: Belgia 225 (35), Dania 129 (65). Fran­
cja 538 (69), Włochy 302 (30), Jugosławia 135 (24), Nie­
miecka Republika Federalna 238 (48), Portugalia 277 
(1J>> Austria 260 (70), Grecja 352 (25), Hiszpania 189 
(40), Szwecja 575 (109), Szwajcaria 413 (165) Wielka 
Brytania 202 (62), Stany Zjednoczone AP 2260 (180).

Zagadnieniem, na które zostanie zwrócona 
szczególna uwaga w tym artykule jest zaopat­
rzenie w wodę gospodarstw domowych, jako de­
cydujące o standardzie zaspokojenia podstawo­
wych potrzeb.

We wszystkich badanych krajach występował 
w latach 1951—1965 i przewidziany jest na lata 
1971—1980, wzrost poboru wody, tak dla pokry­
cia ogólnego zapotrzebowania, jak i zapotrzebo­
wania na wodę pitną. Wzrost ten jest szczegól­
nie silny w krajach słabiej rozwiniętych, jak np. 
Węgry, Rumunia i Polska, a stosunkowo nie­
znaczny (we względi. ch miernikach) i ustabili­
zowany w krajach najwyżej rozwiniętych (USA, 
NRF, W .Brytania). Rozpatrując wzrost zapo­
trzebowania ogółem, którego poziom w znacz­
nym stopniu kreuje popyt na wodę ze strony 
przemysłu, należy zwrócić uwagę na fakt, że w 
krajach RWPG istnieją bardzo znaczne, poten­
cjalne możliwość! jego zmńifejsźęmą,’ co nastąpić 
może w wyniku zastosowania wodóoszczędnych 
technologii produkcji przemysłowej.

O dużych możliwościach w tym zakresie świadczy 
— między innymi — przykład NRF, gdzie w latach 
1951—1969, czterokrotnemu zwiększeniu wolumenu pro­
dukcji przemysłowej towarzyszył tylko dwukrotny 
wzrost zużycia wody, co wskazuje na znaczne zmniej­
szenie krańcowej wodochlonności produkcji przemysłu. 
Z krajów RWPG istotne osiągnięcia w tej dziedzinie 
ma CSRS, w której dzięki wprowadzeniu opłat za po­
bieranie wody powierzchniowej, zdołano zmniejszyć 
zapotrzebowanie wody na potrzeby produkcji prze­
mysłowej o 10 proc, w stosunku do ilości planowane­
go zużycia.

ZAPEWNIENIE DOSTAWY gospodarstwom 
domowym wody w dostatecznych ilościach i o 
wymaganej jakości wiąże się ściśle z budową 
urządzeń do produkcji i rozdziału wody. Obiek­
ty wodociągowe są budowlami o wysokiej kapi- 
tałochłonności j w związku z tym wymagają 
bardzo wysokich nakładów inwestycyjnych i eks­
ploatacyjnych.

Wyposażenie zasobów mieszkaniowych w in­
stalacje wodociągowe i umożliwienie ludności 
korzystania ze zdrojów ulicznych osiągnęły w 
ostatnich latach wysokie tempo rozwoju. W roku 
1960 z centralnego zaopatrzenia w wodę ko­
rzystało na świeci a (tabela 1) około 880 min osób, 
tzn. prawie 1/3 ludności, z czego ponad 70 proc, 
przypadało na 3 najbogatsze kontynenty: Płn. 
i Sr. Amerykę, Australię i Europę. W minionej 
dekadzie 1961—1970 udział ludności korzystają­
cej z centralnej dostawy wody uległ poprawie 
tylko w tych częściach świata, a na pozostałych 
kontynentach odsetek ten spadł mimo bez­

względnego wzrostu ludności korzystającej z 
wodociągów, ponieważ nastąpił tam bardzo sil­
ny przyrost naturalny ludności.

Tabela 1
Ludność korzystająca z wodociągów według 

kontynentów (1966 r.)
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sieci kanalizacyjnej stanowiła ludność trzech najbogat­
szych kontynentów, a w latach 1961—1970 zaobserwo­
wano tam analogiczne przesunięcia charakteryzujące 
się wzrostem bezwzględnej liczby ludności korzysta­
jącej z kanalizacji na wszystkich kontynentach oraz 
zwiększeniem jej odsetka w Ameryce Pin. i Sr. Au­
stralii oraz w Europie. W dekadzie tej powiększył się 
rozrzut wskaźników odsetka ludności korzystającej z 
kanalizacji w grupach kontynentów najbardziej roz­
winiętych i najbiedniejszych (Afryka, Azja, Ameryka 
Pld).

Tabela 2
Ludność korzystająca z sleel kanalizacyjnej, wg kon­

tynentów (1960 r.)

Liczba ludności 
korzystającej 
(w min) 880 380 200 25
% ogółu 
ludności 30 68 12 10

38 225 12

27 85 77

Udział ludności korzystającej z centralnego 
zaopatrzenia w wodę w krajach RWPG, przed­
stawia się — na tle innych krajów europejskich 
— dość niekorzystnie. Dotyczy to nie tylko po­
równania z wysoko gospodarczo rozwiniętymi 
krajami kapitalistycznymi, ale również w odnie­
sieniu do krajów średnio rozwiniętych, czy wa­
runków przeciętnych dla Europy. Podane w ta­
beli 3 informacje na ten temat wskazują na 
znaczny dystans w tej dziedzinie dzielący nas 
od krajów przodujących w tym zakresie. Nie 
zamieszczono w tabeli danych ogólnokrajowych 
dla Polski i Zw. Radź., ale można przyjąć, że 
według stanu na koniec roku 1970 kształtowały 
się one: 41 proc, dla naszego kraju i około 40 
proc, dla ZSRR *).

W perspektywie przewiduje się stopniową li­
kwidację zaległości w tym. zakresie, ale nawet 
w roku 1985 nie osiągnie się jeszcze średniego 
dla Europy stanu w roku 1970, którego notowa­
nie obniżone było niskim stanem zaspokojenia 
potrzeb właśnie w krajach RWPG. Pełne zaspo­
kojenie potrzeb2) przewiduje się osiągnąć do­
piero w roku 2000.

O standardzie zaspokojenia potrzeb gospodarstw do­
mowych w zakresie zaopatrzenia w wodę decyduje' 
jobok odsetka ludności korzystającej, wielkość jednost­
kowego, dobowego zużycia wody, liczona ..per capita”. 
Wynosiła ona w roku 1970 (w J/d): Bułgaria 115, Nbd 
— 200, Mongolia — 100, Polska — 143, Zw. Radź. — 200, 
CSRS — 115. Mierniki te są dość zróżnicowane, a na 
ich poziom oprócz wyposażenia mieszkań w instala­
cje sanitarne, wpływa także wysokość strat wody w 
instalacjach, na skutek ich nieszczelności oraz poziom 
opłat za wodę, pełniący rolę bodźca skłaniającego do 
oszczędnego jej zużywania (w przypadku reiatywhie 
wysokich taryf opłat za wodę), bądź do marnotraw­
stwa, gdy są one ustalone na zbyt niskim poziomie,

POWAŻNY WPŁYW na zanieczyszczanie wód 
wywiera brak w wielu miastach i innych sku­
piskach ludzkich krajów RWPG sieci kanaliza­
cyjnych i urządzeń oczyszczających ścieki. Bu­
dowa tych urządzeń jest znacznie bardziej ka­
pitałochłonna niż obiektów produkujących i roz­
dzielających wodę. Ponadto potrzeby w dzie­
dzinie odprowadzania i oczyszczania ścieków 
uważane są za wtórne w stosunku do potrzeb w 
zakresie zaopatrzenia w wodę i z reguły urzą- 
dzenia te.. bpdPWape są z opóźnieniem, vr sto­
sunku do urządzeń.'rozdzielających wodę, mimo 
ich zdecydowanie.-komplementarnego charakte­
ru.

Z sieci kanalizacyjnej korzystało w roku I960 (tab­
lica 2) około 650 min ludzi, co stanowiło niespełna 1'4 
ówczesnej populacji, podobnie-jak w odniesieniu do 
sieci wodociągowej, choć w jeszcze większym stopniu, 
bo blisko w 4/5, gros mieszkańców korzystających z

Liczba ludności 
korzystającej .
(w min) 646 290
% ogółu 
ludności 22 49

100 10 27 210

6 4 20 79

9

53

Konfrontacja wskaźników odsetka mieszkań­
ców krajów RWPG korzystających z sieci kana­
lizacyjnej w latach 1960—1985 (lata 1960—1970 
dane rzeczywiste, lata 1975—1985 poziom prze­
widywany), z przeciętnym dla Europy mierni­
kiem j analogicznymi danymi dla 3 najwyżej 
rozwiniętych krajów kapitalistycznej Europy 
(tablica 4) — świadczą o tym, że w rozpatry­
wanej dziedzinie, sytuacja przedstawia się je­
szcze niekorzystniej niż w zakresie zaopatrzenia 
ludności w wodę.

ANALIZA AKTUALNEGO STANU rozwoju 
wodociągów i kanalizacji w krajach RWPG 
prowadzi do stwierdzenia, że mimo osiągniętego 
postępu w tym zakresie, kraje Rady dzieli je­
szcze duży dystans od krajów przodujących. Na 
ogół dynamika nakładów inwestycyjnych na wo­
dociągi i kanalizację pozostawała w tyle za 
ogólną ekspansją inwestycyjną. Budownictwo 
wodociągów i kanalizacji rozwijane w zbyt ma­
łych rozmiarach stało się barierą dla budow­
nictwa mieszkaniowego, hamulcem uruchamia­
nia nowych zakładów przemysłowych i usługo­
wych?

Znaczne rozszerzenie budownictwa inwesty­
cyjnego w zakresie wodociągów i kanalizacji 
stanowi „conditio sine qua non” przyśpieszenia 
rozwiązania nabrzmiałych od lat problemów go­
spodarki wodno-ściekowej. Możliwe to będzie w 
wyniku poważnego wzrostu potencjału wytwór­
czego specjalistycznych przedsiębiorstw wyko­
nawstwa inwestycyjnego realizujących obiekty 
wodociągowe i kanalizacyjne.

Niezależnie od tego podjąć należy szereg kro­
ków typu organizacyjnego dla racjonalizacji go­
spodarowania wodą, zapobiegania zanieczyszcza­
niu jej zasobów, przez wprowadzenie opłat za 
korzystanie z wody jako surowca (np. tak jak 
w CSRS) oraz stosowanie wysokich kar za za­
nieczyszczanie wody, które uczyniłyby definityw­
nie nieopłacalnym wpuszczanie do rzek i innych 
zbiorników wody? ni» .oczyszczonych; lub „nie- 
doczyszczonych”>-ścieków. ■ • - ■■ ■

1) Brak danych dla całego Związku Radzieckiego, 
natomiast w Rosyjskiej Federacyjnej Republice Ra­
dzieckiej, w końcu 1969 roku 79 proc, miaszkańców 
miast korzystało z sieci wodociągowej.

2) Za pełny standard zaspokojenia potrzeb w tym 
zakresie uważa się stan kiedy 95 proc, mieszkańców 
kraju korzysta z sieci wodociągowej

Tabela 3
Udział ludności korzystającej z centralnego zaopatrzenia w wodę, w krajach RWPG i niektórych krajach 

Europy, w latach 1966—1985 (’/« ogólnej liczby ludności)

1) dotyczy tylko ludności miast i osiedli

Lata Średnia 
europejs

Bułgaria 
ka

Węgry NRD Mongolia Polskal) ZSRRl) CSRS Szwajcaria NRF Wielka 
Brytania

1960 74 05 62 48 99 98 93
1965 40 47 78 6 67 50 52
1970 80 56 55 84 10 77 80 56 100 100 93
1975 70 68 16 80 100 62 100 100
1980 88 €0 90 25 87 100 70 100 > 100
1985 95 85 85 95 40 95 100 75 . 100 100 100

Tabela 4
Udział ludności korzystającej z sieci kanalizacyjnej w krajach RWPG 1 niektórych krajach Europy, w latach 

1966—1985 (% ogólnej liczby ludności)

1) dotyczy ludności miast 1 osiedli
2) dla roku 1967

Lata Średnia 
europejs

Bulgaria 
ka

Węgry NRD Mongolia Polskal) ZSRRl) CSRS Wielka 
Brytania

Francja NRF

1960 49 22 53 41 02 87 • 75
1965 19 24 592) 6 56 40 42
1970 60 13 28 61 10 63 60 45 94 90 80
1975 25 37 15 68 80 50
1980 41 50 75 22 79 90 58
1085 75 60 60 35 90 100 65 99 95 90

♦ Radziecki. mlwlęcznikWOPRO- 
SY EKONOMIKI nr 4 z 1072 roku 
przynosi artykuł L. Awdejcsew* i . 
W. Starodubrowskiej pod tytułem: 
„Formowanie kompleksów rolno- 
przemysłowych w europejskich kra­
jach RWPG”. Poniżej zamieszczamy 
obszerne ustępy z tego artykułu:

Intensyfikacja rolnictwa w europej­
skich krajach socjalistycznych we współ­
czesnych warunkach znajduje swój wy­
raz w przemyslawlaniu rolnictwa. Pro­
wadzi ono do nowego etapu rozwoju tej 
gałęzi gospodarki,, do stopniowego prze­
kształcania pracy w rolnictwie w szcze­
gólny rodzaj pracy przemysłowej, do 
przyśpieszenia, niwelacji różnic między 
miastem i wsią.

W krajach RWPG szczególnie rozwinę­
ły się tego rodzaju procesy integracyjne 
w drugiej połowie lat sześćdziesiątych, 
w okresie przeprowadzania reform go­
spodarczych, w .czasie których ma miej­
sce doskonalenie stosunków produkcyj­
nych.

Kooperacyjne powiązania... noszące we- 
wnątrzgałęzlowy charakter 1 realizowane 
w oparciu o koncentrację i specjaliza­
cję produkcji — stanowią tzw. integra­
cję poziomą. Integracja pionowa obej­
muje powiązania kooperacyjne o m!ę- 
dzygałęziowym charakterze, obejmujące 
(w całości lub częściowo) procesy wy­
twarzania produktów rolnych, ich ob­
sługę, przetwórstwo produktów i dosta­
wę produktów użytkownikom (sferę rea­
lizacji — zbytu).

W obecnym okresie najintensywniejszy 
rozwój procesów integracyjnych nastąpi! 
w sferze mikroekonomicznej, tj. na po­
ziomie przedsiębiorstw rolnych 1 gałęzi- 
W tej dziedzinie szczególnie interesujące 
są doświadczenia NRD, gdzie skoopero- 
wano zjednoczenia odgrywające decydu­
jącą rolę w planowym rozwoju sil pro­
dukcyjnych w rolnictwie.

W pewnym okresie ; rozwoju poziomej 
kooperacji w NRD charakterystyczne by­
ło wspólne wykorzystywanie posiadanej 
1 zakupywanej nowej- techniki przez 
grupy spółdzielni produkcyjnych. W 1967 
roku Zaczyna się rozwijać proces spe­
cjalizacji produkcji, jednocześnie rozsze­
rza sle zakres wspólnie realizowanych 
przedsięwzięć (budowa dróg, prace me­
lioracyjne, doskonalenie agrotechniki, 
służb remontu i obsługi techniki itp.).

W końcu 1st Sześćdziesiątych w skład 
«kooperowanych zjednoczeń wchodziło 
około s tys. przedsiębiorstw rolnych 
spośród ogólnej ilości (w 1970 r.) 9 tys. 
spółdzielń! produkcyjnych i ponad 500 
państwowych gospodarstw rolnych. Obec­
nie — znaczna większość spółdzielni pro­
dukcyjnych i państwowych gospodarstw 
rolnych należy do tych zjednoczeń. Obok 
najprostszego rodzaju. zjednoczeń. Jak 
np. mających na celu wspólne wyko­
rzystanie techniki, znalazły szerokie za­
stosowanie również duże, w wysokim 
stopniu zmechanizowane, wąsko wyspe­
cjalizowane 1 efektywnie pracujące 
związki spółdzielni produkcyjnych oraz 
państwowo-spółdzielcze zjednoczenia, rea­
lizujące budowę obiektów produkcyjnych, 
np. kombinatów wytwarzających karmę, 
niektórych zakładów prżetwói-czych, cen­
trów rolno-chemlćznych itd.

Doświadczenie wielu skooperowanych 
zjednoczeń NRD wskazuje, te dalszy roz­
wój rolnictwa należy realizować w ści­
słym powiązaniu ż przemysłami prze­
twórczymi oraz gałęziami obsługujący­
mi rolnictwo. -

W toku procesów Integracyjnych w 
ra.TOfS!* .poszczególnych, spółdzielni pro- ■ 
aukcyjnych, czy też ińlędzyspóldzi-Iczych 
przedsiębiorstw, jeśli bidzie o niektóre 
rodzaje pfodukeH. bywa osiągnięty „peł­
ny plon”, tj. jednoczy się produkcja, 
przetwórstwo i zbyt odpowiednich ro­
dzajów produkcji rolnej. Jednakż- pro­
ces pionowej integracji nie jest jeszcze 
zakończony. W-wypadku pełnego rozwo­
ju obejmuje On bezpośrednio produkclę 
rolną, przetwórstwo I zbyt produktów 
rolnych w sferze makroekonomicznej, tj. 
w skali całego rolno-spożywczego kom­
pleksu.

Ekonomiczny rolno-przemysłowy kom­
pleks nie odpowiada podziałowi gospo- • 
dark! na przemysł i rolnictwo, tradycyj­
nemu wydzielaniu rolnictwa w oddziel­
ną, stosunkowo samodzielną sfere dzia­
łalności ekonomicznej. Tworzenie rolno- 
przemysłowych kompleksów jest wyra- 
Mm głębokich zmian, dokonywających 
się w strukturze gospodarczej współcze­
snego społeczeństwa. Stopniowa Integra­
cja rolnictwa w rozwijającym się kom­
pleksie rolno-przemysłowym, skłania do 
innej organizacji produkcji rolnej, inne­
go sposobu zarządzania, formowania no­
wych powiązań oraz wzajemnych sto­
sunków itd.

Rozwój procesów integracyjnych w po­
szczególnych krajach oraz formowanie 
narodowych kompleksów roino-nrzemv- 
słowych Jest znacznie uzależnione ód

Na rzecz tej pierwszej hipotezy free* 
mawia fakt, śe wspomniany spadek tem­
pa aktywności gospodarczej nigdy nie 
osiągnął większego natężenia 1 że być 
może chodziło tu tylko o zwykle zjawisko 
przystosowywania się gospodarki do no­
wych warunków, o chwilowe zakłócenie 
równowagi. Na rzecz drugiej hipotezy 
przemawia fakt, iż wiele oznak zdaje się 
świadczyć, że społeczeństwo konsumpcyj­
ne zaczyna osiągać pułap swych możll- 
wośei — nasycenie potrzeb. W rezultacie 
znaczna część młodzieży nie Interesuje się 
produkcją. Jej ideałem nie jest zwięk­
szenie produkcji, lecz poprawa warunków 
żyda, której elementem Jest mniejszy 
stopień uprzemysłowienia środowiska na­
turalnego. Coraz bardziej na plan pier­
wszy wysuwają się problemy społeczne 
1 polityczne.

Chwilowo problemy walutowe 1 zmia­
na sytuacji na giełdach znajdują się w 
pewnym sensie na drugim planie 1 trak­
tuje się je raczej Jako efekty niż jako 
przyczyny znacznie głębiej sięgających 
zjawisk. W ostatnim tygodniu nie wyda­
rzyło się nic szczególnie nowego. Z wy­
jątkiem być może tego, że rzeczywistość 
— tj. pewne trudności, o których wielu 
ludzi było skłonnych zapomnieć — ujaw 
nils w jakiejś mierze swe prawdziw* 
oblicze.

♦ Amerykański tygodnik US 
NEWS AND WORLD REPORT za­
mieścił artykuł informujący w opar­
ciu o oficjalne prognozy oraz o wy­
powiedzi przedstawicieli wielkich 
elektrowni o grożącym USA niedo­
borze energii elektrycznej 1 o per­
spektywach rozwoju sytuacji w tym 
względzie. Poniżej zamieszczamy 
fragmenty artykułu:

Wiele rejonów USA czeka kolejne lato 
niedoborów energii elektrycznej. A po­
tem przez co najmniej 10 lat sprawa za­
spokojenia potrzeb Amerykanów W dzie­
dzinie energii elektrycznej będzie wisieć 
na włosku. Taką właśnie perspektywę —. 
zarówno na krótką jak 1 na długą metę 
— kreślą dwa nowe,raporty opublikowa­
ne przez Federalną Komisję Energety-

21 kwietnia komisja ta opublikowała do­
roczny przegląd podaży energii elektrycz­
nej i popytu na nla w miesiącach czer­
wiec, lipiec i sierpień. Wcześniej — 16 
kwietnia — Komisja opublikowała anali­
zę długoterminowych perspektyw w dzie­
dzinie energii elektrycznej, obejmującą 
okres do 199# r.

Według tej oficjalnej prognozy na Into 
1972, cztery spośród sześciu regionów, na 
które podzielono 48 stanowiących zwarty 
blok stanów, nie będzie rozporządzać re­
zerwami mocy wystarczającym! dla za­
bezpieczenia się nrzed awariami w dosta­
wach energii elektrycznej. Tylko Połud­
niowe Centrum 1 Zachód rozporządzają 
20-procentowyml rezerwami mocy, nie­
zbędnymi — zdaniem Komisji — dla za­
pobieżenia ewentualnym nrzyeiemn'oniom 
(brownout) I wygaszeniom (black<wu. 
W wypadku przyciemnienia energia elek­
tryczna dopływa wciąż Jeszcze do konsn- 
mentów. ale przy zmnl-Iszonym napięciu. 
W wypadku wygaszenia nastenuje całko­
wite przerwanie dopływu energlL

rozwiązania zaendnień mledzvna.TOdnwa! 
Integracji gosnodarczej krajów RWPG. W 
komnteksnwym programie Integracji kra- 
łów RWPG wskazano na procesy socja­
listycznej integracji gospodarczej rolni­
ctwa z przemyślam spożywczym ! Inny­
mi gałęziami przemysłu. Jako na Jeden 
z ważnych problemów naukowych, wy- 
magaiaeveh opracowania nrzez zaintere­
sowane kraje. Obecnie dobrała koniecz­
ność naukowego opracowania różnych 
Wariantów raclona’ngj sfrnktn-v 
nego knmnleksń rolno-przemysłowego dla 
wszystkich krajów-członków RWPG (na 
nndstawln narodowych kompleksów roi- 
nn-nrzamvc»owvrh\ « w nlęrwsżsrp' rzę­
dzie trch Jego sfer, l(tóre zapewnia­
ła rolnictwu przemysłowe śrndH pro. 
dukeji oraz przetwórstwo surowców roi- nycn.

Za podstawę tego rodzaju naukowej 
koncepcji mogą być wzięte opracowywa­
ne prognozy rozwoju rolnictwa I jego 
bazy materialno-technicznej, a także obej­
mujące perspektywę zapotrzebowania po­
szczególnych krajów na podstawowe to­
wary spożywcze, surowce itd. Tęgo ro­
dzaju koncepcja byłaby Jednym z punk­
tów wyjście do opracowania najbardziej 
prawdopodobnych i celowyeh wariantów 
międzynarodowego podziału pracy 1 współ 
działania w tej dziedzinie.

♦ Francuski tygodnik PERSPEC­
TIVES ECONOMIQUES zamiesz­
cza przegląd międzynarodowej ko­
niunktury gospodarczej podkreśla­
jący wzrost aktywności gospodar­
czej we. wszystkich głównych kra­
jach Zachodu, ale zastanawiający 
się jednocześnie czy jest to ożywie­
nie trjwałe, czy też tylko chwilowa 
przerwa w recesji:

A Brytyjski tygodnik THE ECO­
NOMIST zamieszcza artykuł oma- 
wialący swoistą formę koncentracji 
kanitału, jaka Występuje w Belgii, 
gdzie kontrole nad znaczna częścią 
przemysłu, handlu i finansów sprą- w 

' wują wielkie spółki holdingowe,/- 
znane pn. Societe Generale. Oto 
fragmenty tego artykułu:

Belgowie maja najzupełniej dnść sytua­
cji. w której niewielka garstka ludzi kon­
troluje znaczną cześć przemvshi kraju. 
Ale na każdego kto sądzi, że sytuację 
te można bez większych trudności zmie­
nić, czyha mnóstwo pułapek.

Najstarszą I największa spółką holdin­
gowa w Belgii jest Societe Generale de 
Belgique, znana w Belgii po prostu Jako 

. generate”, gej kapitał wynosi zaledwie 
77 min funtów szterllngów, ale w opar­
ciu o tę wąską bazę wywiera ona po­
tężny wnłvw na ogromne działy prze­
mysłu: aktywa spółek akcyjnych należą­
cych do teeo ugrunowania wynoszą ok. 
2.5 mid funtów szterllngów, a obroty tych 
spółek renrezentuja — Jak się twierdzi — 
U3 całego dnehodu narodowego Belgii. 
Znaczna część wszystkiego tego, co nie 
podlega kontroli tej spółki holdingowej, 
Znajduje się w rekaeh kilku ugrupowań 
należących do poszczególnych rodzin — 
na czele- z sojuszem Boel, Janssen. Sol­
vay — których poglądy sa dość zhieżnć 
z poglądami ..generale”. Nie brak ludzi, 
którzy praenelihv uczcić nrzypadajacą W 
róku bież. 150 roezńlrę pfwereenła Sorfe- 
te Generale, przez rozbicie tej spółki.

Przed rokiem Renri Simonet — wów­
czas deputowany z ramienia partii socja­
listycznej — prźedstawił w parlamencie 
projekt ustawy, przewidujący zaostrzenie 
kontroli nad snćlksml holdingowymi ze 
Strony Commission Bancaire (komisja 
naukowa) — która zajmuje się regulo­
waniem działalności instytucji flnanso* 
Wych. Usławn nie została uchwalona, ale 
Simonet został tymczasem ministrem
spraw gospodarczych w nowym rządzie 
belgijskim, utworzonym w początku br. 
Jako mało znany poseł. Simonet oskarżył 
spółki holdingowe, że „ustanawiała włas­
ne prawa na terenie ogromnych kom­
pleksów przemysłowych, handlowych I 
finansowych nie blorąt przy tym pod 
uwagę szerszych potrzeb społeczeństwa, 
a nawet interesów akcjonariuszy”, Ale 
Jako minister musi on nblcgać się ó 
Wsnółnrnce snfłek boidlneowych w roz­
wiązywaniu problemów rozwoju gospodar­
czego regionów — zwłaszcza rozwoju gos­
podarczego zacofanej pnd względem eko­
nomicznym Walonii, której ludność uży­
wa Jęzvka francuskiego. Spółki holdingo­
we właśnie dlatego, że nie muszą się 
szczególnie HczvC z interesami akcjona- 

mocH-hv sobie nrevnnszczalnte bez 
Większego trudu pozwolić na wvsbwhanio 
wezwań rzędu i pmUncte inwestycji w za­
cofanych regionach kraju.

Inne spółki belgijskie zaniepokojone 
hałasem wzniesionym wokół całego tego 
konfliktu podjęły kroki defensywne w 
postaci manewrów nrnwadzncych do tego, 
by znaczne bloki ich akcji znalazły się 
w rekach przyjaciół. Odtrącą się z pogar­
dą wszelkie projekty fuzji pociągających 
za sobą rozwodnientę kontroli nad kapi­
tałem akcyjnym. Do normalnej emisji 
nkc.H w celu zmobilizowania nowych fun­
duszy snółkl nkcylne uciekają się tytko 
w ostateczności, donloro no wyczerpaniu 
wszelkich możliwości znclagnlecia noży­
czek. czy uzyskania kredytów. Snólki

Czy trwająca od kliku tygodni na nie­
mal wszystkich giełdach, a przede wszy­
stkim na giełdzie paryskiej zwyżka kur­
sów papierów wartościowych stanowi za­
powiedź wzrostu produkcji 1 wymiany 
handlowej w krajach Zachodu? Niejed­
nokrotnie stwierdzaliśmy, że od polony 
roku 1969. występuje tendencja do spadku 
tempa aktywności gospodarczej. Czy ma­
my dziś do czynienla z trwałą poprawą 
sytuacji, czy też tylko z krótkotrwałym 
zygzakiem tej obniżającej się krzywej?

holdingowe porządkują sprawy dotyczą­
ce . stosunków między nimi samvml, wy­
mieniając między sobą przedsiębiorstwa 
I wykupując za namowa Commission 
Bnncnlrę udziały mniejszościowe, stano­
wiące dotychczas własność mniej groź­
nych konkurentów. W reznltacJh ws-yst- 
Meh tveh dzl-ł-ń s*-łv de one znacznie 
topiel niż nrmdińin zab—nleeznne przed 
wszelkimi nfatramł z zewnafrz, W szcze­
gólności Sncł-te Generate wykorzystało 
swe możliwości dla wzmocnienia swej 
kontroli nad pownźną częścią przemysłu. '
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{ kup piłek skórzanych na rynkach za- 
5 granicznych.

Zgłoszone przez przemysł dostawy 
termosów do płynów i potraw wraz z
zapasami, znajdującymi się w handlu, 
pozwolą na zaspokojenie potrzeb na 
te artykuły. Natomiast niedostateczne 
w stosunku do potrzeb sa dostawy 
nabojów do wodosyfonów. Oferta 
przemysłu pokrywa zaledwie ok. 
70 proc, potrzeb.

Dobre będzie zaopatrzenie rynku w 
: środki do opalania.

W stosunku do lat poprzednich sy- 
' cuacja w zaopatrzeniu rynku w arty- 
I kuły foto-optyczne w sezonie ulegnie 
! dalszej poprawie. Zwiększone dosta- 
• wy z przemysłu pozwolą zakładać po- 
i krycie potrzeb konsumentów przy 

S równoczesnym znacznym rozszerzeniu 
ilości modeli, wzorów i typów różno­
rodnych towarów foto-optycznych. 
Wzbogacenie asortymentu uzyskane I zostało m. in. zwiększonym zakupem 
z importu.

Na podkreślenie zasługuje poprawa 
zaopatrzenia rynku w wyroby foto­
chemiczne takie jak: błony zwojowe, 
błony małoobrazkowe oraz filmy 2x8. 
Szczególna uwaga zwrócona została 
na jakość tych wyrobów.

W zakresie branży radiowej podaż 
zapewni całkowite zabezpieczenie po­
trzeb rynku. Należy też stwierdzić, że 
podaż podstawowych źródeł zasilania, 
tj. ogniw R-6, baterii 6F-22 oraz 6F-25 

■ zrównoważy potrzeby nabywców.

(msk)

PLANY FWPW TYM ROKU liczba korzystają- 
Scych z wczasów FWP przekroczy po 

raz pierwszy 700 tys. osób, z czego

ktuąi -nosci
poind 320 tys. przypadnic na czer­
wiec , lipiec i sierpień. W ciągu ma­
ja wyjedzle do domów wypoczynko­
wych 65 tys. osób. Ponad 8 tys. 
wczasowiczów skorzysta z turnusów 
zagranicznych, urządzanych w kra­
jach demokracji ludowej.

W skali rocznej najwięcej,, bo po­
nad 420 tys. wczasowiczów wyjedzie 
indywidualnie na turnusy wypoczyn­
kowe. Z cieszących się coraz więk­
szą popularnością wczasów rodzin­
nych skorzysta 140 tyś. osób, z 
uzdrowiskowo-profilaktycznych ok. 80 
tys., a z sanatoryjnych 40 tys. osób. 
W I kwartale bież, roku gościło w 
obiektach FWP 125 tys. wczasowi­
czów, tj. o ponad 7 tys. więcej niż 
przewidywał plan.

Wielkość bazy FWP od lat nie ule­
ga ' zmianom, poprawia się tylko jej 
standard. Nowych domów przybywa 
niewiele, natomiast niektóre stare bę­
dą musialy być wyłączone z eksplo­
atacji z powodu zniszczenia. Na Dol­
nym Śląsku, gdzie jest 450 domów 
FWP z 18 tys. miejsc, aż 130 obiek­
tów wymaga kapitalnego remontu, a 
30 nie nadaje się do dalszej eksploa­
tacji. Tak więc w tym roku, czeka 
na wczasowiczów w całym kraju 
42.500 miejsc w obiektach FWP, a 
więc nieco mniej niż przed dwoma 
laty. Ponadto wczasowicze mogą li­
czyć na 20 tys. łóżek w kwaterach 
prywatnych.

W okresie zimowym kilkadziesiąt 
min złotych przeznaczono na remon­
ty, modernizację, zmianę wyposaże­
nia obiektów FWP. Przebudowano 
wiele dużych sal zbiorowych na male 
przytulne pokoiki. Kierownictwu 
FWP chodzi bowiem o stworzenie w 
swoich ośrodkach klimatu domowego. 
Znacznie lepiej prezentuje się zaple­
cze kuchenne; sprowadzono nowe 
maszyny i urządzenia niezbędne w 
zbiorowym żywieniu. Powstało bądź 
powstaje sporo nowych pawilonów 
gastronomicznych.

Bez zmian pozostaje stawka żywie­
niowa, wynosząca 23 zł na turnusach 
wypoczynkowych 1 25 zł na sanato­
ryjnych.

Warto podkreślić, że FWP wyda w 
lecie w swoich ośrodkach 750 tyś. po­
siłków osobom nie przebywającym na 
wczasach związkowych. Ponadto do­
my wypoczynkowo w województwach 
wrocławskim, gdańskim, szczecińskim 
1 koszalińskim udostępnią turystom 
z NRD swe klubo-kawlarnie, w któ­
rych goście będą mogli otrzymać da­
nia barowe.

Wśród 13 okręgów FWP przodujące 
znajdują się w Krynicy, Olsztynie, 
Zakopanem, Mielnie 1 Gdańsku. Nie 
ma natomiast najlepszej opinii okręg 
w Bielsku-Białej, (msk)

POWSTAŁ
INSTYTUT TURYSTYKI

UCHWAŁĄ RADY MINISTRÓW z 
26 kwietnia br. (Monitor Polski nr 26 
z dnia 2 maja 1972 r., poz. 146) In­
stytut Naukowy Kultury Fizycznej 
i Turystyki został przekształcony w 
Instytut Turystyki z siedzibą w War­
szawie. Dotychczas nic było w kraju 
placówki naukowej, która zajmowała­
by się kompleksowo działalnością 
naukowo-badawczą 1 dydaktyczną w 
zakresie turystyki.

Do zadań Instytutu należeć będą 
zagadnienia: turystyczne zagospodaro­
wanie kraju, rynki turystyczne, 
efektywność ekonomiczna jednostek 
obsługi turystycznej, społeczne i eko­
nomiczne aspekty wypoczynku po 
pracy, funkcje społeczne, wychowaw­
cze i poznawcze turystyki, ochrona 
przyrody, regiony, miejscowości 1 
ośrodki turystyczne, kształcenie i do­
skonalenie kadr dla potrzeb turysty­
ki w formie studiów podyplomowych, 
ze szczególnym uwzględnieniem kadr 
kierowniczych.

Nowy Instytut będzie kontynuował 
prace z zakresu turystyki, prowadzo­
ne dotąd w Instytucie Naukowym 
Kultury Fizycznej, a także przez ka­
tedry i zakłady turystyki WSWF oraz 
Zakład Zagospodarowania Turystycz­
nego we Wrocławiu i Ośrodek Stu­
diów Urządzeń Sportowych i Turys­
tycznych w Poznaniu. Natomiast za­
dania naukowo-badawcze z zakresu 
kultury fizycznej, realizowane dotych­
czas przez Instytut Naukowy Kultu­
ry Fizycznej, przejmie 8 wyższych 
szkól wychowania fizycznego.

Dzięki nowemu instytutowi zostaną 
stworzone odpowiednie warunki or­

ganizacyjne dla działalności naukowo- 
badawczej i naukowo-dydaktycznej, 
niezbędnej do prowadzenia właściwej 
polityki dla rozwoju turystyki w kra­
ju; Różnorodność funkcji i usług tu­
rystycznych wymaga bowiem facho­
wego personelu, specjalistów z róż­
nych dziedzin oraz systematycznego 
prowadzenia kompleksowych prac 
naukowo-badawczych nad programo­
waniem 1 rozwiązywaniem teoretycz­
nych i praktycznych problemów tu­
rystyki. (msk)

SKUP KONI RZEŹNYCH
MAMY W KRAJU bilsko 2,5 min 

koni. Najwięcej „siwków" 1 „karych" 
— 310,7 tys. jest w woj. lubelskim, 
302,1 tys. w warszawskim i 224,5 tys. 
w kieleckim. Sprzedaje je za granicę 
Przedsiębiorstwo Handlu Zagranicz­
nego „Polcoop".

W 1970 r. CRS eksportowała 7 900 
ton mięsa końskiego, w 1971 — 10 690 
ton, a w bież, roku planuje eksport 
12,5 tys. ton. W latach 1974—1375 eks­
port dojdzie do 18 tys. ton.

Prócz eksportu, zamierzenia gmin­
nych spółdzielni idą w kierunku zao­
patrzenia w koninę rynku wewnętrz­
nego. Wytypowano już 37 rzeźni w II 
województwach, zakładając, że dadzą 
one 5 300 ton wyrobów. Produkcja 
tegoroczna — 3 000 ton mięsa końskie­
go i wędlin.

Skupem koni zajmowały się do tej 
pory poza CRS, Centrala Przemysłu 
Mięsnego i Zjednoczenie Obrotu Zwie­
rzętami Hodowlanymi. Obecnie oprócz 
CRS, tylko Zjednoczenie Obrotu 
Zwierzętami Hodowlanymi będzie 
skupywać konie i za pośrednictwem 
„Animexu" wysyłać żywe sztuki za 
granicę.

Sukcesywnie też będą przejmować 
gminne spółdzielnie wszystkie dotych­
czasowe rejony zakupu Centrali 
Mięsnej, nastawiając się na całkowite 
zagospodarowanie skupu koni rzeź­
nych. Dodać trzeba, że w związku z 
podwyżką ceny oraz możliwością 
otrzymania dodatku eksportowego 
(nawet 10 zl za 1 kg), rolnicy będą 
bardziej dążyli do tego, by konie 
przyprowadzone na spęd byty mięs­
ne i w dobrej kondycji.

Spędy końskie mają odbywać się co 
dwa tygodnie w punktach skupu 
żywca. Na ten cel gminne spółdziel­
nie przystosują 1 000 placówek — 
średnio od 2 do ś w powiecie, (msk) Fot. B. Wielopolska

PRASA o problemach gospodarczych
i Choć minęło już ponad dwa tygodnie od na- 
! rady inwestycyjnej, prasa nadal poświęca wiele
i miejsca omawianym na niej zagadnieniom.

Szczególną karierę zrobiło powiedzenie, że pro­
gram inwestycyjny jest „konstrukcją nośną ca­
łego planu 5-letniego”. Powtarza się ono w ty-, 
tułach relacji z narady zamieszczonych w ostat- 

' nich numerach „KIERUNKÓW” i „FUNDA-
5 MENTÓW”.

Zenon Komender w „KIERUNKACH” zwraca 
| uwagę na wielkość zadań i wynikające stąd na-
i pięcia. Nieco mniejszą uwagę przywiązuje do
I zmian w strukturze planu inwestycyjnego, któ-
t re decydują o jego społecznym znaczeniu, ale
I które równocześnie są dodatkowym źródłem
| trudności dla realizatorów.
| Warto tu podkreślić, że cala publicystyka na 
| powyższe tematy szczególnie dużo miejsca poś-
g więca problemom skracania cyklów. Nakłady
5 : inwestycyjne to koszty i wyrzeczenia, jakie po- 
? . nosi .społeczeństwo dziśj dla -osiągnięcia korzyści 

jutro. Im krótszy cykl, tym to jutro jest bliższe, 
tym szybsze efekty i krótszy czas oczekiwania. 
Przy okazji warto zastanowić się nad dwoma 
problemami. Pierwszy, z nich to zależność mię­
dzy : długością cykli, a kosztami inwestycyjnymi.- 
Jest naturalne, .że ćhcemy oszczędzać i. czas i ■ 
pieniądze; a więc i. .skracać: cykle, i: znpąięjśźać 
koszty. Nie zawsze 'jednak;.jest to możliwe. Z<. 
praktyki wiemy, że wtedy, kiedy chcemy oszczę­
dzać wszystko, w gruńcie rzeczy nie potrafimy 
zaoszczędzić niczego. Wydaje się więc, że trzeba 
by tu znacznie większą uwagę przywiązywać do 
rachunku ekonomicznego. Skrócenie cykli in­
westycyjnych, a ściślej mówiąc zaoszczędzony 
w ten sposób czas da się w każdym wypadku 
(jeżeli idzie o inwestycje inwestycyjne) przeli­
czyć na konkretne, wymierzalne efekty. Jeżeli 

„więc koszt skrócenia cyklu jest mniejszy niż te 
'efekty, warto go ponieść. Nie łudźmy się bo­
wiem, że„przyśpieszenie okresów budowy i roz-

: Tućhu' lifó' będzie nic "kosztować.

Taki rachunek równocześnie powinien pro­
wadzić do eliminowania pozornego skracania, 
cykli. Tak np. już obecnie zarysowuje się ten-‘ 
dencja do szybszego niż w przeszłości wznosze­
nia hal i budynków. Trzeba za to podziękować 
budowlanym, trzeba również odpowiednio ich 
wynagrodzić. Równocześnie jednak nie zawsze 
do gotowych hal potrafimy wstawić natych­
miast po ich zbudowaniu — maszyny i urzą­
dzenia. Wtedy zaś efekt społeczny zwiększonego 
wysiłku pracowników budownictwa może być 
zmarnowany przez innych uczestników proce­
su inwestycyjnego. W „FUNDAMENTACH” Je­
rzy Kozlowski dyrektor Departamentu Budow­
nictwa Przemysłowego w Ministerstwie Budow­
nictwa stwierdza, że 70 proc, wszystkich opóź­
nień przekazywania obiektów przemysłowych 
do użytku w ciągu ostatnich dwóch lat wyni­
kało z nieterminowego dostarczenia maszyn 
i urządzeń technologicznych. Aktualnie sytuacja 
przedstawia się w ten sposób, że jeżeli jeszcze 
w roku bieżącym nie uda się przyśpieszyć do­
staw maszyn i urządzeń średnio o 20 proc, to 
plan inwestycyjny nie będzie wykonany w wy­
znaczonych cyklach. Dotyczy, to zarównodo-; 
staw z importu,, "jak i z krajowego. przemysłu, 
maszynowego i ciężkiego. . .

Ten sam autor ze sporym optymizmem mówi 
o dotychczasowym przebiegu procesów inwesty­
cyjnych, szczególnie jeżeli chodzi o obiekty wy­
konywane dla przemysłu rolno-spożywczego 
i lekkiego. Lista inwestycji ukończonych w ter­
minie lub nawet przed terminem jest" już spora, 
głównie w przemyśle spożywczym. Stosunkowo 
niezłe są perspektywy na II kwartał. Co praw- 
wa optymizm ten nieco maleje, jeżeli przypom­
nieć sobie, że np. planowany termin oddania 
do użytku zakładów garbarskich w Radomiu, 
który w tym roku ma być dotrzymany, nie jest 
wcale terminem pierwszym. Opóźnia się rów­
nież rozpoczęcie robót przy wielu inwestycjach, 
które w tym roku zaczynamy, a których termi­
ny zakończenia przypadają na rok przyszły, 
bądź na rok 1974. Dotyczy to zakładów mięsnych 
w Ełku" i Kole, chłodni składowej w Łagiszy itp.

Sprawniejsze realizowanie inwestycji tó więc 
nie tylko zadanie budownictwa. Uczestników 
procesu inwestycyjnego jest wielu i każdy 
z nich" jest ogniwem niezbędnym, warunkują­
cym pracę innych. Trwałym osiągnięciem nara­
dy inwestycyjnej jest kompleksowe spojrzenie 
na ten; skomplikowany proces, i próba znale­
zienia-rozwiązań integrujących wszystkich jego 
uczestników. - . S.C.

• Kopalnia Węgla Kamiennego 
„Piast" w Lędzinach zamieściła w 
prasie śląskiej pokaźnej wielkości in­
serat, w którym ogłasza przetarg na 
zakup wózka inwalidzkiego „Velo- 
rex“. W ofertach trzeba m. in. po­
dać stopień zużycia wózka. Do prze­
targu na zakup, jak widać, używane­
go wózka mogą się zgłaszać przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i 
prywatne. Wytoczono wielką armatę, 
aby ustrzelić małego ptaszka. Ogło­
szenie treścią swą i rozmiarami god­
ne jest obiektu wartości setek tysię­
cy. Chyba że na wózku tym wozić 
się ma i leczyć chorą gospodarność. 
Na to nie szkoda pieniędzy.

• „Ostatnia konferencja Rady Za­
kładowej i Rady Robotniczej — czy­
tamy w piśmie „Zastalowiec", orga­
nie Samorządu Robotniczego Zakła­
dów Przemysłu Metalowego im. M No- . B 
wotki w Zielonej Górze — trwała 7 
godzin i 25 minut. Rozpoczęła się o 
godz. 12.13, a zakończyła się o 19.38. 
Powyższe dane niech będą usprawie­
dliwieniem dla małżonków, którzy 
wrócili ubiegłej soobty do domu nie­
co później". Widzimy już oczyma 
wyobraźni mężów wracających do do­
mu z konferencji (i nie z konferen­
cji) wymachujących egzemplarzem 
gazetki zakładowej, aby ułagodzić 
gniew swej połowicy. Trzeba przy­
znać autorom nie tylko poczucie mę­
skiej solidarności, ale i praktyczny 
realizm. Dbałość o harmonie w ży­
ciu małżeńskim to dbałość o harmo­
nijność w produkcji.

Produkcja z przyszłością
W 1970 roku wartość japońskiej pro­

dukcji sprzętu do walki z zanieczyszcze­
niem środowiska naturalnego wyniosła 
ok. 400 min dolarów, a w bieżącym ro­
ku, jak się ocenia, przekroczy 670 min. 
Produkcją tych urządzeń zajmuje się w 
Japonii 155 większych firm przemysło­
wych: 18 spółek akcyjnych, które ostat­
nio .zgłosiły akces do japońskiego Sto­
warzyszenia Producentów Maszyn, to 
producenci urządzeń oczyszczających wo­
dę i " powietrze. (WiT - AR)

Pojemnikowce z NRD
Nowy typ małych pojemnikowców dla 

floty NRD buduje stocznia Elbewerft nad 
Łabą. Prototypowy „Varin" ma 499 BRT, 
1100 DWT i może zabięrąć 56 pojemni­
ków. w tym 20 na pokładzie. Załoga Uczy 
tylko 7 osób. Kilka z tej serii' statków 
jest przeznaczonych dla ZSRR. (AR)

Szybowce inż. Okarmusa
Inż. Władysław Okarmus od 20 z górą 

lat pracuje w Bielskiej Wytwórni Szy­
bowców. Po udanej konstrukcji szybow­
ca „Mucha 100", przeznaczonego do ma­
sowego szkolenia w aeroklubach, w 1956 
roku powstaje szybowiec „Czajka", a w 
cztery lata później i(Foka-9" SZD-24, któ­
ra daje początek całej rodzinie szybow­
ców klasy standard. W trzy lata później 
spełniają się największe marzenia biel­
skiego konstruktora. Kolejne dzieło — 
szybowiec „Foka-4” uznana zostaje za 
najbardziej uniwersalny szybowiec świa­
ta, otrzymując najwyższe wyróżnienie — 
nagrodę Kongresu OSTIW przy Między­
narodowej Federacji Lotniczej (FAI). W 
1979 r. inż. Okarmus jest twórcą kolej­
nego nowoczesnego szybowca klasy stan­
dard „Cobra". który zyskał ogromne 
uznanie w święcie. Obecnie konstruktor 
pracuje nad nowym szybowcem. (PAP)

Opakowania
Zakłady zgrupowane w Zjednoczeniu 

Budowy i Montażu Maszyn Przemysłu 
Spożywczego „Spomasz" produkują obec­
nie ponad trzydzieści typów maszyn pa­
kujących, przeznaczonych do dozowania, 
rozlewania, zawijania, zamykania czy 
etykietowania różnych artykułów. War­
tość rocznej produkcji tych maszyn w 
„Spomaszu" zbliża się do 199 min zło­
tych, a ma wzrosnąć w bieżącej pięcio­
latce do ponad 400 min złotych. (WiT-AR)

Wkrótce videotelefon
Na dotychczasowej, kablowej sieci tele­

fonicznej przesyłane będą w Stanach 
Zjednoczonych ruchome obrazy videote- 
lefonicznej służby o nazwie „Picture- 
fone", W systemie tym zastosowany zo­
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• Piekarnie Gminnej Spółdzielni w 
pow. środzklm muszą produkować 5 
procent tańszego Chleba żytniego. Mu­
szą, aby być w zgodzie z górnym 
limitem wyznaczonym dla oddolnych 
ogniw przez czynniki odgórne. Ten 
żytni Chleb nie znajduje jednak po­
pytu i zeschnięte bochenki przekazy­
wane są do PGR-ÓW na karmę dla 
bydła i trzody. Dzięki temu pożywie­
niu, krówki i świnki środzkie świet­
nie wyglądają i doskonale się rozwi­
jają. Trudno powiedzieć to samo o 
tamtejszej gospodarce Chlebem.

9 W czasopiśmie „FILATELISTA” 
! ukazała się oficjalna lista znaczków
: pocztowych, które zostały zniszczo-
I ne. Ogółem likwidacji uległo 6.433.349
I znaczków. Ministerstwo Łączności ja­

ko uzasadnienie spalenia milionów 
znaczków podaje, że „znaczki ze 
względu na wysoki, niechodliwy no­
minat oraz wysoką cenę handlową w 
katalogu PPF „Ruch” nie mogły być 
przekazane do sprzedaży w urzędach 
PT oraz zagospodarowane w inny 
sposób”. Filateliści odnoszą się kry- 

| tycznie do sposobu „zagospodarowa­
li nia”, do jakiego uciekla się Komisja 
0 Cen resortu łączności. Zapytują np. 
0 dlaczego cena „bloku na jedwabiu”. 
H który jeszcze w 1965 roku w PPF 
U „Ruch” kosztował 85 zt, a jego na- 
0 kład do dzisiaj nie był wyczerpany, 
0 .została podniesiona do 100 zl. Chyba 
0 po to — piszą — aby jeszcze zmniej- 
R szvć pooyt 1 znaleźć później uspra-

H wiedliwienie dla zniszczenia blisko
S połowy nakładu, tj. 321.409 sztuk.
0 .Płoną polskie znaczki” — rozlega się 
ul dramatyczny glos filatelistów.
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stał standard 625 linii, zaś wymiary obra­
zu wynoszą 12 X 15 cm. Wymagana sze­
rokość pasma częstotliwości wynosi 
1 MHz. Videotelefony nie tylko umożli­
wiają wzajemne widzenie się abonentów, 
lecz także bezpośrednie korzystanie z 
różnorodnych usług takich jak np. prze­
kazywanie dokumentów, rozkładów Jaz­
dy czy repertuaru kin, wyświetlanie ga­
zet i ewentualne otrzymywanie na spe­
cjalnych kopiarkach odbitek przekazy­
wanych obrazów. (PAP)

Hydraulika siłowa
Ponad 309 wyrobów dla 700 przedsię­

biorstw wytwarza już kombinat „Delta- 
Hydral” we Wrocławiu, będący krajo­
wym centrum hydrauliki siłowej. Bez 
hydraulicznych układów napędowych 
i sterujących nie do pomyślenia jest dziś 
rozwój nowoczesnych' dziedzin . gospodar­
ki: znajdują one zastosowanie w bu­
dowie samolotów, maszyn górniczych, 
budowlanych, rolniczych, samochodów, 
statków itd. (AR)

Plastykowe cysterny
Plastykowe 12-tonowe cysterny do prze­

wozu mleka produkuje się w NRD. Ta­
ka cysterna samochodowa jest znacznie 
łatwiejsza w wykonaniu od swej trady­
cyjnej, metalowej poprzedniczki, 2—3 ra­
zy lżejsza od niej i 5-krotnie tańsza. Za­
stosowany rodzaj tworzywa nie wpływa 
na zmianę smaku mleka i pozwala utrzy­
mać bardziej stalą jego temperaturę w 
czasie transportu. Cysterny z plastyku 
są trwalsze od tradycyjnych i znacznie 
ułatwiają utrzymanie czystości. (PAP)

Specjalizacja CSRS
W najbliższych latach Czechosłowacja 

stanie się głównym we wspólnocie so- 
cjalislycznej producentem samochodów 
ciężarowych o nośności od 12 do 16 ton. 
Zakłady samochodowe „Tatra” w Ko­
przywnicach wprowadziły już do produk­
cji nowy typ samochodu ciężarowego 
„Tatra-148". Nośność jego wynosi 13,5 
tony, a silnik o mocy 212 KM pozwala 
na doczepienie Jeszcze kilku przyczep. 
Samochód ma napęd na wszystkie koła. 
Planuje się także uruchomienie produk­
cji modelu „Tatra-813" wyposażonego w 
silnik o mocy 270 KM z dzieslęcloprze- 
kladniową skrzynią biegów. Ten właśnie 
model służyć ma do transportu konte­
nerów. (WiT - AR)

Odsalanie wody morskiej
W Związku Radzieckim notuje się ostat­

nio ogromny postęp w rozwoju kon­
strukcji urządzeń do odsalania wody 
morskiej. Przemysl radziecki produkuje 
już masowo . kilka typów urządzeń do 
odsalania wody morskiej od potężnych 

agregatów współpracujących z elektrow­
niami atomowymi do urządzeń „kieszon­
kowych”. Ostatnio wypróbowano np. 
urządzenia, które w ciągu godziny odsa­
lają 759 ton wody. (AR)

2 min zł — z gazu
Paweł Kunert z Kędzierzyńskiego Kom­

binatu jest autorem pomysłu, który 
umożliwi zakładom zaoszczędzenie rocz­
nie ok. 2 min zl. Opracował on intere­
sujący sposób wykorzystania gazu, ulat­
niającego się dotychczas z instalacji tzw.

ze i wiata
MIM I7ECHNIKI

pierwszego stopnia ekspansji, a zawiera­
jącego wodór, z którego wyrabia się 
amoniak — podstawowy surowiec do wy­
twarzania nawozów azotowych. Dzidki 
dobremu pomysłowi uda się wykorzystać 
ok. 160 tys. m' gazu ulatniającego się 
dotychczas bezużytecznie. (PAP)

Nic tylko autostrady
W uwagach do angielskiego perspekty­

wicznego planu rozwoju sieci drogowej 
eksperci podkreślają, że nie zawsze naj­
lepszym rozwiązaniem jest autostrada, w 
wielu przypadkach korzystniejsze jest 
budowanie dróg szybkiego ruchu, o stan­
dardzie zbliżonym do autostrady, ale 
bez niektórych najbardziej kosztownych 
rozwiązań. (AR)

Czysta woda
Chemikom z kombinatu w Blachowni 

Śląskiej jako pierwszym w kraju udało 
się doprowadzić do tzw. gospodarki sko­
jarzonej, czyli do zamknięcia obiegu wo­
dy chłodzącej i ścieków. Woda po przejś­
ciu przez oczyszczalnie ścieków, zawiera 
mniej zanieczyszczeń aniżeli... pobierana 
wprost z Odry. Wyhodowana flora bak­
teryjna okazała się skuteczna nawet do 
niszczenia tak groźnych ścieków, jakie 
daje produkcja karbOpetrochemiczna. 
Oczyszczalnia nie zawiodła zarówno przy 
wzroście produkcji, jak 1 po wprowa­
dzeniu nowych jej asortymentów. Dzię­
ki wychwytywaniu zawiesin zawartych 
w ściekach, odzyskuje się i wprowadza 
z powrotem do produkcji dziennie ok. 
10 ton smoły 1 etylobenzenu. Rozwiąza­
nia technologiczne zastosowane przy bu­
dowie 1 wyposażeniu oczyszczalni, są 
efektem własnych przemyśleń i doświad­
czeń chemików z blachowni. (PAP)

Prognozy na drogach
Prognozy ekspertów na temat dalszego 

rozwoju transportu drogowego do końca 
lat siedemdziesiątych zapowiadają poja­
wienie się. pociągów drogowych o łącz­
nym ciężarze wraz z ładunkiem <fo 
50 ton. Będą to pojazdy wieloosiowe, po­
nieważ nie przewiduje się możliwości 
zwiększenia dopuszczalnego obciążenia 
na jedną oś powyżej dziesięciu ton. Moc 
silników wzrośnie powyżej 8 KM/tonę 
obciążenia, co pozwoli bardziej ujednoli­
cić na drogach szybkość samochodów 
osobowych i ciężarowich. (WiT - AR)

Łaty z tworzyw
Specjaliści z francuskiego laboratorium 

drogowego doszli do wniosku, że w 
przypadku uszkodzenia nawierzchni be­
tonowej nie można dokonywać naprawy 
za pomocą tego samego materiału, po­
nieważ nowy beton niechętnie łączy się 
ze starym. Natolńiast bardzo dobrą 
i trwałą przyczeppoć mają masy z do­
datkiem żywic syntetycznych. (AR)

Współdziałanie
Aby osiągnąć lepsze wyniki badan 

Marsa, specjaliści radzieccy i amery­
kańscy postanowili wzajemnie komuni­
kować sobtie wszystkie zdobywane spo­
strzeżenia. W. starożytności planeta Mars 
być może z powodu czerwonego koloru 
była identyfikowana z bogiem wojny. 
Dziś w związku ze wspólnymi badaniami 
Marsa powstaje okazja pokojowego 
współdziałania. Oto pierwszy wynik obo­
pólnych wysiłków dla dobra nauki. (PAP)

Awans odpadów
W 1968 roku Katedry Wydziału Cera­

micznego krakowskiej AGH wyłoniły no­
wy .instytut pod nazwą Międzyresorto­
wy Instytut Materiałów Budowlanych 
i Ogniotrwałych. W Instytucie tym pod­
jęły działalność mieszane zespoły uczel­
niano-przemysłowe. Pod kierunkiem prof, 
dr Jerzego Grzymka w ciągu 3. lat pla­
cówka ta zgłosiła 17 patentów. Z pra­
cowni naukowych przeszło do praktyki 
wiele nowych metod i technologii, na 
czele ze słynną metodą uzyskiwania 
tlenku glinu i wysokogatunkowego ce­
mentu z odpadów gromadzonych m. In. 
przez elektrownie pracujące na węglu 
brunatnym. (WiT - AR)

Ruchoma sieć gazowa
Uczeni moskiewscy pracują nad zbu­

dowaniem unikalnego systemu rurocią­
gów gazowych. Elektroniczne maszyny 
matematyczne obliczają przyszłe potrze­
by mieszkańców i centrów przemysło­
wych Ukrainy, Kaukazu, Azii Środkowej 
i Uralu. Rejony te mają być bowiem 

objęte jednym systemem. gazociągów. 
Sieć gazociągów ma być tak zbudowana, 
aby można było w każdej chwili zmienić 
bez trudu kierunek przepływu gazu, do­
starczać go mniej lub więcej do danego 
ośrodka w zależności od potrzeb. Sy­
stem gazociągów połączony będzie z do­
datkowymi zbiornikami gazu, które w 
razie potrzeby będą uruchamiane. Prze­
widuje się zbudowanie podziemnych 
zbiorników gazu o łącznej pojemności 
wielu miliardów metrów sześciennych.

(PAP)

Niezawodny „Kos"
Fabryka Maszyn Rolniczych „Kraj" w 

Kutnie rozpoczęła ostatnio seryjną pro­
dukcję i dostawy na rynek nowego kon­
nego rozsiewacza nawozów. Maszyna ta,, 
w przeciwieństwie do siewników nawo­
zowych. których konstrukcję ze względu 
na liczne wady zaniechano, nadaje się. 
do rozsiewania nawozów pylistych, gra­
nulowanych i wapna nawozowego. Naj-' 
większą zaletą ..Kosa" jest jego, nieza­
wodność w pracy i ponrawne wysiewa­
nie nawet bardzo wilgotnych i zbrylo­
nych nawozów o zawartości do 22 proc. . 
wody. Przy nomocy dotychczas stoso- 
wanecn sprzętu nie było to możli­
we. (WiT - AR)

Sterowanie płcią kurcząt
W drodze badań stwierdzono, te przez 

dodawanie pewnych aminokwasów do 
racji pokarmowych kur-niosek. osiągać 
można wylęganie się z jaj przez nie 
znoszonych — większej ilości kurek, zaś 
innych aminokwasów — większej ilości 
kogutków. Do aminokwasów podawa­
nych nioskom, a wpływających na zno­
szenie przez nie jaj. z których wylęga 
sie więcej kurek, należa aminokwasy za­
wierające siarkę.. Wśród nich na pierw- 
szvm mipjsrn należy postawić metioninę 
i glicynę. (PAP)

„Mamuty-200"
Huta Stalowa Wola uruchomiła prze­

mysłową produkcję nowego typu wy­
wrotki samojezdnej, nazwanej „Mamut- 
-200". Wywrotka ta umożliwia transpor­
towanie materiałów skalnych w bryłach 
o ciężarze kilku ton w szczególnie trud­
nych warunkach terenowych. (AR)

Kuliste zbiorniki
W Zakładach Urządzeń Chemicznych 

i Armatury Przemysłowe! „Chemar" w 
Kielcach podjęto produkcję zbiorników 
do ciekłego gazu, mających postać wiel­
kich kul. Kuliste zbiorniki z „Chemaru" 
przeznaczone są do magazynowania cie­
kłego amoniaku, butanu, butylenu, bu*  
tadienu i innych gazów płynnych.

(WiT - AR)

HUS!
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